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O  pełniejszą rea lizac ją  zakupów  
zbóż w olnorynkow ych

Uchwały II Zjazdu naszej Partii zalecają poszerze­
nie istniejących oraz wprowadzenie nowych bardziej 
dogodnych form skupu, jako jednych z wielu czynni­
ków oddziałujących w wydatny sposób na zainte­
resowanie chłopów w zwiększaniu produkcji rolnej, 
a produkcji towarowej w szczególności. Formy skupu 
w zależności od etapu są różnorodne i jak najściślej 
związane z poszczególnymi etapami budowy ekono- 
miczno-politycznych zrębów socjalistycznego państwa.

I I  Zjazd uchwalił utrzymanie na nie zwiększającym 
się poziomie wysokości obowiązkowych dostaw w tej 
liczbie również obowiązkowych dostaw zbóż. Wobec 
założonego wzrostu produkcji rolnej, wzrostu które­
mu służy coraz większa produkcyjna i organizacyjna 
pomoc ze strony Państwa, w gospodarstwach rolnych 
pozostawać będzie stale zwiększająca się ilość nad­
wyżek artykułów rolnych, stanowiących masę towa­
rową do zbytu, po wykonaniu obowiązkowych dostaw.

Uchwałą Rządu z 20 września br. został wprowa­
dzony w szeregu powiatów, które wykonały 90% 
obowiązkowych dostaw, wolnorynkowy skup zboża, 
organizowany przez uspołeczniony aparat skupu.

Dokonując zakupów rynkowych zbóż po cenach 
zbliżonych do cen kształtujących się na wolnym rynku, 
Państwo Ludowe stworzyło możliwości zbytu przez 
gospodarstwa rolne tej części nadwyżek towarowych, 
jakie pozostają w gospodarstwie po zaspokojeniu 
własnych potrzeb gospodarczych oraz po wykonaniu 
dostaw obowiązkowych. Organizując skup rynkowy 
poprzez uspołeczniony aparat gospodarczy, stwarza 
się możliwości zbytu nadwyżek towarowych, pozosta­
jących w gospodarstwach rolnych po opłacalnych 
i ustabilizowanych cenach, chroniąc przodujące go­
spodarstwa rolne przed wyzyskiem spekulantów i ku­
łaków usiłujących przechwytywać część dochodu na­
rodowego należną masom pracujących chłopów.

Stwarzając materialne zainteresowanie chłopów 
pracujących, skup wolnorynkowy staje się bodźcem 
ekonomicznym do zwiększenia nakładów i wysiłków 
produkcyjnych w celu zwiększenia wydajności gospo­
darstw rolnych. Z drugiej zaś strony skup wolnoryn­
kowy odgrywa poważną rolę w gromadzeniu artyku­
łów rolnych, niezbędnych dla zaopatrzenia klasy ro­
botniczej w podstawowe środki spożywcze.

Skup rynkowy stał się, obok obowiązkowych dostaw, 
poważnym źródłem wpływu masy towarowej do uspo­

łecznionych punktów skupu, szczególnie w zakresie 
skupu zwierząt rzeźnych i mleka.

W obecnych warunkach, kiedy pracujący chłopi 
w krótszym niż w poprzednich latach terminie zreali­
zowali obowiązkowe dostawy zbóż oraz wobec sto­
sunkowo dobrych urodzajów, gromadzenie nadwyżek 
towarowych; zboża w drodze skupu rynkowego na­
biera i nabierać będzie w przyszłości coraz większego 
znaczenia.

Stworzenie dogodnych warunków zbytu zbóż po wy­
soce opłacalnych cenach wolnorynkowych, poza czyn­
nikiem oddziałującym na wzrost produkcji rolnej, 
ma bardzo istotne znaczenie dla zmniejszenia importu 
ziarna — stwarza możliwość poszerzenia własnej bazy 
surowcowej dla przemysłu rolno-spożywczego i peł­
niejszego zaopatrzenia klasy robotniczej. Zasada 
wprowadzania skupu wolnorynkowego w powiatach, 
które wykonały 90% obowiązkowych dostaw, staje 
się ponadto czynnikiem mobilizującym do szybszej 
realizacji dostaw obowiązkowych tej części chłopów, 
którzy zwlekali z ostatecznym rozliczeniem się z na­
leżności na rzecz Państwa.

Dotychczasowy przebieg skupu wolnorynkowego na 
terenie niektórych powiatów i województw jak np. 
olsztyńskie, białostockie, wrocławskie, kieleckie i inne 
wskazuje, że ta nowa forma skupu została przyjęta 
z dużym zadowoleniem przez większość pracujących 
chłopów, oraz że stanowi czynnik mocnego zaintere­
sowania ludności wiejskiej w sprzedaży nadwyżek 
towarowych po cenach rynkowych.

Osiągnięte wyniki w wolnorynkowym skupie zbóż 
wskazują na duży wzrost zaufania chłopów pracują­
cych do cen i warunków, na jakich Państwo organi­
zuje zakupy rynkowe.

Dotychczasowe rezultaty osiągnięte w dziedzinie 
rynkowego skupu zbóż w poszczególnych wojewódz 
twach i powiatach kształtują się różnorodnie. Przo­
duje województwo olsztyńskie, gdzie skup zboża ryn­
kowego sięga tysięcy ton, wyróżniają się tam głów­
nie powiaty: Reszel, Węgorzewo, Lidzbark, Giżycko. 
W tymże samym województwie obserwuje się słabe 
stosunkowo wyniki w takich powiatach, jak Ostróda, 
Nowe Miasto czy Działdowo.

Podobnie przedstawia się sytuacja na terenie wo­
jewództwa białostockiego, gdzie takie powiaty jak
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Łomża, Wysokie Maz. czy Olecko w drodze zakupów 
wolnorynkowych zgromadziły bardzo poważne ilości 
zbóż, sięgające w tych powiatach po kilkaset ton. Nie 
dorównują im natomiast powiaty Sokółka, czy Kolno.

W województwie poznańskim wyróżniają się powia­
ty Kępno, Turek, Ostrów, w rzeszowskim obok wyka­
zujących pokaźne osiągnięcia powiatów jak Prze­
worsk, Brzozów czy Rzeszów, istnieją powiaty, na 
terenie których efekty są znikome i do tych zaliczyć 
należy przede wszystkim Łańcut i Lubaczów.

Na tle przytoczonych kilku przykładów nasuwają 
się wnioski, że w wielu gospodarstwach istnieją duże 
ilości zbóż towarowych, że dotychczasowe wyniki, 
osiągnięte w skupie rynkowym są w szeregu placówek 
rezultatem aktywnej postawy aparatu gospodarczego, 
sprężystej organizacji i stosowania właściwych form 
skupu oraz, że obok tych przodujących placówek go­
spodarczych obserwujemy w niektórych ogniwach or­
ganizacji skupowych tłrak jeszcze poważniejszych 
osiągnięć na tym odcinku, że w niektórych powiatach 
aparat terenowy nie potrafił wypracować odpowied­
nich form oddziaływania na gospodarstwa rolne, aby 
wywołać większą podaż ziarna, aby zwiększyć efekty 
zdejmowania w skupie rynkowym ze wsi istniejących 
tam nadwyżek towarowego ziarna.

Trzeba stwierdzić, że obok takich województw jak 
Olsztyn, Białystok, Wrocław, Opole, Warszawa, Kielce, 
Lublin, które mają osiągnięcia w skupie rynkowym, 
w których daje się zaobserwować w wyniku wysiłków 
organizacyjnych widoczne efekty, w województwach 
takich jak Bydgoszcz, Zielona Góra czy Gdańsk skup 
rynkowy przebiega jeszcze w sposób niezadowalający. 
W tych pozostających w tyle województwach brak 
jeszcze na szczeblu województwa oraz większości po­
wiatów właściwej i sprężystej organizacji skupu, opar­
tej na wnikliwej analizie ekonomicznej i poznaniu 
źródeł istniejących nadwyżek. Obiektywnie trzeba 
również przyznać, że obok słabości organizacyjnych 
i niedomagań w pracy aparatu skupu na tym odcin­
ku w niektórych pozostających w tyle placówkach 
wpływ na ten stan rzeczy miały również przyczyny 
niezależne bezpośrednio od aparatu.

Do tych należy zaliczyć: kształtowanie się w nie­
których rejonach pen wolnorynkowych nieco powyżej 
limitów, po których dokonuje zakupów aparat uspo­
łeczniony; — zaabsorbowanie chłopów jesiennymi 
prącami potowymi, lokalne powstrzymywanie się nie­
których rolników ze sprzedażą z uwagi na przyzwy­
czajenie sprzedaży zbóż w okresach późniejszych.

Dla stworzenia bardziej dogodnych warunków pro­
dukcji i zbytu zbóż przez przodującą część chłopów 
pracujących, którzy sprzedają swe nadwyżki towaro­
we Państwu na warunkach wolnorynkowych oraz ce­
lem wzmożenia sprzedaży zbóż, została podjęta 
uchwała Rządu z dnia 10 grudnia ubr., na mocy któ­
rej indywidualne gospodarstwa rolne, spółdzielnie 
produkcyjne i ich członkowie, sprzedający Państwu 
zboże w ramach dostaw wolnorynkowych, korzystać 
będą w czasie od 26 grudnia ubr. do 31 marca 1955 r. 
z prawa pierwszeństwa w nabywaniu atrakcyjnych ar­
tykułów przemysłowych.

Niezależnie od opłacalnych cen, płaconych za 
zboże przez uspołeczniony aparat skupu, chłopi sprze- 
dający swe nadwyżki towarowe będą korzystać z pra­
wa pierwszeństwa zakupu po cenach detalicznych 
w gminnych spółdzielniach szeregu artykułów, takich 
jak: cement, tarcica, emalia, wełna, skóra, buty gu-
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mowę, płaszcze podgumowane, radioodbiorniki, rowe­
ry, zegarki i maszyny do szycia. Tak np. za 100 kg 
dostarczonego do punktu skupu zboża, przysługuje 
dostawcy prawo pierwszeństwa w zakupie w gmin­
nej spółdzielrti 100 kg cementu, albo 0,15 ms tarcicy 
iglastej, albo 0,5 kg skóry twardej lub też 3 pary obu­
wia gumowego, albo 1 m — 100-procentowej wełny 
czesankowej. Za 300 kg dostarczonego zboża rolnik 
może na prawach pierwszeństwa zakupić jeden radio­
odbiornik, za 400 kg zboża jeden rower albo jeden 
•zegarek zaś za 1 000 kg zboża jedną maszynę da 
szycia. Spółdzielnie produkcyjne, dostarczające zboże 
spółdzielcze w skupie rynkowym mają prawo do na­
bycia wszystkich wyżej wymienionych artykułów, 
albo prawo nabycia pojazdów mechanicznych w sto­
sunku za 50 q dostarczonego zboża — jeden moto­
cykl, za 350 q zboża — jeden samochód ciężarowy. 
Spółdzielnie produkcyjne, dostarczające większe ilo­
ści zboża spółdzielczego w skupie rynkowym zamiast 
uprawnień do zakupu wyżej wymienionych towarów, 
mogą korzystać z prawa pierwszeństwa w nabyciu 
innych artykułów inwestycyjnych, a w szczególności 
wozów ogumionych w relacji za. 70 q zboża rynko­
wego — jeden wóz ogumiony. Ponadto gminne spół­
dzielnie „Samopomoc Chłopska“  mogą przyjmować 
od dostawców zboża zamówione na inne towary, któ­
rymi dysponują.

Podjęta Uchwała jest wyrazem troski Ludowego 
Państwa o stworzenie dogodniejszych warunków za­
opatrzenia tej części ludności wiejskiej, która poprzez 
podnoszenie produkcji rolnej i zbywanie nadwyżek to­
warowych w uspołecznionym aparacie gospodarczym 
przyczynia Się do pełniejszego zaopatrzenia ludno­
ści nierolniczej. Uchwała jest wyrazem dalszego za­
cieśnienia więzi ekonomicznej między miastem 
i wsią, między klasą robotniczą a przodującym chłop­
stwem. Prawo pierwszeństwa przy zakupie szeregu 
artykułów przemysłowych, atrakcyjnych dla ludności 
wiejskiej, stanowi dalszy krok w poszerzeniu bodźców' 
ekonomicznych, oddziałujących na indywidualnych 
chłopów w kierunku zachęty do wzmacniania siły eko­
nomicznej gospodarstw rolnych i podnoszenia ich to- 
warowości.

Sprzedaż artykułów przemysłowych odbywa się 
w gminnych spółdzielniach lub składach specjalnych 
i sklepach PZGS. Na życzenie dostawcy zboża gmin­
na spółdzielnia zobowiązana jest sprowadzić ze spe­
cjalnych sklepów branżowych artykuły przemysłowe, 
tak ażeby rolnik mógł je odebrać w miejscowej gmin­
nej spółdzielni.

Sprzedaż samochodów ciężarowych i wozów ogu­
mionych oraz innych zamówionych artykułów inwe­
stycyjnych przez spółdzielnie produkcyjne odbywa 
s:ę z przydziału na zlecenie Centrali % Zaopatrzenia 
Rolnictwa.

W celu skoordynowania sprzedaży artykułów prze­
mysłowych w powiązaniu z rynkowym skupem zbóż 
zostały powołane wojewódzkie i powiatowe komisje 
w następującym składzie:

Komisja wojewódzka: 1. Z-ca woj. pełnomocnika 
Ministerstwa Skupu —- jako przewodniczący; 2.
Przedstawiciel Wydziału Handlu Prezydium W R N_
jako zastępca; 3. Wiceprezes WZGS do spraw han­
dlu; 4. Wiceprezes WZGS do spraw skupu; 5. Za­
stępca dyrektora do spraw handlowych OZZ, jako 
członkowie; 6. Przedstawiciel Wojewódzkiego Za­
rządu Roln.
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* Komisja powiatowa: 1. Powiatowy pełnomocnik M i­
nisterstwa ¿kuipu — jako przewodniczący; 2. Kierownik 
W-łu Handlu PRN — jako zastępca; 3. Przedstawiciel 
Powiatowego Zarządu Roln.; 4. Prezes PZGS; 5. Kie- 
równik Oddziału Powiatowego Zakładów Zbożowych.

Do zadań wymienionych komisji należy: 1) za­
twierdzanie rozdzielników poszczególnych artykułów 
przemysłowych, przeznaczonych do sprzedaży pre­
miowej dostawcom zbóż; 2) dokonywanie analizy 
rynkowego skupu zbóż w powiązaniu z przebiegiem 
sprzedaży artykułów przemysłowych i realizacji zle­
ceń sprzedaży; 3) podejmowanie decyzji co do prze­
suwania w ramach województwa lub powiatu poszcze­
gólnych rodzajów artykułów przemysłowych w zależ­
ności od ich atrakcyjności w określonych rejonach;
4) udzielanie zezwoleń na wprowadzenie dowolnej 
sprzedaży poza zleceniami sprzedaży niektórych asor­
tymentów i gatunków artykułów przemysłowych, za­
strzeżonych na premiowanie rynkowego skupu zbóż;
5) analiza i zatwierdzanie sprawozdań jednostek CRS 
z rozprowadzonych i zrealizowanych zleceń sprze­
daży.

Powołanie wymienionych komisji w niczym nie 
narusza działalności koordynacyjnych, powołanych 
zarządzeniem Ńr 237 Ministra Skupu z dnia 22 wrze­
śnia 1954 r. w sprawie rynkowego skupu zbóż przez 
uspołeczniony aparat skupu. Komisje te winny w obec­
nym okresie wykazać pełną aktywność w celu szcze­
gółowego rozpoznania sytuacji na odcinku skupiu ryn­
kowego.

W celu ¡pobudzenia większej aktywności pracow­
ników, dokonujących bezpośrednio skupu w czasie od 
26 grudnia ub-r. do 31 marca 1955 r. premia pieniężna 
za każde efektywne skupione 100 kg zboża zostaje 
podniesiona do 10 zl.

Zatwierdzone górne lim ity cen skupu zbóż wolno­
rynkowych zostają utrzymane na dotychczasowym po­
ziomie. Punkty skupu natomiast mogą wypłacać do­
stawcom ceny różne, swobodnie uzgadniane między 
sprzedawcą a skupującym,f;odbiegające od ustalone­
go dla danego powiatu lim itu cen na określone ro­
dzaje i klasy zboża. Sprzedaż zbóż przez gminne 
spółdzielnie jednostkom PZZ odbywa się jednak 
w oparciu o lim it obowiązujący dla danego rodzaju 
i klasy zboża w powiecie z doliczeniem należnej mar­
ży oraz premii płaconej w wysokości 10 zł za każdy q 
pracownikom dokonującym skupu.

Dla spopularyzowania tej nowej formy skupu gmin­
ne spółdzielnie powinny urządzać wystawy handlo­
we artykułów przemysłowych, jakie rolnik ma prawo 
nabyć przy sprzedaży zbóż na warunkach rynkowych. 
W wystawach tych szczególnie podkreślać należy, ja ­
kie ilości poszczególnych artykułów przemysłowych 
ma prawo nabyć rolnik przy dostawie zboża oraz po 
jakich cenach,

Szczególnie ważrtą rzeczą jest sprawna i rzetelna 
obsługa rolników, którzy uzyskali prawo zakupu za­
strzeżonych artykułów przemysłowych. Podkreślić na­
leży, że bezzwłoczna realizacja zleceń sprzedażnych 
zgodnie z asortymentem posiadanych artykułów prze­
mysłowych, jak również natychmiastowe dostarczanie 
artykułów przemysłowych do sklepów i składów 
PZGS ma duży wpływ narzwiększenie ilości skupowa­
nego ziarna.

Nowa forma skupu winna być jak najszerzej roz­
propagowana wśród najszerszych rzesz chłopskich. 
W tym celu należy poprzez prasę miejscową, radio­

węzły, ulotki, wywieszki w'sklepach w zależności od 
warunków miejscowych powiadomić rolników o do­
datkowych korzyściach, jakie mogą uzyskać sprzeda­
jąc jednostkom handlu uspołecznionego zboże wolno­
rynkowe.

Uchwala Rządu z dnia 10 grudnia ubr. daje apara­
towi skupu dodatkowe środki wzmożenia podaży, stwa­
rza poprzez przyznanie zwiększonych prowizji dla 
aparatu skupu większe materialne zainteresowanie 
skupem rynkowym i pozwala na bardziej elastyczne 
stosowanie cen skupu.

Dając dodatkowe poważne środki, kierownictwo 
oczekuje jednocześnie od aparatu skupu wydatnego 
zwiększenia dotychczasowych wyników skupu ryn­
kowego.

Trzeba dokładnie zapoznać aparat terenowy z po­
szerzonymi warunkami skupu rynkowego, zreorgani­
zować i poszerzyć istniejące ekipy skupowe, wzmóc 
nad nimi nadzór i kontrolę i wydatnie zwiększyć za­
kupy zbóż wolnorynkowych.

Na II Zjeidzie Bolesław Bierut wskazał, że „Import 
zbóż ciąży bardzo ujemnie na naszym handlu zagra­
nicznym i powoduje konieczność wydatkowania 
znacznych środków, które mogłyby być zużyte na za­
kup surowców dla przemysłu lekkiego, na rozszerze­
nie artykułów szerokiego spożycia i polepszenie zao­
patrzenia ludności“ .

Zachodzi zatem potrzeba, aby zagadnienie skupu 
rynkowego zbóż stało się sprawą będącą przedmio 
tern zainteresowania się instancyj partyjnych, aby po­
przez właściwe formy oddziaływania na wieś przeka­
zać istotny sens dogodnych warunków, na których 
chłopi mogą zbywać nadwyżki towarowe zboża 
w uspołecznionych punktach skupu.

Konieczne jest, ażeby sprawa skupu wolnorynko­
wego zbóż stała się zagadnieniem, którym będą się 
interesować w gromadach i powiatach rady narodo­
we, aby sprawa ta stała się zagadnieniem central­
nym w placówkach gospodarczych, zajmujących się 
skupem zbóż.

Jest to zagadnienie mocniejszego i głębszego wią­
zania się aparatu gospodarczego i handlowego bez­
pośrednio z chłopem, jest to sprawa docierania do 
chłopa, poznawania jego bolączek i potrzeb.

Zagadnienie skupu wolnorynkowego wymaga 
uaktywnienia ludzi uczciwych i oddanych naszej 
sprawie, którzy potrafią widzieć problem skupu wol­
norynkowego jako jedną z form politycznego oddzia­
ływania na wieś w drodze prawidłowego stosowania 
odpowiednich bodźców ekonomicznych, wpływają­
cych na produkcję rolną, jako jedną z form, do któ­
rych Partia i Rząd przywiązują, wielką wagę. Wszel­
kiego rodzaju przejawy administracyjnych i biurokra­
tycznych poczynań w tej dziedzinie nie mogą dać do­
brych rezultatów, a przeważnie muszą się one ujem­
nie odbić na wynikach skupu rynkowego.

Wzmożony wysiłek aktywu terenowego, wykorzy­
stanie wszelkich transmisji, przez które oddziałujemy 
na wieś dla spopularyzowania korzystnych warunków 
skupu rynkowego, przyczyni się niewątpliwie do po­
głębienia tej nowej formy skupu, do osiągnięcia w tej 
dziedzinie poważnych efektów.

Jan Kamiński
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Z dośw iadczeń ka m p a n ii skupu 1954 r.
M in io n a  kam pan ia  skupu w ykaza ła , że w ie le  jedno­

stek spółdzielczości gm inn e j oraz P o lsk ich  Z ak ładów  
Zbożowych um ie  dobrze organ izow ać pracę. S kup  prze­
biegał sp raw n ie  i  w  w iększości w yp a d kó w  zboże w p ły ­
w a ło  do m agazynów  te rm in ow o , by ło  dobrze przecho­
w yw ane  i  sp raw n ie  w ysyłane . Z da rza ły  się rów n ież  
n iedociągn ięcia . W iększość z n ich  ¡miała swe źród ła  
w  z łym  p rzygo tow an iu  p u n k tó w  skupu i  m agazynów  
d o ,ka m p a n ii. Z  niedociągnięć tych  m u s im y  w yciągnąć 
odpow iedn ie  w n io sk i, -które pozw olą ta k  zorganizow ać 
pracę w  ka m p a n ii 1955 r., b y  przebiega ła ona ja k  n a j­
sp raw n ie j. A n i jeden k ilo g ra m  zboża w yp ro d u ko w a ­
nego przez chłopa n ie  może być zm arnow any. Ch łop 
w y k o n u ją c y  sw oje obow iązk i w zg lędem  państw a m usi 
być szybko za ła tw io ny , zboże przez niego dostarczone 
sk la sy fikow a ne  pod w zględem  jakośc i zgodnie z jego 
fak tyczną  wartością .

W  ub ie g łym  ro k u  m agazyny p u n k tu  skupu i  m aga­
zyny  sk ładu jące  b y ły  w  zasadzie przygotow ane do 
p rzy jm o w a n ia  zboża, p rzy  czym  prze lo towość tych  m a­
gazynów  b y ła  ograniczona ty lk o  do c y f r  ob ję tych  p la ­
n o w a n ym i na d a n y  m iesiąc dostaw am i. Z b y t je d n a k  
m a ło  uw ag i zw rócono na zw iększenie prze lo tow ości w  
p rzypadku , gdy nastąp i przyspieszenie dostaw y ze s tro ­
ny  producentów . Zaraz w ięc w  początku a k c ji skupu, 
k ie d y  ch ło p i chcąc spe łn ić sw ó j obow iązek względem  
państwa, zaczęli dostarczać zboże przed te rm in em  — 
na punk tach  skupu następow ało przepe łn ien ie  m agazy­
nów  i  zachodziła konieczność organ izow an ia  doda tko­
w ych  e k ip  za ładunkow ych , dodatkowego transp o rtu  
kołowego, doda tkow ych  w agonów  itp . Jednocześnie 
z prze ładow an iem  m agazynów  p u n k tó w  skupu  nas tąp iło  
zaniechanie w  w iększości w yp a d kó w  segregacji zboża 
w ed ług  standardów . W  zw iązku  z ty m  znaczne ilośc i 
zbóż o lepszej jakośc i zosta ły  pomieszane ze zbożam i
0 gorszej jakośc i przez co gospodarka narodow a ponio­
sła poważne s tra ty .

Po zan iechan iu  segregacji w  w ie lu . w ypadkach  za­
n iedbano także oddzie lan ie  zbóż o  w iększe j w ilg o t­
ności i p rzy ję to  zasadę sypania:

a) na jedną  pryzm ę żyta o różnych w ilgo tnośc iach
1 cechach jakośc iow ych ;

b) pszenicy bez oddz ie lan ia  pszenicy porażonej śnie­
c ią  od czystej, pszenicy b ia łe j, czy pszenicy czerwonej 
w ysokog lu tenow e j ta k  bardzo po trzebne j w  naszej 
gospodarce na rodow e j do p ro d u k c ji m ą k i m akarono­
w e j;

c) jęczm ien ia  bez w yd z ie la n ia  jęczm ien ia  b ro w a r­
n ianego pochodzącego z k o n tra k ta c ji od jęczm ien ia  k a - 
szowego szklistego, w s k u te k  czego poważna ilość jęcz­
m ie n ia  b row a rn ianego została w yłączona z ob ro tu  prze­
znaczonego na  p ro du kc ję  słodu;

d) owsa bez oddzie lan ia  owsa paszowego od owsa 
do p rze tw órs tw a , owsa o ko lorze  jasnym  od owsa o  ko ­
lo rze żó łtym , n ie  m ów iąc  ju ż  o ta k  w ażnym  zagad­
n ie n iu  ja k  oddzie lanie owsa zadeszczonego od owsa 
niezadeszczonego.

W szystk ie  przytoczone w yże j m om en ty  b y ły  w y n i­
k ie m  b ra k u  na leżytego przygo tow an ia  i  dokładnego 
p rzem yślen ia  zagadnienia n a p ływ u  zboża w  ilościach 
ponadp lanow ych.

Zaniedban ie segregacji w e d łu g  n o rm  jakośc iow ych  
i  n ieoddzie lan ie  zbóż o na dm ie rne j w ilg o tn o śc i od zbóż

0 w ilgo tn ośc i no rm a ln e j, spowodow ało pow staw anie  w  
p ryzm ach ogn isk  zapalnych, zagrzew anie się zboża m o­
krego. Następstwem  b y ło  psucie się z ia rna , nab ie ra ­
n ie  zapachów s tęch lizny i  p leśni, zapachów m agazyno­
w ych  itp . k tó re  ob n iża ły  jakość zboża.

Dobrze b y ło  je ś li m agazyn ie r bada ł codziennie, czy 
n ie  m a ogn isk  zboża zagrzanego, a znalazłszy ta k ie  
ogniska na tychm ia s t do ko n yw a ł w ie trze n ia  i  p rzerób­
k i zboża.

In n y m  często spo tykanym  w  bieżącej ka m p a n ii n ie ­
dociągnięciem  b y ło  zby t m ałe  p rzyw iązyw an ie  w a g i do 
badania zboża na porażenie w o łk ie m  zbożow ym  lu b  
rozkruszk iem . W  w y n ik u  m agazyny zdezynsekowane 
przed a k c ją  skupu zosta ły ju ż  w  początkach dostaw 
ponow nie porażone szkodn ikam i zbożow ym i. A  prze­
cież z dośw iadczeń la t  ub ieg łych  m agazyn ierzy w iedzą 
dok ładn ie , k tó rz y  n ieu czc iw i ch łop i dostarcza li zboże 
porażone szkodn ikam i. N a  tych  dostaw ców  p o w in n i 
b y l i1 zw róc ić  szczególną uwagę, n ie  zan iedbu jąc oczy­
w iśc ie  badania in n ych  p a r ti i.  W  te n  sposób zm n ie j­
szyłaby się znacznie m ożliw ość zakażenia m agazynu
1 zna jdu jące j się ju ż  w  m agazyn ie w o ln e j od szkodni­
k ó w  m asy tow a row e j. Tym czasem  znaczne p a rtie  zbóż 
zosta ły  porażone w o łk ie m  i  rozkruszk iem , wobec 
czego M in is te rs tw o  S kupu zmuszone b y ło  w ydać za­
rządzenie N r  260 z d n ia  4 paźdz ie rn ika  o  zakazie w p ro ­
w adzan ia  do o b ro tu  zbóż po rażonych  szkodn ikam i.

W  m in io n e j ka m p a n ii n ie  stosowano w  p e łn i zasa­
d y  od ła dow yw a n ia  w  p ierw sze j ko le jnośc i zbóż n a j­
wcześnie j p rzy ję tych . Zboże z p ie rw szych  dostaw  leża­
ło  często u b ite  na spodzie p ryzm y  n ieraz o  znacznej 
w ilgo tnośc i, a  w s k u te k  ub ic ia  p ryzm y  i  b ra k u  dop ływ u  
po w ie trza  zagrzew ało się i  u lega ło  psuciu.

P rze jdźm y te raz do spraw , k tó re  decydu ją  o sp raw ­
nym  przebiegu skupu —  t j.  do zasypu m agazynów  i  ich  
roz ład unku  oraz zw iązanym  z ty m  p lanow an iem  prze­
lo tow ośc i i  w yko rzys ta n ia  ś rodków  transp o rtu . N ie ­
k tó re  O ddz ia ły  P ow ia tow e  P ZZ  n ie  p rzep row adz iły  
w n ik liw e j a n a lizy  przebiegu i  d y n a m ik i skupu, w s k u ­
te k  czego n ie  dos ta rczy ły  pu n k to m  skupu odpow ied­
n ich  dyspozyc ji w ysy łk o w y c h  i  pow odow a ły  na ras ta ­
n ie  rem anentów , prze ładow an ie  p u n k tó w  skupu i  t ru d ­
ności w  da lszym  p rz y jm o w a n iu  zboża od chłopów . 
Często też O ddz ia ły  P ow ia tow e  n ie  stosow ały zasady 
ca łkow itego  o d ła dun ku  p u n k tó w  skupu w  p ierw sze j 
faz ie  stosunkow o m ałego w p ły w u  zboża, aby b y ły  one 
stale w o lne  i  gotowe do p rzy jęc ia  zboża w  okresach 
w iększego nas ilen ia  dostaw.

S k u tk i ta k ie j p ijacy n ie  d a ły  na siebie d ług o  czekać, 
gdyż ju ż  w  d ru g ie j dekadzie s ie rpn ia , k ie d y  ch łop i po 
częściowym  przeprow adzen iu  żn iw , p rz y s tą p ili do m a­
sowego om ło tu  i  dostaw y, zachodziła konieczność w y ­
szuk iw an ia  doda tkow ych  pomieszczeń na p rz y jm o w a ­
n ie  zboża, gdyż p u n k ty  skupu W skutek n ieod ładow an ia  
zboża szybko się p rzepe łn iły . T a k i stan ja s k ra w o  w y ­
s tą p ił w  w o j. lu b e lsk im  i  bydgoskim , a w  okresie  koń ­
ca s ie rpn ia  w  w o j. o lsz tyńsk im , łó d z k im  i  częściowo 
poznańskim . \

Szczegółowa ana liza  w ykaza ła , że p la n  od ładunku  
p u n k tó w  skupu n ie  b y ł na  tych  terenach w ła śc iw ie  
opracow any, n ie  w z ię to  pod uwagę p rze lo tow ości m a­
gazynów  w łasnych . M im o  w ięc posiadan ia w o lnych  
po jem ności w  m agazynach w łasnych , zachodziła n ie -
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raz konieczność do kon yw an ia  p rze rzu tów  zboża na 
duże odległości do  m agazynów  in n ych  w o jew ództw .

Jako  p rzyk ła d  w łaśc iw ego od ła dun ku  i  ry tm icznego 
zasypu m agazynów  w łasnych  m ożna przytoczyć w y k o ­
rzystan ie  pe łne j po jem ności m agazynów  O św ięcim  
w  w o j. k ra k o w s k im , k tó re  posiadają dużą pojemność 
na tom iast zdolność rozładowcza w  stosunku do po jem ­
ności u k ła d a ła  się w  ten  sposób, że chcąc m agazyny 
te w  p e łn i zasypać trzeba b y  b y ło  przeszło dw óch i  pó ł 
m iesięcy, w te d y  gdy skup  w  w o je w ó d z tw ie  ty m  odby ł 
się w  c iągu 1 i  pó ł m iesiąca.

O kręg w yc iąga jąc  w n io s k i z la t  poprzednich, k ie d y  
to w  czasie ka m p a n ii skupu następow a ły poważne za­
burzen ia w s k u te k  sp ię trzen ia  się nadchodzących w a ­
gonów, pos tanow ił od samego początku skupu rozpo­
cząć in te n s y w n y  zasyp tych  m agazynów  i  zm ob ilizow a ł 
całą załogę m agazynów , z gó ry  usta la jąc  zadania m a ­
ksym alne. W  w y n ik u  ca ła  pojem ność została w y k o rz y ­
stana do za ładunku  bez przesto jów  w agonów  w  o k re ­
sie n ieca łych  2 m iesięcy.

O kręg K ra k ó w  w yszedł ze słusznego założenia, że 
m agazyny o dużej po jem ności, lecz m a łe j prze lo tow ości 
na leży zasypywać w  p ierw sze j ko le jnośc i kosztem  m a­
gazynów m n ie jszych  o w iększe j prze lo towości.

W a ru n k ie m  zasadniczej w a g i jes t u trzym a n ie  do 
końca k a m p a n ii skupu ja k  na jw iększe j p rze lo tow ości 
m agazynów  w łasnych . O  ile  dz ienna  m aksym a lna  prze - 
lotowość w  początkow ej faz ie  skupu w  ca łym  w o je ­
w ództw ie  w yn os i p rzyk ład ow o  100 wagonów , a posia­
dam y m agazyny o różne j prze lo tow ości i  pojem ności, 
to p rzy  op racow an iu  p la n u  ich  zasypu p o w in n iśm y  
w ziąć pod uw agę: a) dz ienną zdolność rozładowczą 
każdego m agazynu; b) pojem ność każdego m agazynu; 
c) przeznaczenie m agazynu ( ja k im  rodza jem  zboża 
chcem y go zasypać); d) u k ła d  m asy to w a ro w e j pod 
w zględem  rod za ju  w  stosunku do potrzeb danego re ­
jo n u ; e) ilość i  rodza j m asy tow a row e j zap lanow anej 
do skupu.

M a jąc  w szys tk ie  powyższe dane, ob liczam y ile  czasu 
potrzeba na  zasyp poszczególnych m agazynów  i  w te ­
d y  us ta lam y ko le jność ich  zasypu, uw zg lędn ia jąc  ro ­
dza j zboża, k tó ry m  będzie dany  m agazyn zasypany. 
Czy is tn ie ją  m ożliw ośc i u trzym a n ia  w  c iągu ca łe j 
a k c ji m aks im um  początkow ej prze lo tow ości może po­
służyć nam  następu jące w y liczen ie :

M a m y  100 m agazynów  o następu jącej po jem ności 
i  p rze lo tow ości:

5 mag. po 2.000 ton 
20 „  „  1.500 „
30 „  „  500 „
20 „  „  300 „
10 „  „  150 „

Razem 100 mag. na 62.500 to n  p rzy  dz ienne j prze­
lo tow ośc i 55 w agonów . P la n  skupu p rze w id u je  w p ły w  
w  ciągu ca łe j ka m p a n ii:

55.000 ton  żyta
10.000 „  pszenicy

8.000 „  jęczm ien ia
6.000 „  owsa i  miesz.

Razem 79.000 ton

Sprzedaż bezpośrednia w  okresie  kam p an ii skupu 
ob ję ta  p lanem  w yn os i:

5.000 to n  ży ta  w  dz iennym  ha rm onogram ie  15 wag.
2.000 ton  pszenicy „  „  5 wag.

500 to n  jęczm. brow . „  2 wag.
500 to n  jęczm. kasz. „  1 wag.
300 ton  owsa pasz. „  1 wag.

Razem 24 wag.

B ilansow o  ob ró t u k ła d a ł się następująco: 
skup 79.000 to n
sprzedaż bezpośrednia 8.300 „
pojem ność m agazynów  w łasnych  62.500 „
prze lo t, magaz. w łasnych  i  konsygn.155 wag. dz ienn ie  
dz ienna w ysy ł. w  sprzed, bezpośred. 24 wag. dz ienn ie

79 w agonów  po 16 ton, p rzec ię tn ie  da je  nam  dzienną 
zdolność w y s y łk o w ą  —  2.864 ton  zboża, c z y li o  ile  
zdolność tę  m og libyśm y u trzym ać  przez ca ły  okres 
skupu —  to  ca ły  p lan  skupu m og lib yśm y prze jąć 
w  ciągu oko ło  33 dn i.

Pon iew aż masa to w a ro w a  ze skupu n ie  w p ły w a  ró w ­
no m ie rn ie  w  ciągu całego okresu skupu, w p ły w  ten 
uk ład a  się różn ie , wobec czego będziem y m ie li okresy 
gdzie n ie  za is tn ie je  konieczność w yko rzys ta n ia  całej 
prze lo towości.

W  zw iązku  z ty m  w  założeniach naszych m usim y 
p rzy  u k ła d a n iu  p lanu  ob ro tu  zachować następującą ko ­
le jność:

a) zaopatrzenie odb io rców  bezpośrednich w  pe łnym  
h arm on ogr am ie ;

b) zasyp m agazynów  dużych o  m a łe j prze lo towości.
Z przytoczonego p rzyk ła d u  m agazynów  o różnej po­

jem ności w y n ik a , że na zasyp m agazynów  o po jem ­
ności :

2.000 to n  potrzeba oko ło  25 dn i
1.500 „ łł „  40

500 „ łł „  17
300 „ łł „  10
150 „ łł „  10

U k ła d  m agazynów  w  te ren ie  je s t ta k i, że m agazyny 
o m a łe j po jem ności mogą być zasypane ca łkow ic ie  d ro ­
gą ko łow ą  bezpośredniego skupu, na tom iast m agazyny 
duże p rzew idz iane  isą przew ażn ie  do zasypu z dostaw 
w agonow ych.

Chcąc u trzym ać  ja k  na jd łu że j na jw yższą prze lo to- 
wość m agazynów  na leży zatem  rozpocząć obsyp m aga­
zynów  dużych, na tom iast m agazyny o m n ie jsze j po­
jem ności za trzym ać w  odwodzie ja k o  zabezpieczenie 
p u n k tó w  skupu  w  okresie  na jw iększego nasilen ia  
dostaw.

N a podstaw ie doświadczeń z la t  ub ieg łych  w iem y, 
że u k ła d  p rocen tow y w p ły w u  m asy tow a row e j przed­
s taw ia  się następująco: w  3 dekadzie lipca , k ie d y  na­
stępuje początek dostaw  —  5% p lanu  całego skupu; 
w  1 dekadzie s ie rpn ia  —  10% p lan u ; w  2 dekadzie 
s ie rpn ia  —  30% i  w  3 dekadzie s ie rpn ia  35% planu. 
W y licza m y w ięc, że w p ły w  zboża do p u n k tó w  skupu 
będzie następu jący: 3 dekada lip c a  ok. 3,950 ton, 1 de­
kada s ie rpn ia  ok. 7.900 ton, 2 dekada s ie rpn ia  ok. 
23.700 ton, 3 dekada s ie rpn ia  ok. 27.650 ton. Razem ok. 
53.200 ton.

Z  w y licze n ia  tego b ie rzem y na sprzedaż bezpośred­
n ią  24 w agony dz ienn ie  p rzecię tn ie  po 16 ton. Da je 
nam  to:

w  3 dekadzie lip ca ok. 3.800 ton
w  1 dekadzie s ie rpn ia łł 3.200 łł
w  2 dekadzie „ „ 3.800 łł
w  3 ł» 1.300 łł

dzienna prze lo t, po 5 w agonów
9łł łł , . łł “  łł
Ołł 5» łł 44 łł

ił łł łł 1 łł
łf łł łł 1 łł
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s ie rpn ia  600 wag. =  10.200 to n  na ogólną pojem ność
15.000 ton.

20 m agazynów  *po 300 ton  p rz y jm ie  w  3 dek. s ie rp ­
n ia  200 wag. =  340 to n ; 10 m agazynów  po 150 ton 
p rz y jm ie  w  3 dek. s ie rpn ia  100 wag. =  1500 ton.

Z założeń p lanu  skupu w y n ik a ło , że p lan  w yn o s ił
79.000 ton ; s k u p iliś m y  do 3 0 .V III  53.200 to n ; pozostaje 
nam  do skupu jeszcze od l . I X  25.800 to n  i  jednocześnie 
posiadam y na l . I X  następu jącą pojem ność:
w  5 mag. po 2.500 to n  650 to n  o prze lo t. 25 wag. dz.

20 „ „  1.500 „  11.200 „ »» 40 „ łł
30 „ „  500 „  4.800 „ >» 60 „
20 „ „  300 „  2.600 „ >> 20 „ »>

Razem p lan  m iesięcznej sprzedaży w yn os i 8.300 ton. 
Pozostałą masę tow a row ą  z każde j dekady po zaspo­
ko je n iu  odb io rców  bezpośrednich p o w in n iśm y  prze jąć
na m agazyny w łasne.

I  tu ta j w y liczam y; że w  3 dekadzie lip c a  całą masę 
ze skupu p o w in n iśm y  w ydysponow ać do odb iorców  
bezpośrednich. W  1 dekadzie s ie rp n ia  na  m agazyny 
p o w in n iśm y  zabrać z p u n k tó w  skupu  4.700 ton , co 
p rzy  p rzec ię tne j 16 to n  na  jeden w agon  d a je  na m  ok. 
290 wag., czy li, że p rzec ię tn ie  na 1 dekadę s ie rpn ia  
przypada n a m  do  sk ie ro w a n ia  n a  m agazyny w łasne 
po ok. 30 w agonów  dziennie.

W  2 dekadzie s ie rpn ia  po zaspoko jen iu  odb io rców  
bezpośrednich m us im y  zebrać ju ż  oko ło  19.900 ton, co 
s tanow i oko ło  1240 w agonów  czy li, że dz ienn ie  m u s i­
m y  prze jąć do m agazynów  w łasnych  po oko ło  125 
wagonów.

W  3 dekadzie s ie rpn ia  p o w in n iśm y  prze jąć do m aga­
zynów  w łasnych  n iem a l 26.350 ton, co rów na  się 1640 
wagonów , a dz ienny  od ładunek w yn ies ie  164 wagony.

O ile  zes taw im y dzienną m ożliw ość p rzy jęc ia  m aga­
zynów  w łasnych  na  c a ły  okres skupu, to  okaże się, że 
do pe łne j zdolności w  3 dekadzie s ie rpn ia  b ra k n ie  nam  
prze lo tow ości w  m agazynach w łasnych  ok. 10 w ago­
nów, na tom ias t w  1 i  2 dekadzie s ie rpn ia  n ie  w y k o ­
rzys tam y pe łne j prze lo towości.

A b y  zachować ja k  na jw iększą  prze lo towość na 3 
dekadę p o w in n iśm y  dokonyw ać zasypu tych  m agazy­
nów , k tó re  m a ją  dużą pojem ność lecz m a łą  zdolność 
p rzy jęc ia .

W  ob liczonych założeniach w  1 dekadzie s ie rpn ia  za­
syp p o w in ie n  odbyw ać się do m agazynów  o po jem ności 
1500 to n  i  2000 ton. O b liczym y:

a) w  I  dekadzie s ie rp n ia  po 30 w agonów  dziennie. 
20 m agazynów  po 1500 to n  może prze jąć 40 w agonów  
dziennie , wobec czego c a ło ś ^  zboża p rz e jm u je m y  do 
tych  m agazynów.

b) w  2 dekadzie m am y p rzy ją ć  ju ż  125 w agonów  dzie­
nn ie , wobec czego usta lam y, że 20 m agazynów  po 1.500 
to n  p rz y jm ie  40 w agonów  dzienn ie , 5 m agazynów  po
2.000 ton  p rz y jm ie  25 w agonów  dziennie , 30 m agazy­
nó w  po 500 ton  p rz y jm ie  60 w agonów  dziennie. Razem 
125 w agonów  dziennie.

c) w  3 dekadzie p o w in n iśm y  p rzy jąć  na jw ię ce j, bo 
164 w agony dziennie . W łączam y w ięc  w szys tk ie  m aga­
zyny  do p rzy jm o w a n ia  i  osiągam y m aksym a lną  zdo l­
ność 155 wagonów , na tom ias t pozostaje nam  b ra k  prze­
lo tow ośc i na  10 w agonów  dziennie.

W  zw iązku  z ty m  zm uszeni jesteśm y zm ob ilizow ać 
załog i w iększych  m agazynów  le p ie j w yposażonych tech­
n iczn ie  do p rzy jęc ia  doda tkow o po 1 wag./dz.

M a jąc  ta k  op racow any p lan  p rzy jęc ia  m asy tow a ro ­
w e j z p u n k tó w  skupu, ob liczam y ile  w yn ies ie  zasyp 
poszczególnych m agazynów :

5 mag. po 2.500 to n  p rz y jm ie  w  2 dekadzie s ie rpn ia  
250 w ag. =  4.150 to n ; w  3 dekadzie s ie rpn ia  300 wag. =
=  5.200 ton.

Razem na ogólną po jem ność 10.000 ton m agazyny 
p rzy jm ą  9.350 ton.

20 mag. po 1.500 ton p rz y jm ie  w  1 dek. s ie rpn ia  300 
wag. =  5.200 ton ; w  2 dek. s ie rpn ia  400 wag. =  6.800 
to n ; w  3 dek. s ie rpn ia  400 wag. =  6.800 ton.

Razem na pojem ność 30.000 ton  m agazyny p rzy jm ą  
18.800 ton.

30 m agazynów  po 500 ton  p rz y jm ie  w  3 dekadzie

Razem na  1. I X  m am y w o ln e j po jem ności 19.250 ton 
o  p rze lo tow ości 145 wag./dz.

Jednocześnie p rzy  ty m  założeniu po w in n iśm y  posia­
dać ca łko w ic ie  w o ln ą  pojem ność m agazynów  p u n k tó w  
skupu.

M a jąc  w y liczon ą  pojem ność i  prze lo towość oraz masę 
tow a row ą  do skupu, przeprow adzam y ta ką  sam ą a n a li­
zę d y n a m ik i skupu  ja k  w  s ie rpn iu . Jednocześnie w  ko ń ­
cow ej faz ie  skup u  przeprow adzam y szczegółową analizę 
po jem ności p u n k tó w  skupu, gdyż w  ty m  okres ie  może­
m y  ju ż  pozostaw iać pew ną część m asy to w a ro w e j w  
m agazynach p u n k tó w  skupu.

O czyw iście chcąc dokonyw ać zasypu pew ne j części 
po jem ności p u n k tó w  skupu, m u s im y  w ziąć pod uwagę 
ja k a  jeszcze ilość zbóż pozostała do skupu  w  zasięgu 
p u n k tu  skupu  i  k ie d y  m ożem y pozostaw ić zboża na 
p u n k ta ch  skupu  bez spow odow an ia zaburzeń.

W iem y, że do skupu  pozostało nam 25,800 ton
po jem ności w łasne j posiadam y jeszcze 19,250 „
p rze lo tow ość w łasna  w  d n iu 1. IX 145 wag.

2. I X  do 4. IX 132 „
5. I X  do 8. IX 60 „
9. I X  do 16. IX 40 „

sprzedaż na odb io rców  bezpośrednich w yn os i dziennie 
24 wagony.

Z  an a lizy  w id z im y , że w  1 dekadzie w rześn ia  sku p i­
m y  60% pozostałej m asy t j .  15,480 to n  =  1548 t/dz. =  
=  92 wag./dz.

W  2 dekadzie skup im y  30% m asy t j .  7.740 ton  =■ 
774 t/dz. =  46 wag. dz.

W  3 dekadzie skup im y  10% m asy t j .  2.580 ton  =  
258 t/dz. =  15 wag. dz.

Z  powyższych liczb  w id z im y , że w  1 dekadzie w rze ­
śnia po trzebu jem y codziennie 92 -wagony, z czego na 
odb io rców  bezpośrednich w y sy ła m y  24 wag. dz., a do 
m agazynów  w łasnyćh  m us im y  p rzy jąć  po 68 wag. dz. 
D o dn ia  8. I X  posiadam y prze lo towość w ystarcza jącą 
i pozostaje nam  jeszcze w o lna  prze lo towość w  dn iu  

—  77 wag./dz., w  dn. 2 .IX  —  65 wag./dz., na to­
m iast od 5.I X  do 8.I X  b ra k  nam  dziennej p rze lo tow o­
ści na 8 wagonów , a 9 i  10 ju ż  28 wagonów .

W  2 dekadzie w rześn ia  m am y pełne pokryc ie , gdyż 
potrzeba nam  p rzy jąć  do m agazynów  po od liczen iu  
sprzedaży bezpośrednie j (24 wag./dz.) ty lk o  22 wag. dz., 
a posiadam y prze lo towość 40 wag./dz., wobec czego 
resztę po jem ności i  p rze lo tow ości m ożem y przekazać 
in n e j jednostce do w yko rzys tan ia .

O ile  pojem ność p u n k tó w  skupu  w yn os i 25.000 ton, to  
w  końcow ej faz ie  m ożem y pozostaw ić ok. 70% m asy 
skupow e j w  m agazynach p u n k tó w  skupu  i  w te d y  do 
p rzy jęc ia  do m agazynów  w łasnych  pozostanie nam : 
p lan  na w rzesień pozostałość —  25.800 ton ; pozostaw ia­
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m y  czasowo w  m agazynach p u n k tó w  skupu  —  17.500 
to n  (70%); p rz y jm u je m y  na odb io rców  bezpośrednifch 
i m agazyny w łasne  —  8.300 ton.

Podałem  ty lk o  w  ogólnych zarysach, w  ja k i sposób 
p o w in n iśm y  przepracować p lan  sprawnego prze jęcie  
m asy tow a row e j z p u n k tó w  skupu  na m agazyny w ła ­
sne. P la n  ten  na leży z żelazną dyscyp lin ą  rea lizow ać.

N ies te ty  w  ka m p a n ii 1954 r . a n a lizy  ta k ie j i  tak iego  
przepracow ania p lanu  w ie le  jednostek te renow ych  nie 
dokonało, w s k u te k  czego pow sta ł chaos i  zaburzenia 
re a liz a c ji p la n u  skupu.

D latego ju ż  obecnie na leży p rzystąp ić  do p rzygo to ­
w a ń  w stępnych  do  ka m p a n ii skupu 1955 r.. k tó re j prze­
bieg będzie jeszcze k ró ts z y  n iż  w  ro k u  1954.

W iem y, że w  początkow ej faz ie  skupu Zaraz po ż n i­
w ach zboże je s t n iew ypocone i  m a wyższą w ilgo tność. 
W  zw iązku  z ty m  m u s im y  bezwzg lędnie zabrać ca łą  
masę skup ioną  w  ty m  okresie  do m agazynów  w łasnych  
posiadających suszarnie, aby dokonać na tychm ias tow e­
go suszenia. «

A  o to  ja k ie  zagadnien ia  na leży brać szczególnie pod 
uw agę p rz y  op racow an iu  zadań na now ą kam pan ię  
skupu  w  1955 r.

1) dok ładna  ana liza  przebiegu i  d y n a m ik i dostaw y 
zbóż w  poszczególnych okresach skup u ;

2) rodza je  zbóż, ich  jakość oraz czas w p ły w u  do p u n k ­
tó w  skupu ;

3) pojem ność p u n k tó w  skupu, ich  zdolność p rzy jęc ia  
i  w y s y łk i zboża oraz ana liza  szczytowego, nas ilen ia  
w p ły w u  w  poszczególnych okresach z uw zg lędn ien iem  
rodza ju  zboża w p ływ a ją cego  w  poszczególnych ok re ­
sach;

4) pojem ność i  prze lo towość m agazynów  w łasnych  
oraz ich  w ła ś c iw y  zasyp u m o ż liw ia ją c y  c a łk o w ite  w y ­
korzys tan ie  po jem ności n a w e t w  skróconym  okresie 
skupu ;

5) re jon izac ja  zasypu m agazynów  w łasnych  poszcze­
gó ln ym i rod za jam i zbóż w  zależności od potrzeb re jo ­
nu ;

6) bezw zg lędny od ładunek p u n k tó w  s łupu w  p ie rw ­
szym  okresie  skupu  aby b y ła  zawsze w o ln a  pojemność 
na p rzy jm ow a n ie  i  segregowanie zboża pod w zględem  
standardów  i  w ilg o tn o śc i;

7) dok ładna  ocena m asy to w a ro w e j ju ż  w  początko­
w e j faz ie  skupu, aby ją  w ła śc iw ie  k ie row ać do m agazy­
nów  w łasnych  i  odbiorców .

N ależy szczególną uw agę zw róc ić  na  fachowość m aga­
zyn ie ró w  g  przeprow adzić w  okresie  p rze dka m pan ij- 
n y m  szko len ie  połączone ż za jęc iam i p ra k tyczn ym i.

O ile  u w zg lę dn im y  poruszone zagadnien ia  p rzy  op ra ­
co w yw a n iu  zadań na  kam pan ię  1955 ro ku , to  na pewno 
przebiegnie ona sp ra w n ie  i bez zaburzeń, a po jem ności 
m agazynów  w łasnych  zostaną w yko rzys tane  ca łkow ic ie .

Zygmunt Jedliński

O  postępach skupu w  B ialosiockiem
M iesiące zim ow e i  wczesnowiosenne, po gorącz­

kow ym  okresie  dostaw  obow iązkow ych , s to ją  pod zna­
k iem  in n e j a k c ji o  dużym  znaczeniu gospodarczym, 
ja k ą  je s t skup w olnorynko-w y. W n ik l iw e  p o tra k to w a ­
n ie  tego zadan ia sta je  się m ie rn ik ie m  do jrza łośc i apa­
ra tu  handlow ego, jego zaś ruch liw ość  i  uzyskane w y ­
n ik i m a ją  duży w p ły w  na zaopatrzenie ludności w  m ia ­
stach.

W o jew ództw o  b ia łostockie , k tó re  osiągnęło dość zna­
czne sukcesy w  tegorocznych dostawach obow iązko­
w ych , n ie  w yró żn ia  się ja  l i  dotąd w  skup ie w o ln o ry n ­
kow ym . M im o , że pod wzg lędem  m asy tow a row e j B ia ­
ły s to k  os iąną ł d ru g ie  m ie jsce  w  k ra ju ,  us tępu jąc t y l ­
ko  O lsz tynow i, to  je d n a k  z p rzew idz iane j p lanem  p u li 
zebrano do końca lis topada 1954 r. ty lk o  1/6 część. 
T rudnośc i na  ja k ie  n a tk n ą ł się okręg tłum aczy  się róż­
nie. N ajczęście j pow tarza  się tw ie rdzen ie , że w  c h w ili 
obecnej ch łop n ie  je s t za in teresow any w  zbyciu  nad­
w yżek. W o li poczekać do w iosny, dopóki n ie  zobaczy 
zasianego poła. P ew ien w p ły w  w y w ie ra ją  tu  rów n ie ż  
W rogie p lo tk i ku łack ie .

Ź ró d ło  m a łych  postępów w  skup ie  t k w i je d n a k  m. in . 
w  n ie w ła śc iw ym  pode jściu PZGS do zacieśn ian ia spó j­
n i m iędzy  m iastem  i  wsią. R o ln icy  chcą m ieć po 
o trzym a n iu  na leżności za zboże w iększy w y b ó r a tra k ­
cy jn ych  tow arów . A  tym czasem  p e rtra k ta c je  ze spół­
d z ie ln ia m i g m in n y m i o zapew nien ie  odpow iedn iego 
aso rtym entu  to w a ró w  w  tych  m ie jscach, do k tó ry c h  
uda ją  się e k ip y  skupow e —  n ie  d a ły  dotychczas re zu l­
ta tu . P Z G S -y prow adzą hande l ob liczony na w łasnego 
odbiorcę, n ie  bardzo w ię c  k w a p ią  się do udzie len ia  
Pomoc y.

S praw a o p e ra tyw ne j p racy k o m is ji cenn ikow e j ró w ­
nież nastręcza pewne uw ag i. W  B ia łos tock iem  ceny za

zboże usta lone zos ta ły  Zbyt sztyw no, raz  na całą k a m ­
panię. W  rezu ltac ie  O kręg i^ZZ  o trz y m a ł l im it ,  k tó ­
rego n ie  w o lno  m u przekroczyć, m im o  że na ry n k u  za­
chodzą specyficzne przesunięcia. W  ten  sposób w  ciągu 
k i lk u  tyg o d n i rozp iętość m iędzy cenam i w o ln o ry n k o ­
w y m i, a o f ic ja ln y m i w yn os i ju ż '30— 40 zł. N ic  dz iw ne­
go, że w  tych  w a ru n ka ch  ch łop chę tn ie j sprzedaje z ia ­
rn o  p ry w a tn y m  „w ozakom “ , bo dostaje za n ie  w ięce j 
p ien iędzy. Dużo do m yś len ia  da je  też fa k t, że ch łop i 
w  zachodnie j częśłi w o jew ództw a  w o lą  sprzedawać swe 
p ro d u k ty  w  m ie jscow ościach w o jew ód z tw a  w a rszaw ­
skiego. T a k i np. Czyżew przyciąga w ie lu  producentów , 
a stałe przeciekan ie  m asy tow a ro w e j do sąsiedniego 
okręgu może być ty lk o  w y n ik ie m  lepszych w a ru n kó w , 
ja k ie  ta m  o fe ru ją  ro ln ik o m  odb iorcy. S tąd też do tych ­
czasowa p o lity k a  cen stosowana przez W ojew ódzką  Ko­
m is ję  C e nn ikow ą  w in n a , naszym  zdaniem , u lec zm ia­
n ie  w  k ie ru n k u  nadania je j w iększe j elastyczności.

P rzy skup ie strączkow ych spo tyka się w  B ia łos toc­
k iem , podobnie ja k  w  in n ych  częściach k ra ju , z ja w i­
sko w ie lo to row ośc i tra n s a k c ji dokonyw anych  przez n a j­
przeróżnie jsze in s ty tu c je . Poszczególne p rzedsięb iorst­
wa, np. PSS, p o d b ija ją  ceny i  n ie  przestrzega ją obo­
w iązu jących  standardów . Za faso lę b ia łą  p ła c i się ż re ­
g u ły  te, same ceny d la  I. i  I I .  s tandardu. A genci, oprócz 
tego n ie  prow adzą re je s tró w  ilośc i i  jakośc i zakup io ­
nego tow a ru . D o w yp a d kó w  ta k ic h  często dochodzi 
w  B ie lsku  P od la sk im  i  H a jnów ce, w  K leszczerach zaś 
ożyw iona, choć niezgodna z przep isam i dzia ła lność 
przedstaw ic ie la  PSS doprow adz iła  do odebran ia  m u  ze­
zw o len ia  na zakup. Są słuszne obaw y, że ten  „d z ik i 

ł skup“  może poważnie pobudzić spekulację  i  wzm óc 
aktyw ność różnych poką tnych  hand larzy.

W  dotychczasowym  przebiegu skupu pierw sze m ie j­
sce os iągnę ły p o w ia ty  Łom ża i  W ysok ie  M azow ieckie .
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W  re jo n a ch  ty c h  zgrom adzono b lis k o  50% m asy to w a ­
ro w e j. W  in n y c h  m ie jscow ościach skup  zosta ł os ta tn io  
zaham ow any i  dop iero  w  m iesiącach w iosennych  m a 
ruszyć „p e łn ą  p a rą “ . Ze s trączkow ych  zup e łn ie  słabo 
przebiega skup grochu.

Zam ierzen ia  okręgu  b ia łostockiego w  dziedzin ie  k o n ­
tyn u o w a n ia  sku p u  k o n c e n tru ją  s ię  na  zw iększen iu  l i ­
czebności e k ip  oraz przedsięw zięc iu  k ro kó w , k tó re  po­
zw olą na lepsze przechow anie ziarna. Jeszcze w  g ru d ­
n iu  ub. ro k u  do a k c ji m ia ł w e jść ca ły  s to jący do d y ­
spozycji aparat. W  ciągu jednego tygodn ia  e k ip y  po­
w in n y  odwiedzać p rz y n a jm n ie j 3 grom ady w  powiecie.

K ażd y  w y ja zd  w  te ren  m usi się op ierać na dok ładne j 
ocenie m asy tow a ro w e j i  w  m ia rę  możności (o ile  d o j­
dzie do po rozum ien ia  z PZGS) na zachęcie do sprze­
daży przez p rzyw oże n ie  to w a ró w  przem ysłow ych .

W szystk ie  po jazdy m a ją  być w  na jb liższym  czasie 
zaopatrzone w  p ła c h ty  brezentowe. P rzy  zm iennych 
czasem w a ru n ka ch  atm osferycznych w p ły n ie  to  n ie w ą - 
p liw ie  na podn iesien ie jakośc i z ia rna. W ykorzystane  
zostaną do propagandy skupu rów n ież  grom adzkie  ze­
b ra n ia  sołtysów. W  każdym  raz ie  o  da lszym  przebiegu 
skupu zadecyduje k o le k ty w n y  w y s iłe k  w szys tk ich  p ra ­
c o w n ik ó w  PZZ.

D opłaty  za w yższą jakość zboża
(głos w  dyskus ji)

W  num erze 11 G ospodark i Zbożowej z lis topada br. 
ukazał się a r ty k u ł d y s k u s y jn y  podp isany (Z. K .) pod 
ty tu łe m  „C zy  dop ła ty  za wyższą jakość zboża są s łu ­
sznie uregu low ane?“

A u to r  a r ty k u łu  porusza jedno  z w ażnych  zagadnień 
k tó re  w  przem yśle m ły n a rs k im  w ym a ga ją  ja k  n a j­
szybszego uregu low an ia .

S p ra w y  dop ła t za wyższą jakość zboża n ie  można 
rozpa tryw ać w  oderw an iu  od sp ra w y  m n ie jw a rtośc i, 
od liczane j od ceny zboża za jego niższą jakość. Oba te 
zagadnienia w iążą  się z sobą zby t s iln ie . W ysokość do­
p ła t za nadw artość oraz po trącen ia  za m n ie jw artość , 
pow in ny  ściśle odpow iadać zm nie jszone j lu b  z w ię k ­
szonej w yd a jn ośc i zboża w  procesach technolog icznych. 
M n ie jw a rto ść  pow in na  uw zg lędn iać rów n ież  w szyst­
k ie  doda tkow e koszty, ja k ie  pociąga za sobą doprow a­
dzenie zboża do w ła śc iw e j kon dyc ji. B łędne usta len ie  
dop ła t lu b  potrąceń spowodować m us i n ieuzasadniony 
w zrost lu b  obn iżkę kosztów  surowca, przypada jących 
na jednostkę p ro d u kc ji. Cena zboża pow in na  zatem  od­
pow iadać ściśle jego w a rto śc i technolog icznej. P on ie­
waż je dn ak  na w e t p rzy  n a jw yże j postaw ione j p ro ­
d u k c ji ro ln e j n ie  jes t m o ż liw a  dostawa zboża o jedno­
li te j jakości, zasada stosowania m n ie jw a rto ś c i i  nad- 
w artośc i od no rm  podstaw ow ych zboża n ie  może na ­
suwać specja lnych zastrzeżeń.

P otrącenia m n ie jw a rto ś c i n ie  w ym a ga ją  szerszego 
um otyw ow an ia . O dpow iedn ie  p ro d u k ty  p rze m ia łu  o trzy ­
mać m ożna ty lk o .z e  zboża odpow iedn ie j jakości. N a d ­
m ie rna  w ilgo tność  i zanieczyszczenie stanow ią  zbędny 
ba last d la  przem ysłu  i  zm n ie jsza ją  w yda jność  zboża. 
D latego też podstaw owe no rm y, od k tó ry c h  ob licza  się 
m n ie jw artość  zosta ły w  w ie lu  państw ach bardzo do­
k ła dn ie  usta lone.

W  ZSRR ja k o  no rm ę roz liczen iow ą d la  w ilgo tn ośc i 
p rzy ję to  13— 14,5% (zależnie od rodza ju  zboża), w  N R D 
d la  w szys tk ich  zbóż 14%. N o rm y  roz liczen iow e, do ty ­
czące zanieczyszczenia wynoszą w  ZSRR i  w  N R D  —  
1%. N o rm y  jakościo \ve w prow adzone u nas osta tn io , 
da leko od tych  w ska źn ikó w  odbiegają. W  na jw yższych 
klasach dopuszczalna w ilgo tność  zboża w ynos i 15%, 
zanieczyszczenia 2— 3%.

S praw ę z lik w id o w a n ia  roz liczeń z ty tu łu  m n ie jw a r­
tości i nadw artośc i us iłow ano  w  Polsce rozw iązać przez 
W prowadzenie d la  poszczególnych rodza jów  zbóż k las  
uw zg lędn ia jących  jakość. P odzia ł zboża na k la sy  w p ro ­
w a d z ił n ie w ą tp liw ie  pew ne uporządkow an ie  zagadnie­
n ia  m n ie jw a rto ś c i w  dz iedzin ie  skupu, rozszerzenie go

je dn ak  na  dostaw y do przem ysłu, skom p liko w a ło  jesz­
cze ba rdz ie j i  ta k  tru d n e  w a ru n k i p racy w  m ły n a r-  
s tw ie  i  pogorszyło m oż liw ośc i p lanow ego w y k o rz y - 

- stan ia  surow ca p rzy  p rzem ia le  oraz w yp raco w an ia  p la ­
now anej a ku m u lac ji.

P rzy jęc ie  zasady, że przekroczenie ty lk o  je dn e j cechy 
jakośc iow e j w  danej k las ie  n ie  je s t dostateczną pod­
staw ą do p rz e k w a lif ik o w a n ia  zboża do następnej k lasy  
niższej powoduje, że w  je dn e j k las ie  i  p rzy  jednakow e j 
cenie w ilgo tność  zboża może się wahać w  bardzo d u ­
żych granicach, np. p rzy  życie I I  k la sy  od 15,1% do 
17,5%, w  I I I  k las ie  od 16,1% do 19%, p rzy  pszenicy 
różnorodne j w  I I  k las ie  od 15,1% do  17%, w  I I I  k lasie  
od 15,6% do 19%. Podobnie p rzedstaw ia  się spraw a 
zanieczyszczenia zboża. W edług w prow adzonych  no rm  
ja kośc iow ych  zanieczyszczenie może się w ahać p rzy  
życie I I  k la sy  w  gran icach od 3,1 % do 5%, p rzy  psze­
n ic y  I I  k la sy  od 2,1 %—  5%.

Rzecz jasna, że p rzy  ta k ie j różn icy  zboża w  tych  
samych klasach, koszt w ła sn y  w y ro b ó w  go tow ych bę­
dzie u lega ł pow ażnym  w ahan iom , zależnie od przecię t­
ne j w ilgo tn ośc i i, zanieczyszczenia dostarczonego zbo­
ża. Jeżeli uw zg lędn im y, że w  naszych w a ru n ka ch  po­
zostałe koszty p ro d u k c ji poza surowcem  stanow ią  z n i­
kom y procent, w ahan ia  te w p ływ a ć  muszą bardzo po­
w ażnie na ksz ta łto w an ie  się a ku m u la c ji. Zaznaczyć 
należy, że w  ZSRR m n ie jw a rto ść  ob licza się od każde­
go 0,1% przekracza jącego podstaw ow ą no rm ę w ilg o t­
ności i  zanieczyszczenia.

Inacze j p rzedstaw ia1 się spraw a z nadw artością . 
W  ZSRR stosowana je s t w p ra w d z ie  zasada do p ła t za 
wyższą jakość zboża, a le  p rzy  podstaw ow ych norm ach 
roz liczen iow ych  gw a ra n tu ją cych  osiąganie p lanow anych  
e fe k tó w  p ro du kcy jnych . Jeżeli za podstawę p lanu  w y ­
da jności i  w yc iągó w  p rzy ję to  zboże o  zanieczyszczeniu 
1% i  w ilgo tn ośc i 13— 14,5% to  zm nie jszenie zanieczysz­
czenia o każde 0,1% po w in no  zw iększyć ilość o trzy ­
m anych prze tw orów . N adw artość zna jdz ie  zatem  pe ł­
ne pok ryc ie  w  zw iększonej w a rto śc i p ro d u kc ji. T ru d ­
no je dn ak  m ów ić  o nadw artośc i p rzy  zbożu, w  k tó ­
ry m  zanieczyszczenie .w na jw yższych  klasach w yn os i 
2— 3%, a n o rm y  te usta lone zosta ły w  ode rw an iu  od 
jego w a rto śc i p rzem ia łow ych  i  podyktow ane je dyn ie  
jakością ' zboża zna jdu jącego się na ry n k u .

W  ty c h  w a ru n ka ch  w p row adzen ie  do p ła t za n a d w a r­
tość zboża m og łoby być uzasadnione dop iero  po upo­
rząd kow an iu  sp raw y m n ie jw a rto ś c i i  us ta len iu  w ła ­
śc iw ych  n o rm  roz liczen iow ych. (M.Z.)
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Zw ycięski przebieg skupu zboża w  ZSRR
O dbyte w e w rześn iu  ub. r. p lenum  K o m ite tu  Cen­

tra lnego  K P Z R  z ca łym  nac isk iem  w skaza ło  na fa k t, 
że p rzy  da lszym  w szechstronnym  ro z w o ju  przem ysłu 
ciężkiego na leży osiągnąć znaczne podwyższenie p ro ­
d u k c ji w szys tk ich  dz iedz in  ro ln ic tw a , co pozw o li za­
pew n ić  ob fitość a r ty k u łó w  konsum pcy jnych  na ry n k u  
oraz podnieść stopę życ iow ą szerokich mas ludności. 
W  gospodarce zbożowej w y tk n ię ty  k ie ru n e k  na ta rc ia  
Polegał na zw iększen iu  p lonów  z ha i  zagospodarowa­
n iu  z iem  now ych  i  n ieużytków .

P ierw sze w y n ik i tych  w ażnych postanow ień, ja k  
rów n ie ż  dalszych szczegółowych d y re k tw  p a r t i i uchw a­
lonych  w  lu ty m  —  m arcu  i  w  czerw cu u ja w n io n e  zo­
s ta ły  w  postaci ko m u n ik a tu  K o m ite tu  C entra lnego 
K P Z R , oraz R ady M in is tró w  ZSRR. K o m u n ik a t zesta­
w ia  w yko n a n ie  państw ow ego p lan u  skupu przez k o ł­
chozy i  sowchozy, om aw ia jąc  p rzy  ty m  przebieg tego­
rocznej kam pan ii.

N a w stęp ie  zn a jd u je m y  w y jaśn ien ie , że w a ru n k i 
a tm osferyczne na po łu d n iu  U k ra in y  oraz w  okręgu 
nadw o łżańsk im , czy li w  re jonach  na jw yższe j u rodza j­
ności zbóż b y ły  ty m  razem  n iesp rzy ja jące . D ająca 
się w e  z n a k i posucha s k ło n iła  rząd  do zm nie jszen ia  
P lanu skupu przypadającego na  U kra inę , oraz ustano­
w ie n ia  odpow iedn io  obniżonego p lanu  d la  ziem  nad- 
W ołżańskich.

M im o  to  ko łchozy i  sowchozy zw iększy ły  dostawę 
z ia rna  o 4 733 tysiące to n  w  stosunku do ro k u  ub ieg­
łego w y k o n u ją c  do 5-go lis topada p lan  skupu w  101,1 
Proc. W  g loba lne j p u li z ia rna  dostarczonego do  p u n k ­
tó w  skupu zna jdow a ło  się o  1490 tys ięcy to n  w ięce j 
Pszenicy, o  1.054 tys ięcy  to n  żyta, o  606 tys ięcy  to n  na ­
sion ro ś lin  kaszow ych i  s trączkow ych oraz o  131 ty ­
sięcy ton  ku ku rydzy . S kup i  dostaw y trw a ją  w  d a l­
szym ciągu.

Znaczne zw iększen ie p ro d u k c ji zbożowej osiągnię to 
dz ięk i-p om yś lnem u  zagospodarow yw an iu z iem  now ych 
i  ugorów , przez zw iększen ie urodza jności na  S yberii, 
w  K azachstan ie i  na  U ra lu . N a p rzyk ła d  w  okręgach 
syb irsk ich  zebrano dw a  razy  w ięce j z ia rna  n iż  w  ro k u  
ub ieg łym . W  K azachsk ie j SSR w zros t w yn ió s ł 35%, 
P raw dz iw y  zaś p rze w ró t w  ro ln ic tw ie  dokona ł się 
w  K ra ju  A łta js k im , k tó ry  osiągnął u rodza j p ra w ie  
cztery razy  w yższy n iż  d a w n ie j.

Z as iew y pszenicy i  prosa na z iem iach now ych  i  od­
łogach o b ję ły  w  ciągu w iosny  3,6 m in . ha, podczas 
Sdy p lan  p rz e w id y w a ł obsian ie  po w ie rzchn i 2,3 m in  ha. 
W  ten sposób p la n  zasiew ów  w ykonano  w  kołchozach 
W 156%, a w  sowchozach w  176%. Poważne te osią­
gn ięcia  uzasadn ia ją  p rzekonan ie  p a r t i i  i  rządu, że 
w  1956 ro k u  obszar zasiewów na ziem iach now ych i  od­
łogach w zrośn ie  do 28— 30 m ilio n ó w  ha. T o  ogrom ne 
zw iększen ie a rea łu  up raw nego pozw o li p rzeprow adzić 
dostawę i  skup zboża w  rozm iarach , k tó re  ca łkow ic ie  
zaspokoją po trzeby k ra ju  w  dz iedz in ie  zbożowej, s tw a­
rza jąc niezbędne reze rw y państwowe.

W  ś lady za ty m i sukcesam i szło przekroczenie p la - 
nu skupu. T a k  w ięc  sam ty lk o  K ra j A łta js k i ods taw ił 
Ponad 3.194 tys iące to n  zboża w ięce j n iż  w  poprzedn ie j 

urnpanii. w  ilo śc io w ym  przekroczeniu p lanu  w y ró ż ­

n i ły  się: okręg no w osyb irsk i, om ski, ku rgańsk i, k ra j 
K ra s n o ja rs k i i  Baszkinsfca SSR.

Kazachstan —  ten og rom ny rezerw uar, k ry ją c y  w  so­
b ie  w ie lk ie  m ożliw ośc i w zro s tu  p ro d u k c ji zbożowej 
rów n ież  da ł znaczne n a d w yżk i ponad usta lone no rm y 
dostaw. W  okręgach re p u b lik i sprzedano państw u 1785 
tys ięcy to n  z ia rna  w ięce j n iż  w  zeszłym  roku . P rzy 
ty m  w y ró ż n iły  s ię  szczególnie ko łchozy i  sowchozy 
okręgu  paw łodarskiego, akm o lińsk iego  i  sem ipa ła tyń- 
skiego. Następne la ta  przyn iosą n ie w ą tp liw ie  jeszcze 
w iększy  w zros t p ro d u kc ji.

Z  oibaszaru RSFSR k o m u n ik a t w y m ie n ia  ja k o  n a jle p ­
sze ok rę g i rosto iwski, o rło w sk i, r ia zań sk i, ś w ie rd ło w - 
sk i i  w ie le  innych . D obre  u rodza je  w  ty c h  częściach 
Z w ią zku  Radzieckiego p o z w o liły  n ie  ty lk o  nadrob ić  n ie ­
dobór zboża pow s ta ły  na  sku tek  posuchy, a le  o trzym ać 
g loba lną ilość z ia rna  w iększą n iż  p rzew idyw ano. P ań­
s tw o w y  p la n  skupu przekroczono w  te rm in ie , da jąc 
k ra jo w i w ięce j zboża n iż  w  poprzednich kam paniach.

Pom yślne u rodza je  i  skup p o z w o liły  rów n ie ż  na 
znaczne zw iększen ie dochodów  ko łchoźn ików , p racow ­
n ik ó w  sowchozów i  M TS. S ta le  rośn ie do b ro by t lu d ­
ności m ie js k ie j,  podnosi s ię  s topa życ iow a szerokich  
mas.

Kołchozy, sowchozy oraz przedsięb iorstw a, ro ln icze  
p rzeprow adza ją  ju ż  teraz duże prace m ające na celu 
s tw arzan ie  ja k  na jlepszych w a ru n k ó w  d la  u rodza ju  
zbóż i  in n y c h  ro ś lin  w  ro k u  1955, P la n  sieiwu ro ś lin  
ozim ych zosta ł przekroczony. W  c iągu k ró tk ie g o  czasu 
obsiano 40 m in . ha  pow ie rzchn i, w  te j liczb ie  pod 
pszenicę 19,7 m in  ha, c z y li o  1,6 m in  ha w ięce j n iż 
w  ub ie g łym  roku . Z uży to  12163 tys ięcy  nasien ia  ro ś lin  
z ia rn is tych .

Tegoroczna kam pan ia  ż n iw n a  odby ła  się pod zna­
k ie m  w yso k ie j techn iczne j spraw ności s ta c ji m aszyno­
w o -tra k to ro w y c h . S am ym i ty lk o  ko m b a jnam i zebrano 
82% w szys tk ich  zbóż, co oznacza w zros t o  7,4 m in . , ha 
w  po rów nan iu  z ro k ie m  ub ieg łym . W  żn iw ach  i  w  sku­
p ie  znacznej pom ocy ro ln ic tw u  u d z ie lil i rob o tn icy  
i  p ra cow n icy  p rzeds ięb io rs tw  przem ysłow ych, transp o r­
tu , in s ty tu c ji i  o rgan izac ji. W  pracach na po lu  w z ię li 
rów n ie ż  ud z ia ł uczn iow ie  i  studenci, w  k i lk u  zaś m ie j­
scowościach żołn ierze A rm ii Radzieckie j.

S oc ja lis tyczne ro ln ic tw o  ZSRR w yka za ło  w  p ra k ty ­
ce, że w  p rze c iw ień s tw ie  do ro ln ic tw a  w  k ra ja c h  ka ­
p ita lis tyczn ych  adollne je s t do  szybkiego osiągnięcia 
w y tk n ię te g o  celu, ja k im  jes t c a łk o w ite  zaspokojen ie 
w c iąż  w zras ta jących  po trzeb k ra ju  w  dziedzin ie  ¡pro­
d u k tó w  i  p rze tw o ró w  zbożowych.

Równocześnie zaś rośn ie  d o b ro by t ch łopstw a k o ł­
chozowego. Z  rokiu na  ro k  .wzrasta ic h  (produkcja to ­
w a row a , a  rów nocześnie w z ra s ta ją  uzysk iw ane  z n ie j 
dochody gotów kow e. N a  pracującego w yp ad a  coraz 
wyższa d n ió w k a  O brachunkowa w  gotówce i  w  n a tu ­
rze. Pow iększa się w y d a tn ie  w ie lko ść  funduszu n ie ­
podzielnego, k tó ry  jest (przeznaczany na bu do w n ic tw o  
gospodarcze i  m ieszkan iow e oraz urządzen ia  socjalne. 
W szystko to  sk łada s ię  na coraz w yższy poziom  ży ­
c io w y  rad z ie ck ich  p ra c o w n ik ó w  ro ln ic tw a .
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R o ln ic tw o  K azachstanu d o s ta rczy ło  blisko  
• 4 m iliony ion zboża

K ołchozy i  sowchazy K azachstanu dosta rczy ły  pa ń ­
s tw u  do końca pa źdz ie rn ika  1954 r . 3.783.780 toin zboża, 
co znacznie przekracza ilość  zboża oddanego pańs tw u  
p rzy  obow iązkow ych  dostawach w  ja k im k o lw ie k  roku  
poprzednim .

P raco w n icy  ko łchozów , sowchozów d s ta c ji (traktoro­
w ych  K azachstanu 'w ykaza li dużo w y trw a ło ś c i d entuz­
jazm u re a lizu ją c  p lan y , k tó re  <w 1954 ro k u  p rz e w id y ­
w a ły  m ię dzy  in n y m i zaoran ie 6,3 m ilio n ó w  ha n o w in  
i  ugorów , co s tanow i p ra w ie  po łow ę po w ie rzchn i 
13 m iliom ów  ha p rze w id z ia ne j d la  całego Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. P la n  został w y k o n a n y  z dużą nadw yżką , 
gdyż zam iast 6,3 m ilio n ó w  ha zaorano rw Kazachstan ie 
8 m ilio n ó w  n o w in  i  ugorów , wobec czego obszar z iem i 
pod zasiew am i z 9,2 m ilio n ó w  h a  w  1953 r . (wzrośnie 
do 18,6 m ilio n ó w  ha w  1955 ir. Z w iększen ie  zb io ró w  
zboża w  ca łym  K azachstan ie po w in no  w yn ieść do 
10 m ilio n ó w  tan .

W ynika osiągnię te w  ub ie g łym  ro k u  w  ro ln ic tw ie  
kazachstańskim  . w yka zu ją , że n a jb a rd z ie j dostępnym , 
a jednocześnie n a jb a rd z ie j szybk im  sposobem zw ię k ­
szenia p ro d u k c ji zboża jest zao ryw an ie  ¡nowin i  ugo­
ró w  pod u p ra w ę  zbóż.

W  c iągu k i lk u  m iesięcy na  stepach Kazachstanu 
pow s ta ły  dz ie s ią tk i now ych  sowchozów i  s ta c ji t ra k to ­
row ych , w y ro s ły  liczne osady. Na stacjach ko le jo w ych  
i  w  ośrodkach re jon ow ych  budu je  się m agazyny zbo­
żowe, bazy samochodowe, w a rsz ta ty  rem ontow e, pow ­
sta ją  (przedsiębiorstwa m a te ria łó w  budow lanych . 
W  cen trach obw odow ych (tworzone są przeds ięb ior­
s tw a  b u do w y  m aszyn i  sprzętu ro ln iczego, o rgan izu je  
się średnie i  wyższe z a k ła d y  naukow e kształcące 
spec ja lis tów  do p racy  w  ro ln ic tw ie .

W  te j w ie lk ie j .twórczej p ra cy  pom aga Kazachsta­
n o w i ca ły  k ra j.  N a w ezw an ie  P a r t i i p rzyb y ło  tu  prze­
szło 70 tys. m łodych  p ion ie ró w  z F ederac ji R osy jsk ie j, 
z U k ra in y , B ia ło ru s i, M o łd a w ii i  in n y c h  re p u b lik  ra ­
dzieckich . W raz  z n im i n a p ły w a ł ze wszytkach k ra ń ­
ców  Z w ią zku  Radzieckiego n iezbędny sprzęt ro ln iczy . 
W ysta rczy wspom nieć, że do ż n iw  p rz y b y ło  (tylko 
z p o łu dn iow ych  re jo n ó w  U k ra in y  i  F ederac ji R osy j­
sk ie j 5.500 kom b a jne ró w  z kom ba jnam i.

L iczba s ta łych  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o tn ikó w  
i  spe c ja lis tów  ro ln iczych  zw iększy ła  się n ie  ty lk o  
w sku te k  zorgan izow an ia  93 no w ych  sowchozów zbożo­
w ych , a le  ró w n ie ż  d z ię k i uzupe łn ien iu  personelu s tac ji 
sprzętu m aszynowego 50 tys iąca m i mechandeatorów. 
W  te n  'sposób zw iązek zaw odow y ro b o tn ik ó w  i  p ra cow ­
n ik ó w  ro ln ych , liczący obecnie ponad 500 tys. cz łon­
ków , s ta ł się je dn ym  z w iększych w  Kazachstanie.

S tosując szeroko socja listyczne w spó łzaw odn ic tw o 
oraz korzys ta jąc  z na jnow szych zdobyczy te ch n ik i, ro ­
bo tn icy  i  p racow n icy  ro ln i z og rom nym  entuzjazm em  
rozpoczęli kam pan ię  o  w yko n a n ie  w ie lk ic h  i  tru d n y c h  
zadań, odnocząc zaraz, n a  w stęp ie  duży  sukces. Zao­
r a l i  o n i o  1,7 m in  ha w ięce j, nóż postanow iono w  p la ­
nie. £)zięki (temu obszar zasiew ów  u p ra w  zbożowych 
w zrós ł o 19,3%.

N a zaoranych w iosną no w inach  i  ugorach zasiano 
pszenicę i  p roso n a  obszarze .praiwie 1,5 m in  ha, c zy li 
3 ra z y  w iększym  n iż  ustalono. S tosowano p rz y  ty m  . 
w  dużej m ie rze w ąskórzedow y i  ’k rzyżow y  s ie w  uży­
w a jąc  z ia rna  obrobionego środkam i bakte riobó jczym i.

W spó łzaw odn ic tw o pom iędzy ko łchozam i i  soweho- 
zarni oraz pom iędzy poszczególnym i p ra cow n ika m i 
s ta ło  się z ja w isk ie m  powszechnym . M ię dzy  współza­
w odn iczącym i p ierw sze m ie jsce z a ją ł k o m b a jn e r .P iotr 
M y ry k a , k tó ry  sprzęgając d w a  k o m b a jn y  ty p u  „S ta li-  
n iec -6 “  zobow iąza ł się Skosić 2 tys. ha  zboża i  w y m łó - 
c ić 20 tys. k w in ta l i  z ia rna. P rzyrzeczenie to  zostało 
zrealizowane.

U rodza je  w  ty m  ro k u  b y ły  na  ogół dobre, np. k o ł­
chozy w  pa w ło d a rsk im  okręgu  osiągnęły po  20,5 ą 
z ha. N ic  dziw nego, że po u re g u lo w a n iu  dostaw  obo­
w iązkow ych  ko łchozom  pozostały znaczne na dw yżk i, 
z k tó ry c h  pańs tw o  za ku p iło  przeszło 1.146 tys, to n  
zboża, «podczas .gdy w  ro k u  poprzedn im  m og ło  zakup ić 
ty lk o  54 tys. ton . Z akup io no  rów n ie ż  w ięce j n iż  w  ro k u  
poprzedn im  z iem n iaków , ja rzyn , owoców, ja j,  m leka, 
m ięsa itp . Jednocześnie w z ro s ły  znacznie dochody 
ko łchozów  i  ich  członków . W p ły w y  go tów kow e k o ł­
chozów K azachstanu w  1954 r .  osiągnęły sumę b lisko  
5 m ilia rd ó w  ru b li wobec 2,1 m ilia rd ó w  ru b li w  1953 r. 
N a dzień 1 paźdz ie rn ika  ub. r. na rachunkach  bieżą­
cych ko łchozów  w  bankach zna jdow a ło  się 7,5 razy 
w ięce j p ien iędzy n iż  w  ty m  sam ym  d n iu  poprzedniego 
roku . K o łchozy rozporządzają obecnie du żym i suma­
m i przeznaczonym i na bu do w n ic tw o  i  dalsze ulepsze­
n ia  w  gospodarstw ie, ja k  rów n ież  na podwyższenie 
op ła t za dn ió w kę  roboczą.

W  ja k im  s topn iu  na s tąp iło  zw iększen ie dochodów 
ko łchozów  oraz (ich cz łobków , n a jle p ie j m ożna zaob­
serw ować na  p rzyk ład z ie  obw odu paw todarskiego. 
T y lk o  za dostarczone i  sprzedane pańs tw u  zboże k o ł­
chozy tego obw odu o trzym a ją  320 m ilio n ó w  ru b li.  
Z ogólne j lic z b y  184 ko łchozów  w  w ym ie n io n ym  obw o­
dzie 150 ko łchozów  osiągnie dochód od 1 do 7 m ilio n ó w  
ru b li,  podczas «gdy w  ro k u  pop rzedn im  ty lk o  17 k o ł­
chozów m ia ło  dochód pow yże j 1 m ilio n a  ru b li.

Rów nież w  sowchozach n a s tą p iły  korzystne zm iany  
poid każdym  względem , a  w  szczególności w  zakresie 
lepszego w yko rzys ta n ia  sprzętu m aszynowego. Na 
p rzyk ład  w  d n iu  25 w rześn ia  1954 r . p rzypada ło  na  
jeden t ra k to r  o  134 ha w ięce j ob rob ione j z iem i n iż  za 
ca ły  1953 role.

D ośw iadczenia s tw o rzo nych  w  1954 ro k u  w  K azach­
s tan ie  93 w ie lk ic h  ¡sowchozów zbożow ych w yka zu ją , 
że w  obecnym  okresie organ izac ja  now ych  sowchozów 
je s t n a jb a rd z ie j ce low ym  ¡sposobem zuży tko w an ia  z iem  
now ych  i  ugo rów  oraz szybkiego zw iększen ia  p ro d u k ­
cja zboża. T y lk o  w yspec ja lizow ane sow chozy zbożowe 
o w ie lk ie j p o w ie rzch n i up raw , w y ró żn ia ją ce  s ię  (wy­
so k im  stopn iem  o rg a n iz a c ji i  ra c jo n a ln y m  w y k o rz y ­
s tan iem  te c h n ik i mogą zapew nić k ra jo w i tańsze zboże. 

V u ż  w  1954 r .  w  sowchozach zespołów  —  p a w ło d a r- 
skiego i  akm o lińsk iego  koszty p ro d u k c ji zboża b y ły  
niższe od zap lanow anych.

W  K azachstan ie  p ro w a d z i s ię  obecnie prace p rzyg o ­
towawcze na d  o rg an izac ją  ponad 300 n o w ych  sow cho­
zów  zbożowych. D o konu je  s ię  w y b o ru  m ie jsca n a  sie­
dz iby  poszczególnych sowchozów, czyniąc przygotow a­
n ia  do b u d o w y  dom ów  i  b u d y n k ó w  gospodarsk ich do 
p rz y ję c ia  no w ych  osadn ików  itp .

P racow n icy  now o tw orzonych sowchozów będą m ie li 
za zadanie zaorać i  obsiać na w iosnę 1955 r. co n a j-



g o s p o d a r k a  z b o ż o w a i i

m nie j 2— 4 tys. ha w  ka żd ym  sowchoźie, ta k  aby uzy­
skać dostateczną ilość z ia rn a  na s ie w y  w iosenne 1956 r.

W ykonane w  1954 r .  prace są jeszcze da le k ie  od w y ­
czerpania o lb rz y m ic h  reze rw  w o ln e j z ie m i w  K azach­
stanie. Pod zasiew y 1956 r . p rze w id u je  się zaoran ie 
w  b r. ak. 10 m in . ha  n o w in  i  ugorów . Z  czasem pod 
up raw ę  w z ię ty c h  będzie ¡blisko 80 m in . ha, z tego 15 
m in . ha  w  p ie rw sze j ko le jn ośc i. N a  obszarze 8 m in . 
ha pow staną sow chozy zbożowe. W  w y n ik u  tych  
ogrom nych  p rac og ó lny  obszar z ie m i u p ra w n e j w  K a ­
zachstanie w yn ies ie  w  1956 r. 28,5 m in . ha (w  1953 r . —  
9,2 m in . ha), a z b io ry  Zbóż w zro sną  trz y k ro tn ie .

Już d z is ia j m ożna obserw ow ać poważne gospodarcze 
i  k u ltu ra ln e  zm iany , będące w y n ik ie m  zagospodaro-

Elekiryczna suszarnia
W  stacjach se lekcy jnych  i  p u nk tach  h o d o w li nasion 

w ilg o tn e j s tre fy  ZSRR zb io ry  przeprow adza się w  w a ­
run kach  w yso k ie j w ilgo tnośc i. W sku tek  tego trzeba 
znaczne ilośc i z ia rna  poddawać sztucznem u suszeniu.

Do ob rób k i z ia rna , zbieranego z w ie lk ic h  pow ie rzch­
n i is tn ie ją  odpow iedn ie  urządzenia, na tom ias t do su­
szenia m n ie jszych  p a r t i i  z ia rn a  n ie  m a ta k ic h  u rzą­
dzeń i  z ia rno  suszy się w  skrzyneczkach.

W  1953 r. w  In s ty tu c ie  G ospodark i Z ia rn em  S tre fy  
N ieczarnoziem nej skonstruow ano suszarkę żbożową, 
Pozwalającą suszyć n ie w ie lk ie  p a rtie  z ia rna  (od 3 kg).

Rys. i . Schemat kom ory suszarnianej z przewodami dopro­
wadzając ym i (strzałki wskazują k ierunek przepływ u czynni­
ka suszącego). 1—ruchome szuflady; Z—¡ru ry  doprowadzające.

Suszarka sk łada się z kom o ry  suszarnianej, przew o­
dów  ru ro w ych , nagrzewacza e lektrycznego i  w e n ty ­
la to ra .

K om ora  sus-zamiana (rys. 1) zlbudocwaina je s t w  kse ta ł- 
a e  sza fk i z w y s u w a n y m i szufladam i 1, u łożonym i 
w  cztery rzędy poziome i  dw a  rzędy pionowe. W szyst­
k ich  szuflad  w  kom orze suszarnianej je s t osiem. Roz­
m ia r ich  w yn os i 400 x  400 x  80 m m . S zu flady  te w y ­
konane są z d re w n a  i  m a ją  s ia tkow e  dna. Pojem ność 
szuflady w yn os i oko ło  7 kg  z ia rna  (p rzy  w a rs tw ie  z ia r- 
na  wynoszącej 60 m m  i  ciężarze h e k to litro w y fn  psze- 

—  750). Łączna pojem ność k o m o ry  suszarnianej 
W ynosi 50 —  55 kg  pszenicy. R ozm iar kom ory : 
925 x  630 x  550 m m . S p ira la  nagrzewacza e lek trycz- 
nego w yko na na  je s t z 1,2 m m  d ru tu  chrom on ik low ego. 
W e n ty la to r ty p u  „S irocco“  m a 550 ob ro tów  na m in u ­
tę- P rzy  te j liczb ie  ob ro tów  podaje on oko ło  1.260 m s 
P ow ietrza na  godzinę.

w y w a n ia  now ych  ziem . N a  bezkresnych stepach K a ­
zachstanu w y ra s ta ją  now e osady, a -istniejące p rze ­
ksz ta łca ją  s ię  w  m ias ta  z w s z e lk im i u rządzen iam i k u l­
tu ra ln y m i. B u d u je  s ię  now e d ro g i, m osty, l in ie  ko le ­
jow e, 'fa b ry k i,  now e szko ły , szp ita le  itp .

Rozpoczęto też m asową p ro d u k c ję  p re fa b ryko w a n ych  
dom ków . W  for. w y p ro d u k u je  s ię  ta k ic h  do m ków  oko ło  
50 tys., a w  -roku p rzysz łym  ponad 100 tys . D o m k i te  
p rzyczyn ią  się do rozw iązyw an ia  ważnego w  Kazach­
stan ie  p ro b le m u  m ieszkaniow ego.

J a k  w id a ć  z p rzy toczonych  danych w y n ik i w a lk i 
o zw iększen ie p ro d u k c ji zboża w  K azachstan ie  są im ­
ponujące.

(A l)

Schem at p racy suszarki jes t następujący. C zyn n ik  
suszący poda je się p rz y  pom ocy w e n ty la to ra  do kom o­
r y  suszarn iane j przez d w a  k a n a ły  2, um ieszczone po­
m iędzy szufladam i. N astępnie c z y n n ik  suszący prze­
chodzi przez w a rs tw ę  z ia rna  i  w y la tu je  kan a łam i od­
prow adza jącym i. W  ty m  sam ym  czasie, gdy czynn ik  
suszący przechodzi p rzez warsitw ę zia rna , zab ie ra  on 
w ilgo ś  i  ty m  sam ym  suszy ziarno.

K a n a ły  doprow adzające są ta k  rozmieszczone, że 
w  szufladach 2 i  4 rzędu z ia rno  p rzew iew ane jest 
z w ie rzchu , na tom ias t w  szufladach 1 i  3 rzędu z do­
łu . D la  ba rdz ie j rów nom ie rnego  suszenia z ia rn a  na le­
ży  s zu fla d y  co 15— 20 m in u t zam ien iać, tzn. szu fla dy  
2 rzędu w s taw iać  na m ie jsce szuflad  1 rzędu, a  szu fla ­
d y  3 rządu na m ie jsce szuflad  4 rzędu. Jeś li tego z ja ­
k ich ś  pow odów  n ie  m ożna w ykonać, na leży z ia rno  od 
czasu do czasu przemieszać.

Opisana suszarka b y ła  poddana próbom  w  In s ty tu c ie  
G ospodark i Z ia rn em  p rzy  suszeniu p rzen icy  up rzedn io  
naw ilgocone j o  w ilgo tn ośc i w  granicach 21,1% do 
23,2%.

W y n ik i badań la b o ra to ry jn y c h  p rzy  tem peraturze 
czynn ika  suszącego 65— 705C przytoczone są w  po n iż ­
szej ta b lic y :

W ilg o t­
ność

S iła  k ie ł­
kow an ia

E nerg ia
k ie łk .

Temper, 
ziarna 
w  °C

Przed suszeniem 21,1 95 85,5 20
po 0,5 godz.susz. 19,5 95 83 37
„  1 „  „ 17,4 93 83 38
n 1*5 f f ,, 14,8 96 82 42
>i 2 ,, ,, 13,8 95 83 46

Z przytoczonych danych w y n ik a , że w artość siewna 
nasion n iem a l n ie  zm niejsza się (zwłaszcza s iła  k ie łk o ­
w ania ), p rzy  czym  tem pe ra tu ra  z ia rn a  w  ty m  p rzy ­
pa d ku  w yn o s iła  46°C. W  c iągu 2 godzin  suszenia zd ję­
to  7,3% w ilgo tnośc i. Suszenie z ia rna  o  w yso k ie j w i l ­
gotności na leży przeprowadzać z p rze rw am i, w  czasie 
k tó rych  z ia rno  obniża swą tem peraturę .

D la  zapew nien ia  n iep rze rw a ne j p racy suszarki na­
leży m ieć d w a  k o m p le ty  szuflad, k tó re  na zm ianę 
w s ta w ia  się do kom o ry  suszarnianej. Suszarka może 
przesuszyć do 500 kg z ia rna  w  ciągu doby.

(Z je m le d ie lije , n r  10/54, A. Siergie jem)

do ziarna  hodow lanego
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Co powinniśmy
W  pie rw szych  la tach  pow o jen­

nych up raw ę  g ry k i w  dość znacz­
nych rozm iarach  pod ję ła  na zie­
m iach zachodnich ludność pocho­
dząca zza Buga. W o jew ództw a 
wschodnie u p ra w ia ją  g rykę  od da­
w na i  po w o jn ie  w ró c iły  do zasie­
w ów  w  szerokim  zakresie. Cena 
płacona w  w o ln y m  ha nd lu  zapew­
n ia ła  pe łną opłacalność p ro du kc ji. 
W prow adzenie na tom iast do skupu 
sztyw ne j ceny us taw ione j w  w y ­
m iarze oba la jącym  rentow ność u - 
p ra w y  oraz p a ro le tn i n ieu rodza j 
g ry k i (p rzym ro zk i w  końcu m a ja  i  
susza w  okresie k w itn ie n ia ) w y w o ­
ła ły  gw a łto w ne  zm nie jszenie się 
area łu  zasiewów. S tw o rzy ło  to  tru d ­
ności w  zaopatrzeniu ludności w  k a ­
szę gryczaną.

Jesień 1952 r. b y ła  prze łom ow a 
d la  de ficy to w e j gospodarki gryką . 
Z w o ln ie n ie  od dostaw  obow iązko­
w ych  g ry k i oraz usta len ie  w ysok ich  
cen m aksym a lnych  w  hand lu  ry n ­
kow ym  i  z dostaw  k o n tra k to w a ­
nych, w y w o ła ło  odrodzenie w  te j 
dziedzin ie  up raw y. O b fity  urodza j 
g ry k i w  następnym  ro ku  jeszcze b a r-, 
dzie j zachęcił ro ln ik ó w  do z w ię k ­
szenia a re a łu -zas iew ów . W  w y n ik u  
— obserw u jem y obecnie wzm ożoną 
podaż g ry k i i  kaszy gryczane j, m i­
mo, iż  tegoroczny u rodza j na leży za­
liczyć do przecię tnych.

O żyw ien ie  w  up raw ie , skup ie i  
obrocie g ry k ą  w y w o ła ło  znaczne za­
in te resow an ie w śród p ra cow n ikó w  
terenow ych PŻZ, k tó rz y  s ty k a ją  się 
z szeregiem zagadnień z te j dziedzi­
ny, ja k : celowość i  m etody u p ra w y  
g ry k i, w ym o g i je ś li idz ie  o nasiona 
siewne, technolog ia  z ia rna , sk łado­
w anie i  konserw acja  skup ione j m a­
sy tow a ro w e j, p ro d u kc ja  kasz itp .

D la  u ła tw ie n ia  ó r ie n ta c ji w  w y ­
m ien ionych  spraw ach poda jem y w  
zarysie podstaw owe w iadom ości o 
gryce i  system ie je j u p raw y , usta lo­
ne w  osta tn ich  la ta ch  przez na ukow ­
ców  radz ieck ich  i  po lsk ich . Szcze­
gó ln ie  cenne są dośw iadczenia prze­
prowadzone w  Z w ią zku  Radzieckim , 
gdzie up raw a  g ry k i obe jm u je  areał 
2,5 m in . ha.

Podzia ł bo tan iczny, cechy m o rfo ­
logiczne, G ryka  na leży do rod z in y  
rdestow atych (Poligonaceae) i  jes t 
roś liną  jednoroczną, ja rą . G ryka  m a 
system ko rzen iow y pa low y, z g łó w ­
nego korzen ia  od rasta ją  korzenie bo­
czne; łodyga prosta o zabarw ien iu  
różowo - czerw onaw ym , rozgałęzio­
na, rośn ie do wys. 30— 75 cm ; liśc ie  
ogonkowe, szerokie, sercowate, na- 
przem ian leg łe  o czerw onaw ym  od­
c ieniu . K w ia to s ta n  —  k iść  o dużej 
ilośc i k w ia tk ó w , k o lo ru  b ia łego z ró ­
żow ym  odcieniem . K w ia t  sk łada się 
z 5 b ia ło -różow ych  p ła tkó w , 8 p rę ­
c ikó w  i  3 s łupków . K w ia tk i są d w u - 
postaciowe —  jedno m a ją  k ró tk ie  
p rę c ik i i  d ług ie  s łu pk i, inne  —  od­
w ro tn ie : d ług ie  p rę c ik i i  k ró tk ie
s łu pk i. Padające p y łk i z d ług ich  
p rę c ikó w  na d ług ie  s łu p k i lu b  z k ró t­
k ic h  p rę c ikó w  na k ró tk ie  s łu p k i da­
ją  na jw ię ce j zap łodn ionych k w ia t ­
ków , p rzy  czym  zapy lan ie  k ró tk ic h  
s łupków  przez p y łe k  z k ró tk ic h  p rę ­
c ik ó w  da je na js iln ie jsze  ziarna.

wiedzieć o gryce
K w ia t  jes t obcopylny przew ażnie o- 
w adopy lny  (pszczoły i  trzm ie le ), za­
w ie ra  sporo n e k ta ru  i  w yd z ie la  za­
pach le k k o  m iodow y, przyc iąga jący 
owady. Z apy lan ie  może być rów n ież  
dokonane przez w ia t r  lu b  przez sztu­
czne zabiegi, ja k  np. przeciąganie 
sznura po po lu tak , aby wstrząsnąć 
w ie rz c h o łk i roś lin . Z apy lan ie  sznu­
rem  należy przeprowadzać o św icie, 
gdy k w ia ty  się o tw ie ra ją .. C iepła 
słoneczna pogoda (18— 20°C) z p rz e j­
śc iow ym i n ie w ie lk im i opadam i w p ły ­
w a do da tn io  na proces zapylenia . 
Dżdżysta i  ch łodna pogoda lu b  upa ł 
z suchym  w ia tre m  od dz ia łu ją  u jem ­
nie.

W  zapylonych k w ia tk a c h  ro z w ija  
się jednonas ienny owoc g ry k i —  
ziarno.

N a jb a rd z ie j rozpowszechniona jes t 
g ryka  zwykła_ (Fagopynum  esculen- 
tum ). Z ia rn o  je j m a ksz ta łt tró jg ra -  
n iasty, u  gó ry  jes t szpiczasto zakoń­
czone, ko lo ru  brązowego z szarym  
odcieniem , o g ła d k ich  brzegach i  ró ­
w nych płaszczyznach. Zb liżona  do 
g ry k i z w y k łe j jes t g ryka  sk rzyd la ta  
(em arg inatum ), m ająca na brzegach 
w yda tne  skrzyde łko , a boczne płasz­
czyzny lekko, w klęśn ię te .

Ł u ska  z ia rna  g ry k i ła tw o  się  od­
dziela, gdyż n ie  je s t z rośn ię ta z b ie l­
mem, prócz jednego p u n k tu  na pod­
s taw ie  z ia rna  (w idoczna ciem na 
p lam ka). W  środku b ie lm a leży du ­
ży zarodek zg ię ty  dw a razy  w  ksz ta łt 
l i te ry  S i d w a  drobne zw in ię te  liś -  
cienie, k tó re  w y ra s ta ją cy  k ie łe k  w y ­
nosi z z iem i na św ia tło  dzienne. 
Długość z ia rna  w ynos i 2,5 m m  —  
6,5 mm.' C iężar 1.C00 z ia rn  w aha się 
od 19 do 26 g.

C hem iczny sk ład g ry k i (z ia rna bez 
łu sk i) w yka zu je  przecię tn ie  (w  p ro ­
centach): woda —  15, b ia łk o  —  8,9, 
w ęg low odany —. 71, tłuszcze —  1,6, 
pop ió ł —  1,7, b ło n n ik  —  1,5. Jak  
w ięc w id z im y  je s t to sk ład podob­
ny  do sk ładu chemicznego zbóż.

G ry k a  o kw ia ta c h  zie lonaw o - żó ł­
tych  —  tzw . ta ta rk a  m a łodykę  zie­
loną, le kko  zaróżow ioną od s tro n y  
po łudn iow e j. K w ia to s ta n  w yd łużo ­
ny, z ia rno  drobnie jsze, szare, z n ie ­
ró w n y m i k raw ęd z iam i i  ja s n y m i 
pod łużnym i b ru zdka m i na bocznych 
płaszczyznach. T a ta rk a  w  up raw ie  
g ry k i z w y k łe j jes t uc iąż liw ym , 
chwastem . Zanieczyszczenie przez 
n ią  jes t tru d n e  do oddzie len ia  z 
masy z ia rn  g ry k i z w y k łe j. T a ta rka  
pod w a lcem  nie w y łu s k u je  się i  ca­
łe  z ia rna  t ra f ia ją  do kaszy, da jąc 
b rzydk ie  zanieczyszczenie.

Znaczenie gospodarcze gryki. Z
przerobu z ia rna  o trzym u je  się kaszę 
gryczaną, w  odm ianach g rubych  i  
drobnych. N a ry n k u  spo tykam y ka ­
sze z całego z ia rna  (paloną i  b ia łą ) 
oraz k ra ko w sk ie  z drobionego z ia r­
na (grubsze, średnie i  tzw . mączek).

W szystkie  kasze gryczane, a 
zwłaszcza drobione, m a ją  szybką 
warzelność (35—40 m in ) oraz zdo l­
ność na rastan ia  p rzy  go tow an iu  (od­
p o w ie dn ik  p rzyp ie ku  chleba). O gól­
ną zasadą jest, że im  grubsza kasza 
—  ty m  większe narastan ie. Kasze 

są tru d n e  w  p rzechow ąn iu , gdyż ła ­

tw o  tęchną, na b ie ra ją  n iem iłego  za­
pachu i gorzkiego smaku. N a jw ię k ­
szym zm ianom  w  czasie m agazyno­
w a n ia  g ry k i (przeciętna w ilgo tność 
—  13,5%) u lega ją  tłuszcze (je łcze- 
nie).

Kasza gryczana jest cennym  po­
żyw ien iem , gdyż prócz b ia łk a  i  sk ro ­
b i zaw ie ra  dużo so li m in e ra ln ych  — 
fosfo row ych  i  żelazowych. Kasza jes t 
ła jw o s tra w n a , smaczna i  s tanow i 
cenną odżyw kę d ie te tyczną p rzy 
chorobach przew odu pokarm owego.

M ą ka  gryczana n ie  zaw ie ra  g lu te ­
nu, n ie  nada je się w ięc do w yp ie ku  
spulchnionego ciasta, na tom iast w y ­
p ieka się z n ie j b l in y  oraz u ż y w a n a  
k lu sk i. W  Polsce m ąka gryczana jest 
m ało używ ana. N iezbędne jes t roz­
w in ięc ie  odpow iedn ie j p ropagandy 
d la  rozpow szechn ienia je j i  w p ro ­
wadzenia m ącznych p o tra w  grycza­
nych do jad łosp isu  s to łów ek i  za­
k ła dó w  zbiorowego żyw ien ia .

S łom a i  p le w y  gryczane ja k o  k a r ­
ma są zb liżone do s łom y zbóż 1 ja ­
rych, p rzy  ka rm ie n iu  je d n a k  należy 
zachow ywać ostrożność,, gdyż zby t 
ob fite  d a w k i mogą w yw o ła ć  zabu­
rzen ia w  o rgan izm ie  zw ierzęcia, po­
łączone z w ypadan iem  sierści.

G ryka  ja ko  ro ś lin a  m iodow a od­
g ry w a  pow ażną ro lę  w  ro z w o ju  
pszczelarstwa.

W ymagania klimatyczne i glebo­
we. Okres w ege tac ji g ry k i w yn os i 
oko ło  70— 80 dn i. Nasiona k ie łk u ją  
w  tem pera tu rze  12— 18°C; w schody 
g iną p rzy  n a jm n ie jszym  przym roz­
ku  czy naw e t p rzy  k ilk u d n io w e j 
tem pera tu rze  w  pob liżu  0°.

G ry k a  w ym aga dużo w ilg o c i; d łu ­
go trw a ła  susza, zwłaszcza w  okresie 
k w itn ie n ia , dz ia ła  na n ią  zabójczo.

C harak te rys tyczną  cechą g ry k i 
jes t wczesny początek k w itn ie n ia , 
k tó re  trw a  n ie m a l do końca wegeta­
c ji. Z b y t wczesne zap łodnien ie  
k w ia tk ó w  w- okresie, gdy łodyga n ie  
jes t jeszcze w  p e łn i rozw in ię ta , 
w p ły w a  u jem n ie  na da lszy rozw ó j 
z ia rna  —  k w ia tk i i  nasiona opada­
ją  lu b  tw o rzą  się w  na dm ie rne j ilo ­
ści chude ziarna. Opóźnienie k w i­
tn ie n ia  osiąga się przez dobór m oc­
nego z ia rna  i  rac jona lne  nawożenie, 
na jw ażn ie jsze je s t je d n a k  uchw yce­
nie  słusznego te rm in u  siewu.

G rykę  u p ra w ia  się na jczęście j na 
b ie licach , piaszczystych g lina ch  i 
piaskach. Znosi ona rów n ież  g leby 
kw aśne i  to rfias te , uda je  się na no­
w inach  i  po lach poleśnych. Szcze­
gó ln ie  w ysok ie  p lo n y  da je na gle­
bach luźnych , głęboko p rzew iew nych  
i  c iep łych ; n ie  znosi c iężk ich  g lin  i 
w apn ia .

N a chw asty  g ryka  je s t dość od­
porna, gdyż wschodzi szybko i  wcze­
śnie tw o rz y  pu łap  z lis tk ó w , g łu ­
sząc chw asty. D latego też gęsty siew  
g ry k i stosuje się czasem d la  zw a l­
czenia perzu.

Stanowisko w  plodozmianie. G ry ­
kę umieszcza się na początku lu b  w  
środku p łodozm ianu. Najlepsze sta­
now isko  —  po zbożach oz im ych lu b  
z iem niakach na obo rn iku . Dobre 
p lony osiąga się po tra w a ch  lu b  
strączkow ych (groch, w yka ). G ry ­
ka je s t dob rym  przedp lonem  d la  ro ­
ś lin  w ra ż liw y c h  na chw asty. S tosu­
je  się ją  rów n ież  na dosiew y pól, na

i
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k tó rych  w y g in ę ły  o z im iny  lu b  wcze­
sne ja re  czy okopowe.

U p raw a  ro li.  Pod zasiew g ry k i ro ­
lę p rzyg o tow u je  się w  jesien i. Po 
sprzęcie p rzedp lonu w y k o n u je  się 
na tychm ias t podoryw kę, następnie 
Wczesną (przed w rześniem ) głęboką 
o rkę (na z iem iach lże jszych —  do 
18 cm, na cięższych —  do 20 cm). 
■Na glebach piaszczystych o rkę  za­
sadniczą w y k o n u je  się na w iosnę, 
co zapew nia  lepszą s tru k tu rę  gleby.

G rykę  s ie jem y późno, w ażnym  
Więc zadaniem  je s t u trzym an ie  sta­
now iska  pod zasiew w  stan ie  czy- 
stym , bez chwastów, oraz zachowa­
nie  w ilgoc i. D latego na tychm ia s t po 
Podeschnięciu ro l i  na  w iosnę stosu­
je  się w łó k ę  i  k u lty w a to r  z b rono­
w aniem . N a  3—4 d n i przed siewem  
na je się ponow nie  k u lty w a to r  na 
głębokość p rz y k ry c ia  nasion. Jeśli 
zachodzi w  m iędzyczasie potrzeba 
oczyszczenia s tanow iska z chw astów  
1 należytego spu lchn ien ia  z ie m i —  
stosuje się doda tkow e sprężynowa­
nie (głęb. 8— 10 cm).

P rzy  siew ie g ry k i ja k o  poplonu 
należy na tychm ia s t po zbiorze 
Przedplonu zorać ro lę  na 10— 12 cm 
1 zbronować, a p rzy  suszy zastoso­
wać w a łow an ie .

Nawożenie. Do dziś dn ia  is tn ie je  
Wśród ro ln ik ó w  przesąd, że pod g ry ­
kę n ie  da je  się nawozów, gdyż nie  
sku tku ją . Tym czasem  doświadczenia 
W ykazały, że g ry k a  reagu je  na na­
wożenie znacznym  w zrostem  p lo ­
nów. P rzy  te j sam ej wysokości p lo ­
nów  w  z ia rn ie  i  s łom ie —  g ryka  po­
b iera z g leby b lisko  d w u k ro tn ie  w ię ­
cej fos fo ru  n iż  ja ra  pszenica, trz y ­
k ro tn ie  w ięce j po tasu i  b lis k o  sze­
śc iokro tn ie  w ięce j w apn ia . Jedynie 
azotu pszenica pobiera nieco w ięce j. 
N a jw iększą  ilość poka rm u  pobiera 
B ryką  z g leby w  początkow ym  o- 
kresie rozw o ju .

N a leży w ięc, w  zależności od ro - 
dza ju g leby i  je j zasobności oraz 
s tanow iska w  płodozm ianie , stoso­
wać odpow iedn ie  nawożenie. Pod 
Sr ykę n ie  da je  się świeżego ob o rn i­
ka  an i z ie lonych nawozów. Pow o­
d u ją  one przedłużen ie okresu wege- 

. c j i  i  nadm ierne w y b u ja n ie  m asy 
zie lonej, p rzy  m a łe j obsadzie nasion, 
w b o rn ik  stosuje się pod roś linę  po­
przedzającą w  ilośc i 20— 30 ton  na 
n e k ta r; pow in ien  on być dobrze 
P rzegniły. Zw iększa to  p lon y  g ry k i 

ok. 2,5 q na ha. N a jw iększe  zna- 
zenie m a ją  d la  g ry k i naw ozy fos- 
orowo - potasowe. S tosowanie m ą- 
zek fos fo ry tow ych  w y b itn ie  zw ię k - 

, Za, Płoń g ry k i na  glebach w szyst- 
ich  typ ó w  oraz zw iększa w yd z ie - 
a n ie . n e k ta ru  przez k w ia ty , co 
P rzy ja  lepszemu, obfitszem u zapy- 
n iu  k w ia tó w  przez owady. D a w ka  

^  ączki fo s fo ry to w e j w yn os i 90— 130 
j f  na ha. S o li po tasow ej stosuje się 
t ’ r  2 1 na ha, pam ię tać je dn ak  
ła i a’ na  g ry kę szkod liw ie  dzia- 
chl naw °z y  potasowe zaw iera jące 
t v ll° r ' N a w o w y  azotowe stosuje się 
Diae na bardzo ubog ich glebach 
d a w lCZyuStyc.h 1 t0  w  n ie w ie lk ic h  
m i e r Ch’ żeby n ie  w y w o ła ć , nad- 
n io  neg? ro z w o ju  z ie lone j m asy i 

■ °Poznić do jrzew an ia  ziarna.

Przygotowanie ziarna siewnego.
N a sku te k  n ie rów nom iernego  d o j­
rzew an ia  z ia rno  g ry k i n igd y  n ie  jes t 
w yrów nane . O bok dużych ce lnych 
nasioh, w id z i się nasiona m nie jsze 
lufo w ręcz chude. Duże, celne nasio­
na o średn icy pow yże j 3,5—4 m m  
zw iększa ją  u rodza j o 30— 40%. Na 
cele siewne nasiona należy dobrze 
oczyścić, oddzie la jąc z ia rna  słabo 
wykszta łcone, po łam ane oraz chw a­
sty  i  obce dom ieszki. W ym agana 
czystość w ynos i d la  nasion siew ­
nych  —  99%, p rzy  s ile k ie łk o w a n ia  
co n a jm n ie j 95%. Z  m a te ria łu  s iew ­
nego na leży tro s k liw ie  usunąć prze­
de w szys tk im  ta ta rk ę  i  ognichę. N a- 
s ionka ogn ichy mieszczą się w  roz- 
łupce poprzecznej, k tó ra  p rzy  om ło- 
cie i  dalszej obróbce pęka na po je­
dyncze cz łony o jednakow e j wadze 
i  d ługości z ia rna  z g ryką , co u tru d ­
n ia  w yd z ie lan ie  chwastu. N a  m a­
szynie czyszczącej stosuje się s ita  
3,5— 4 m m , ponadto konieczne jes t 
zastosowanie try je ró w  lu b  p łó tn ia - 
rek .

W  Z w ią zku  R adz ieck im  szeroko 
stosuje się w odne sortow an ie  na­
sion. W sypu je  się je  do beczki na­
pe łn ione j do p o ło w y  10% roz tw o rem  
so li lu b  sa le try . P rzy  m ieszaniu na­
sion w  beczce z ia rna  chude i  le k k ie  
oraz chw asty  w yp lyw ra ją  na w ierzch. 
Po 2— 3 -k ro tn ym  w y ło w ie n iu  tych  
nasion, pozostają same nasiona cel­
ne. W edług danych s tac ji dośw iad­
czalnych przez sortow an ie  w odne 
m ożna podzie lić  nasiona na pa rtie  
o ciężarze abso lu tnym  (ciężar 1000 
z ia rn ) 27 i  18 g.

S iew . Dośw iadczenia do w iod ły , że 
ro ś lin a  g ry k i po trzebu je  w iększe j 
p rzestrzen i poka rm ow e j n iż  inne  ja ­
re  upraw ne. D latego też g ryka  w y ­
maga rzadkiego siewu, je ś li m a do­
brze s ię  rozgałęzić i  dać dużo k w ia ­
tów .

O sta tn io  w  ZSRR stosuje się na 
w ie lk ą  skalę szeroki siew  rzędow y, 
k tó ry  do n iedaw na uważano za n ie ­
słuszny. S iew  w  szerokie rzędy p rzy ­
nosi zw yżkę p lon ów  o 25— 27%. N ie  
zaleca się je dn ak  siew u w  szerokie 
rzędy na glebach piaszczystych.

P rzy  stosowaniu siewu szeroko- 
rzędowego odstęp m iędzy rzędam i 
w ynos i: p rzy  p ie len iu  ręcznym  — 
27— 30 cm ; p rzy  konnych  w yp ie la - 
czach —  30—35 cm ; p rzy  p ie lęgna­
c ji  tra k to ro w e j — 40— 45 cm.

Ilośc iow e n o rm y  w ys iew u  zależą 
ściśle od potrzeb pokarm ow ych  g ry ­
k i  i  w a ru n k u ją  gęstość je j rozm iesz­
czenia. N o rm a w agow a zależy od 
lic zb y  z ia rn  na 1 ha oraz od ich  
w ie lkośc i. P rzy s iew ie  szerokorzędo- 
w y m  przypada na 1 ha 2,5— 3 m in . 
z ia rn , a p rzy  z w y k ły m  rzędow ym  
3— 4 m in . W  prze liczen iu  w agow ym  
w yn ies ie  to  70— 80 kg  p rzy  siew ie 
w  szerokie rzędy i  100— 120 kg  p rzy  
z w y k ły m  siew ie rzędow ym .

N asiona p rz y k ry w a  się dość p ły t ­
ko  (3— 4 cm), gdyż g ryka  w yn os i na 
ś w ia tło  sw oje liśc ien ie .

Bardzo w ażną rzeczą jes t u ch w y­
cenie najlepszego te rm in u  w ys iew u . 
P rzy  zby t wczesnym  siew ie —  poza 
niebezpieczeństwem  p rzym ro zków  —

roś lina  je s t . z w yk le  słabo ro z w in ię ­
ta, za kw ita  ’ przed rozw o jem  ło dyg i 
i  da je  gorszę ziarno. Późne s iew y 
mogą zbiega» się z niedostateczną 
ilośc ią  w ilgo c i, co u tru d n ia  k ie łk o ­
w anie . Ło dyg i są wyższe i  ba rdz ie j 
rozgałęzione, a k w itn ie h ie  w ypada 
w  n ieko rzys tnych  d la  zapylen ia  
w a runkach . W  okresie  bow iem  upa­
łó w  pszczoły n ie  o b la tu ją  pól.

P rzy  dob rym  te rm in ie  w ys iew u  
g ryka  ju ż  po u p ły w ie  30 d n i k w it ­
nie, osiągając pe łny w zrost ło dyg i 
(do 75 cm).

T em pera tu ra  ro l i na głębokości 
5— 10 cm p o w in na  w ynos ić  10— 12°C, 
p rzy  s ta łe j tem pera tu rze  pow ie trza  
16— 20°C. W a ru n k i ta k ie  przychodzą 
u  nas zazwyczaj w  d ru g ie j po łow ie  
m aja , dlatego też w  ty m  okresie 
zw ycza jow o sie je się u  nas grykę. 
Z darza ją  się je d n a k  p rzym ro zk i pod 
kon iec m a ja  i  w  p ierw szych dn iach 
czerwca. P rzy  w iększych w ięc  area­
łach wskazane je s t sian ie  g ry k i w  
k i lk u  rzutach.

G ry k a  w  zasadzie n ie  w ym aga ju ż  
po siew ie  p ie lęgnac ji. Jeś li je dn ak  
chw asty  w yprzedzą k ie łk o w a n ie  g ry ­
k i, wskazane jes t jednorazow e prze- 
p ie len ie  pola.

Sprzęt. G ryka  na sku tek  n ie jedno­
lite go  k w itn ie n ia  do jrzew a rów n ież  
n ie ró w no m ie rn ie  w  okresie  20— 30 
dn i. Na je dn ym  krzaczku, a naw et 
na jedne j gałązce m ożna zauważyć 
nasiona o różn ym  stopn iu  do jrzew a­
n ia , a na w ie rzch o łku  naw e t k w ia t­
k i  i  pączk i1 P ow odu je  to  osypyw a­
n ie  się czyści nasion na p n iu  i  w  
czasie zb ioru . N ie  na leży w ięc zw le ­
kać ze sprzętem  i. rozpoczynać ż n i­
w a  po s tw ie rdzen iu  zbrązow ien ia  2/3 
nasion oraz gdy łodyga nabierze b a r­
w y  ciem no -  czerw onej. S przętu do­
kon u je  się ż n iw ia rk a m i ra n k ie m  po 
rosie.

Skoszoną g rykę  zostaw ia się na 
pokosach w  ciągu 2— 3 dn i, gdyż sło­
m a bez przesuszenia skuczkowana 
lu b  zw iązana w  snopki ła tw o  pleś­
nie je . K u c z k i lu b  snopki muszą być 
m ałe  (po 2— 3 garście). S nopk i w ią ­
że się rów n ież  rano  po rosie, pod­
k ła da jąc  w orek, po czym  us ta w ia  się 
je  w  m endle (stygi). Po dosuszeniu 
p lon  zw ozi się do stodo ły na wozach 
z p łach tam i. G ry k i n ie  na leży sk ła ­
dać w  stertę, gdyż w  okresie w ilg o t­
ne j pogody ła tw o  się zagrzewa. P rzy  
b ra ku  m ie jsca w  stodole w skazany 
jes t om ło t na tychm ias t po dosusze­
n iu  snopków.

P ow yże j p rzedstaw ione w  skrócie 
zasady u p ra w y  g ry k i p ra cow n icy  te ­
re n o w i P ZZ  p o w in n i propagować 
ja k  na jszerze j w śród  ro ln ik ó w .

Składowanie. Po p rzy jęc iu  g ry k i 
na p u n k ty  skupu GS m a ją  obow ią­
zek odesłać ją  ja k  na jszybc ie j do 
m agazynów  zb iorczych PZZ. P u n k ­
ty  skupu p o w in n y  skup ione nasiona 
w o rkow a ć n iezw łoczn ie  po zakup ie­
n iu , n ie  zsypu jąc ich  na pryzm ę. 
S tosując tę zasadę u m o ż liw ią  m a­
gazynom  P ZZ  przeprow adzen ie se­
g regac ji to w a ru  w g  k las  i  w a rtośc i 
uży tko w e j. M agazyn P ZZ  po o trzy ­
m an iu  to w a ru  i  przed zsypaniem  go 
na  przym ę po w in ie n  bezwzględnie
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ocenić dok ładn ie  , jego jakość, segre­
gu jąc na k la sy  oraz w ydz ie la jąc  
na jp iękn ie jsze  p a rtie  do oczyszcze­
n ia  na siew. Przed złożeniem  nasion 
na leży je  poddać czyszczeniu w stęp­
nem u d la  usunięcia  zanieczyszczeń 
m in e ra ln ych  i  częściowo chw astów . 
P rzy  p rz y jm o w a n iu  na m agazyn na ­
sion w  okresie pożn iw nym  należy 
liczyć się z n iew ypocen iem  ich  i  
czuwać nad  u n ikn ię c ie m  stęchnięcia 
nasion, do czego są bardzo skłonne. 
G rykę  o w ilgo tn ośc i powyżej 15% 
wskazane jes t k ie row a ć  na suszarnie 
mechaniczne.

W a ru n k i d la  p a r t i i przeznaczo­
nych na s iew : ciężar abso lu tny

(1.000) n ie  n iże j 22 g, ob ję tościow y: 
n ie  n iże j 60 g/1. Z ia rn a  p o w in n y  być 
dorodne, m oż liw ie  cęlne, o in te n syw ­
nym  zabarw ien iu . W  raz ie  s tw ie r­
dzenia zapachu magazynowego, k tó ­
r y  g ry k a  ła tw o  w yka zu je  oraz przy 
podw yższeniu się te m p e ra tu ry  g ry ­
kę na leży n iezw łoczn ie  poddać w ie ­
trz e n iu  przez szuflow anie  ręczne lu b  
przew ian ie . G rykę  sk ła du je  się t y l ­
ko  na d re w n ian e j podłodze. P rzy 
w ilg o tn y c h  nasionach pryzm ę na le­
ży co pew ien czas przesuwać na no­
w e m ie jsce d la  u n ik n ię c ia  sk łado­
w a n ia  na zaw ilgocone j podłodze.

(str)

Ceny i warunki skupu gryki
S kup g ry k i dokonyw any jes t w  

fo rm ie  dostaw  k o n tra k to w a n ych  i  
z w o lnego ry n k u . Do jes ien i 1952 r. 
by ła  stosowana cena skupu je d n o li­
ta  na obszarze całego k ra ju :  111 zł 
za 100 kg. N a podstaw ie U ch w a ły  n r 
723 P rezyd iu m  Rządu z dn. 18.V I I I .  
1952 r. w  spraw ie  rynkow ego  skupu 
zboża i  ha nd lu  w ie jsk iego  zbożem 
d la  g ry k i ze skupu n ie k o n tra k to w a - 
nego zosta ły  w prow adzone m aksy­
m alne ceny skupu (rynkow e) usta­
lane przez P rezyd ia  W ojew ódzk ich  
Rad N arodow ych. S kup  zaś ko n ­
tra k to w a n y  o trzym a ł dw ie  ceny: 1. 
cenę płaconą w  p rzypadku  zgłosze­
n ia  dostaw y ja k o  zam ien n ika  na o- 
bow iązkow e dostaw y zbóż ( ja k  np. 
d la  dostaw  g ry k i w  1954— 55 r. — 
150 z ł za 100 kg  p lus p re m ia  za te r­
m inow ą  dostawę); 2. w  przypadku  
n ieza liczan ia  na dostaw y obow iąz­
kow e zbóż cenę dn ia  i  m ie jsca obo­
w iązu jącą  w  okresie dostaw y t j .  ce­
nę nie  przekracza jącą m aksym a lne j 
ceny skupu usta lone j przez W R N  
plus p rem ia  za te rm in o w ą  dostawę.

Ceny m aksym a lne  skupu, us ta la ­
ne przez W R N  przec ię tn ie  ksz ta łtu ­
ją  się obecnie w  gran icach 600— 750 
z ł za 100 kg, s tw arza jąc dobre w a ­
ru n k i op łacalności p ro d u k c ji g ryk i. 
P rzy  p lon ie  np. g ry k i 6 q z ha i  ce­
nie 700 z ł za 100 kg  —  w artość p lo ­
nu z ha w yn ies ie  4.200 zł, w artość 
zaś p lonu  żyta  z ha p rzy  cenie ry n ­
kow e j 250 z ł za 100 kg  i  p lon ie  12 q 
z ha w ynos i ty lk o  3.000 zł.

Zastosowanie cen ry n k o w y c h  w  
skup ie g ry k i p rzyn ios ło  poważne 
s k u tk i ekonom iczne. O gólna p ro ­
du kc ja  k ra jo w a  od 1953 r. m a ten ­
dencję stałego w zrostu . Jeś li p rzy ­
ją ć  p ro du kc ję  k ra jo w ą  w  1952 r. za 
100, to  w ska źn ik  w zros tu  przedsta­
w ia  się następu jąco: 1952 —  100-
1953 —  103; 1954 —  126.

W zręst p ro d u k c ji g ry k i m a na­
stępnie sw oje odzw ie rc ied len ie  w  
zw iększen iu u p ra w  k o n tra k ta c y j­
nych i  w  w yko n a n iu  skupu, co o- 
b razu ją  następujące lic zb y : zasiewy 
ko n tra k ta c y jn e  (w ykonan ie ): 1952 
— 100; 1953 —  261; 1954 —  460. Skup 
od gospodarstw  in d y w id u a ln y c h  i 
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych : 1952 — 
100; 1953 —  586; 1954 —  (do dn
1 .X II.)  —  904.

S kup g ry k i w ys tępu je  w  na jp o ­
w ażn ie jszych ilośc iach w  w o jew ódz­
tw a ch : lu be lsk im , b ia łos tock im , w a r­
szaw skim , w ro c ła w s k im  i  rzeszow­
skim .

W prow adzenie skupu rynkow ego i  
us taw ien ie  cen w  zależności od sy­
tu a c ji na ry n k u  i  od w a ru n k ó w  
ekonom icznych w  poszczególnych re ­
jonach p rzyn ios ło  sw o je  e fe k ty  w  
zw iększonej upraw ie~  g ry k i oraz w  
znacznym  zw iększen iu  się skupu 
rynkow ego i  dostaw  k o n tra k to w a ­
nych.

D la  w łaściw ego us taw ien ia  cen 
skupu, us ta lanych  d la  poszczegól­
nych w o je w ó d z tw  —  P aństw ow a 
K o m is ja  Cen we w rześn iu  1954 za­
tw ie rd z iła  górne l im i t y  cen skupu, 
k tó ry c h  W R N  n ie  mogą przekroczyć 
p rzy  u s ta lan iu  cen d la  swego te re ­
nu. Rozpiętość tych  lim itó w , w yn o ­
sząca 150 z ł na 100 kg, pozw ala na 
p rze rzu ty  g ry k i z re jo n ó w  p ro d u k ­
cy jn ych  do re jo n ó w  o m a łe j u p ra ­
w ie  g ryk i.

N a jb a rd z ie j ko rzys tną  d la  ro ln i­
kó w  fo rm ą  sprzedaży p ro d u k tó w  
ro ln ych  je s t k o n tra k ta c ja , gdyż p rzy ­
nosi ona cenę wyższą n iż  ta , k tó rą  
ro ln ik  może o trzym ać w  skup ie ry n ­
ko w ym  prow adzonym  przez apara t 
uspołeczniony. Poza ceną ryn k o w ą  
(m aksym alną ceną skupu) p la n ta to r

o trzym u je  doda tkow o prem ię  za te r­
m in ow ą  dostawę w  w ysokości 40 z ł 
za każde 100 kg  dostarczonej g ry k i, 
co da je  zw iększenie w  stosunku do 
ceny skupu p łaconej na ry n k u  o 
oko ło 6%.

Jak  w y n ik a  z w yże j podanych 
liczb  —  ro ln ic y  coraz ba rdz ie j sta­
ra ją  się ro z w ija ć  up raw ę  k o n tra k ­
tow aną g ry k i, zw iększa jąc sw oje do­
s taw y  z ty tu łu  zaw artych  um ów  
k o n tra k ta cy jn ych . U p ra w y  k o n tra k ­
tow ane stanow ią  je d n a k  jeszcze zbyt 
m a ły  procen t ogólne j p ro d u k c ji k ra ­
jo w e j.

Z estaw ia jąc b ilans  skupu z okre ­
su osta tn ich  3 la t, m ożem y śm ia ło  
pow iedzieć, że os iągnęliśm y znaczne 
rezu lta ty , o trzym u jąc  ta k ie  w y n ik i 
skupu, k tó re  g w a ra n tu ją  pełne za­
opatrzen ie ludności m ias t i  w s i w  
kaszę gryczaną. N a leży przypusz­
czać, że 1955 r. p rzyn ies ie  dalsze 
zw iększen ie u p ra w  k o n tra k to w a n ych  
g ry k i i  dalsze zw iększen ie skupu ze 
w zg lędu na wyższą opłacalność w  
stosunku do in n ych  up raw .

Z  ogólnej bow iem  ilośc i skup ione j 
g ry k i w iększość dostaw  pochodzi ze 
skupu rynkow ego  i  z tego trzeba 
w yciągnąć wniosek, że k o n tra k ta c ja  
g ry k i n ie  zna lazła  jeszcze w śród 
szerokich rzesz ro ln ik ó w  w łaśc iw e ­
go zrozum ien ia . Jak  ju ż  zaznaczy­
liś m y  k o n tra k ta c ja  je s t ba rdz ie j o- 
p łaca lna od dostaw  rynko w ych , gdyż 
w a ru n k i um ow y k o n tra k ta c y jn e j 
przynoszą korzyśc i ta k ie  ja k  bez­
procentow e za liczk i, m ożliw ość za­
kup u  najlepszego nasienia i  naw o­
zów  sztucznych, wyższa cena i  są 
w yrazem  tro s k i P aństw a o polepsze­
n ie  s y tu a c ji m a te ria ln e j ro ln ik ó w  i  
o podniesien ie w yd a jn ośc i p ro d u k ­
c j i  ro ln e j. M u s im y  w ięc  baczną u - 
wagę zw róc ić  na propagow anie p ra ­
w id ło w e j u p ra w y  g ry k i i  zachęcać 
ro ln ik ó w  do rozszerzania k o n tra k ­
to w a n ia  te j roś liny , (b)

N ASI RACJONALIZATORZY

Rozszerzajmy ruch racjonalizatorski
R uch ra c jo n a liza to rsk i w  za k ła ­

dach P Z Z  na  p rzestrzen i m in io n ych  
la t  w y k a z y w a ł z ro k u  na ro k  s ta ły  i

duży w zros t ak tyw n ośc i p ra cow n i­
ków , czego dow odem  są podane n i ­
żej c y fry :

w  ro k u  1950 zgłoszono p ro je k tó w  93 uzyskano oszczędności 154.701 z ł

„  1951 ff fi 62 ff fi 349.952 z ł
„  1952 ff ff 134 11 ff 486.588 z ł
„  1953 ii fi 139 ff ff 725.000 z ł

„  1954 I, I I , I I I  kw . }> 103 p lanow ane „ 800.000 z ł

Narada A k ty w u  R ac jon a liza to r­
skiego M in iis td rs tw a Skupu, k tó ra  
odbyła  s ię  w  paźdz ie rn iku  w e W ro ­
c ła w iu  w ykaza ła , że osiągnięcia te 
m og ły  być  większe. N a leży w ięc  za­
s tanow ić się, w  ja k i sposób m ożna 
ruch  ra c jo n a liza to rsk i ożyw ić.

W  la tach  ub ieg łych , za tw ie rdzan ie  
w szys tk ich  p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to r­

sk ich  oraz usta len ie  w ysokości w y ­
nagrodzen ia p ro je k to daw cy , należa­
ło  do C entra lnego Zarządu PZZ. T a­
k i  system os ła b ił za in teresow anie t y ­
m i sp ra w a m i poszczególnych o k rę ­
gów, k tó re  w szys tk ie  m a te r ia ły  do­
tyczące pom ys łów  ra c jo n a liz a to r­
sk ich  i  usp raw n ie ń  p ra c y  —  przesy ła ­
ły , często n ieko m p le tn e  do W arsza-
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w y, pozostaw ia jąc podjęcie  decyz ji 
C en tra lnem u Zarządow i. B ra k  do­
k ła d n ych  danych  i  nieznajom ość w a ­
ru n k ó w  lo k a ln y c h  pow odow a ł uc ią ­
ż liw ą  i  d ługą n ieraz korespondencję, 
co skończyło się w  w ie lu  p rzypad­
kach  zażaleniem  rac jon a liza to ra  na 
p rze w le k łe  ro zp a tryw a n ie  jego p ro ­
je k tu .

W  celu usp raw n ie n ia  dz ia ła lnośc i 
poszczególnych k o m is ji w ynalazczo­
ści, zasta ła w yd an a  specja lna in s tru ­
k c ja  opa rta  na  uchw a le  Rady M in i­
s tró w  n r  291. In s tru k c ja  ta  okreś la  
zakres''* czynności kom órek  i  . k o m i­
s j i  w ynalazczości w  okręgach i  od­
dzia łach pow ia tow ych . Obecnie, d y ­
re k to rz y  okręgów  u p ra w n ie n i są do 
za tw ie rdzan ia  u ch w a ł k o m is ji w y n a ­
lazczości, je że li w ynagrodzen ie  na le­
żne ra c jo n a liz a to ro w i n ie  przekracza 
k w o ty  5 tys ięcy z ło tych, a w  odnie­
s ien iu  do p a ra g ra fu  12, to  znaczy 
pom ysłów , co do k tó ry c h  n ie  m ożna 
okreś lić  c y fro w o  oszczędności ja k ie  
p rzynos i —  2 tys. z ło tych .

T e rm in y  z a ła tw ia n ia  p ro je k tó w  ra ­
c jo na liza to rsk ich  ja k k o lw ie k  zosta ły 
skrócone, to  je dn ak  n ie  odpow iada ją  
usta lonym  te rm in om . D o tyczy to 
n ie  ty lk o  k o m is ji O kręgów , ale ró w ­
nież C entra lnego Zarządu. P rzyczy­
ną tego jes t niedostateczne opraco­
w y w a n ie  nadsyłanych do k o m is ji 
w n ioskó w  rac jon a liza to rsk ich . N ie  
m ożna się dz iw ić , że p ro je k ty  w y ­
chodzące bezpośrednio od ra c jo n a li­
zato rów , k tó rz y  p rzew ażn ie  re k ru tu ­
ją  się spośród p ra co w n ikó w  m aga­
zynow ych, n ie  są w łaśc iw ie  opraco­
wane, d la tego je d n a k  na leży udzie­
lić  im  pom ocy i  otoczyć op ieką  p rzy  
op raco w yw a n iu  chociażby n a jd ro b ­
n ie jszych  pom ysłów .

Zarządzenie ■ Przewodniczącego 
P K P G  i  uchw a ła  n r  291 R ady M in i­
s tró w  m ów ią , iż  p racow n icy  udzie­
la ją c y  pom ocy p rzy  teo re tycznym  o - 
p ra cow an iu  p ro je k tu  mogą być  p re ­
m io w an i, lu b  w yn ag radza n i w ed ług  
obow iązu jących przepisów , za op ra ­
cowanie rysun ków , czy prace nad 
Przyspieszeniem  op racow an ia  i  
W prow adzenia w  życie p ro je k tu .

Że tego ro d za ju  postanow ienia 
w ładz, k tó re  p o w in n y  m ob ilizow ać i  
zachęcać w szys tk ich  p ra c o w n ik ó w  i  
w in n y  być  orężem  w  rękach k ie ro w ­
n ic tw a  zak ładów  p ra cy  n ie  są w y k o ­
rzystane a n ie raz  i n ie  są znane —  
św iadczy fa k t, iż  w ykazyw ane  w  
spraw ozdan iach pozycje  na pomoc 
techniczną są znikom e. P ro je k ty  
na tom iast przesyłane są dość często 
w  fo rm ie  n ie  nada jące j się do roz ­
p a try w a n ia  i  pod jęc ia^decyzji, p rz y ­

czyn ia jąc się do p rzew lekłego za­
ła tw ia n ia  p ro je k tó w  i  rozgoryczania 
rac jon a liza to ró w .

S tan ta k i  zostanie ra d y k a ln ie
zm ieniony, je że li zagadnieniem  w y ­
nalazczości za in teresow any będzie 
n ie  ty lk o  rac jon a liza to r, ale i  k ie ­
ro w n ic tw o  zakładu pracy, podstawo-

W lnda do wagonów.

w a  organ izacja  p a rty jn a , rada m ie j­
scowa oraz w szystk ie  k o m ó rk i za­
k ładu . N a leży prze łam ać opór zw ła ­
szcza w śród  p ra co w n ikó w  z p ionu 
technicznego, że up raw n io ną  do za­
ła tw ia n ia  sp raw  zw iązanych z rac jo ­
na liza to rs tw em  jest je dyn ie  kom ó r­
ka  wynalazczości.

W ytyczne M in is tra  S kup u  z N ara­
d y  A k ty w u  R acjona liza to rsk iego po­
w in n y  znaleźć W ó j  w ła ś c iw y  od­
d źw ię k  w  pracach ta k  Centra lnego 
Zarządu ja k  i  O kręgów  i  w szys tk ich  
pod leg łych im  zak ładów  pracy, nasi 
rac jo n a liza to rzy  p o w in n i odczuć w e 
w ła śc iw y  sposób opiekę ze s trony  
swego k ie ro w n ic tw a  i  zna jdow ać 
wszędzie zrozum ien ie  d la  ro zw o ju  
ru ch u  rac jona liza to rsk iego , k tó ry  ja k  
to  w y k a z u ją  podane na w stęp ie cy­
fry ,  m a sw ó j pow ażny w k ła d  w  ro ­
zw ó j gospodarki PZZ. N ie  m ożna w  
toczącej się w a lce  o obn iżkę kosztów  
w łasnych  dopuścić do u tra ty  choćby 
jednego p ro je k tu , a le  jednocześnie 
na leży s tw orzyć  w łaściw e w a ru n k i 
d la  zdobycia  ja k  na jw iększe j ilo ś c i 
pom ysłów  ra c jo n a liza to rsk ich  u - 
sp raw n ia jących  pracę i  dążyć do 
stw orzen ia  naszym  rac jon a liza to ro m  
odpow iedn ich  w a ru n k ó w  pracy.

N a leży tu  w ysunąć d w a  zasadnicze 
zagadnienia:

1) opracow anie szczegółowej tem a­
ty k i  usp raw n ie ń  w  oparc iu  o d o k ła ­
dną analizę n iedociągn ięć poszcze­
gó lnych  o d c in ków  p ra cy  i  usta len ie  
ich przyczyn,

2) zorganizow ać w łaśc iw ie  dz ia ła­
jące K lu b y  T e c h n ik i i  R ac jona liza ­
c j i  zrzeszające p rzodu jących  p racow ­
n ik ó w  i  rac jon a liza to ró w .

S ytuac ja  bow iem  na tych  odc in ­
kach n ie  przedstaw ia  się dobrze. Ro­
zesłane w  końcu  ub. ro k u  w y tyczne  
do op racow an ia  te m a ty k i usp raw ­
nień, n ie  zna laz ły  : w łaśc iw ego z ro ­
zum ien ia. N a leży n iezw łoczn ie p rz y ­
stąp ić do opracow ania w łaśc iw e j te ­
m a ty k i usp raw n ie ń  w  oparc iu  o  m a­
te r ia ły  o trzym ane bezpośrednio z za­
k ła d ó w  pracy. T em atyka  usp raw ­
n ień  w in n a  zaw ie rać oprócz ty tu łu  
tem aty, opis s tanu  obecnego oraz w y ­
raźne zaakcentow anie niedociągnięć, 
k tó re  w ys tę p u ją  w  dziedzin ie , o ja ­
k ie j m ow a w  tem acie. N a leży po­
dać, w  ja k im  k ie ru n k u  p o w in n y  iść 
prace zm ierza jące do u sp raw n ie n ia  
obecnego stanu, aby m y ś l ra c jo n a li­
za to ra  skie row ać we w ła ś c iw y m  k ie ­
ru n k u , okreś lić  w a ru n k i i  ś ro d k i 
niezbędne d la  re a liz a c ji p ro je k tu  
oraz zapew nić pom oc techniczną ze 
s tro n y  spec ja lis ty  z danego odc inka  
pracy.

Następną spraw ą jes t u tw o rzen ie  
K lu b ó w  T e c h n ik i i  R ac jona lizac ji. 
Podana przez O k ię g i w  I  k w . ub. 
ro k u  w  p la n ie  ro z w o ju  w ynalazczo­
ści ilość k lu b ó w  29, ja k a  m ia ła  być 
osiągnięta w  1954 ro k u , z w y ją t -  

1 k ie m  is tn ie ją cych  K lu b ó w  w  O ZZ 
O lsztyn, Bydgoszcz, G dańsk —  n ie  
została osiągnięta. Is tn ie jące  K lu b y  
rów n ież n ie  p rz e ja w ia ją  dostatecznej 
dzia ła lności. Duże trudn ośc i stano­
w i tu  n ie w ą tp liw ie  b ra k  odpow ied­
n ich  lo k a li i  wyposażenia, lecz n a j­
ba rdz ie j is to tn y  je s t b ra k  za in tereso­
w a n ia  k ie ro w n ic tw a  i  niechęć do 
p rzy jśc ia  z pom ocą naszych fachow ­
ców. N a leży w ięc  pom yśleć, by  po­
dana przez O ZZ ilość zap lanow a­
nych  K lu b ó w  b y ła  n ie  ty lk o  w y k o ­
nana, ale i  przekroczona. N ie  może 
to  być je d n a k  tra k to w a n e  m echa­
nicznie , ty lk o  ja ko  w yko na n ie  zarzą­
dzeń, lecz przez' w łaśc iw e  za in te re ­
sow anie p ra cow n ikó w , zebran ia  o r­
ganizacyjne, zapoznanie i-ch z posta­
no w ie n ia m i Zarządzeń P rzew odn i­
czącego P K P G  i  R egu lam inem  K lu ­
bu  T e c h n ik i i  R a c jona lizac ji, k tó re  
w skazu ją  m . in . rów n ież  na  ś rod k i 
p o k ry w a n ia  w y d a tk ó w  zw iązanych z 
w ła śc iw ym  fun kc jo n o w a n ie m  K lu ­
bów. K lu b  p o w in ie n  zrzeszać chę t­
nych  p ra cow n ikó w , a k ty w n y c h  w  
swej p ra cy  i  rozu m ie j ących donio­
słość zagadnienia. O bow iązkiem  
k ie ro w n ic tw a  je s t otoczenie w ła śc i­
w ą  op ieką  p racy  K lu b u , dban ie  o 
p rzydz ie len ie  K lu b o w i ko n k re tn y c h  
zadań do w ykonan ia , opracowanie 
te m a tyk i, s tw orzen ie  w łaśc iw ych  
w a ru n kó w  p ra cy  przez zapew nienie
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lo k a lu  i  ś rodków  fina nso w ych  na 
niezbędne w yd a tk i.

N a leży ¡zerwać ra d y k a ln ie  z p rze ­
sądem, że ru c h  ra c jo n a liza to rsk i, a 
ty m  sam ym  i K lu b y  T e c h n ik i i  Ra­
c jo n a liza c ji mogą is tn ieć  je dyn ie  
p rzy  zakładach ¡produkcyjnych . S ta­
ły  w z ro s t oszczędności z ty tu łu  
w prow adzan ia , w  naszych zakładach 
p ro je k tó w  ra c jo n a liza to rsk ich  św iad­
czy w ym ow n ie , że ru ch  rac jo n a liza ­
to rs k i da je  dobre  re zu lta ty . N ie  m o­
żem y je dn ak  pozostaw ić ra c jo n a li­
za to rów  nada l samych, by  b o ry k a li 
s ię z trudn ośc iam i i  doprasza li się 
°  p rzy jśc ie  im  z pomocą w  spra­
wach, k tó ry c h  sam i n ie  mogą ro z ­
w iązać. Z a k ła d y  p ra cy  w in n y  do­
m agać się pom ocy ze s tro n y  NO T, 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych i  C e n tra l­
nego Zarządu. N a leży podać w szy­
s tk ie  trudnośc i, na ja k ie  n a po tyka ­
ją  na odc inku  czy to  o rg an izac ji 
K lu b ó w , czy w łaściw ego za ła tw ia n ia  
p ro je k tó w  rac jon a liza to rsk ich . T rze­
ba dążyć do w y m ia n y  doświadczeń 
m iędzy w o je w ó d zk im i K lu b a m i 
T e ch n ik i i  R a c jon a lizac ji p o k re w ­
nych  in s ty tu c ji i  zorgan izow ać ży­
w ą w ym ianę  doświadczeń i  pom y­
s łów  m iędzy w ła s n y m i zak ładam i 
p racy i  m ły n a m i. B ierność n ie k tó ­
rych  kom órek  wynalazczości w in n a  
być prze łam ana. Należy u ją ć  ru ch  
ra c jo n a liza to rsk i w  p lanow e zorga­
nizowane ram y.

Dotychczas zgłaszane p ro je k ty  w  
przew ażającej m ie rze  dotyczą u - 
sp raw n ień  w łaściw ego obiegu z ia rna  
w e w n ą trz  m agazynu. B ra k  na to ­
m ias t zupe łn ie  p ro je k tó w  z zakresu 
BH P , ¡podczas gdy n ie w ą tp liw ie  w  
każdym  m agazynie zna laz łyby  się 
m ożliw ości polepszenia w a ru n k ó w  
p racy naszych ro b o tn ikó w . P rz y ­
k ładem  tego są p ro je k ty  np .:

Ob. D u m a ry  L u d w ik a  p ra cow n ika  
fizycznego Zespołu S p ichrzy w 
Szozecinku, k tó ry  zastosował sposo­
bem gospodarczym  na te ren ie  zak ła ­
du p ra cy  p ryszn ice  zabezpieczając 
załodze spichrza m ożliw ość k o rz y ­
s tan ia  z ką p ie li. Przez z b io rn ik  z 
wodą przeprowadzone zosta ły ru ry  
odprowadzające pa rę  z pieca suszar­
n i podgrzew ając w  ten  sposób wodę, 
Ob. D um arze ¡przyznana zosta ła p re ­
m ia  z ł 700.

Ob. S zarkow sk i W ład ys ław  zapro­
je k to w a ł urządzenie do ¡pneumatycz­
nego odkurzan ia  w  m agazynach: 
ścian, s u fitó w , p rzew odów  i  u rzą ­

dzeń oraz p ryzm . O Z Z  B ia ły s to k
w yko n u je  p ro to ty p  urządzenia.

W  zakresie  oszczędnej gospodarki 
pa liw em  zasługu je  na uw agę .oprócz 
znanego p ro je k tu  ob. Szurkowskiego 
zastąpienie koksu  to rfe m  —  p ro je k t 
ob. G ryczyńskiego Z ygm un ta  z B ia ­
łogardu, k tó ry  zam iast koksu do o- 
palamia p ieca S jre b la , zap ro jek tow a ł 
użycie odpadków  drzew nych  ¡pocho­
dzących z pob lisk iego  ta rta k u . Jak ­
k o lw ie k  p ro je k t n ie  p rzynos i p la ­
cówce oszczędności, to  je dn ak  da je  
duże ko rzyśc i gospodarcze przez u - 
m oż liw ien ie  zaopatrzenia w  koks in ­
nych  ga łęzi p ro d u k c ji. Ob. G ry - 
ozyński o trz y m a ł p re m ię  z ł 500.

W  zakresie  ko n se rw ac ji zboża zna­
ne są ju ż  w szys tk im  pom ys ły  ob. 
K a łic iń sk ie g o  z W roc ła w ia  i  U łas ie - 
w icza z K ie lc  dotyczące samoczyn­
nego w ie trze n ia  zboża, ja k ie  w  1955 
r . zna jdą  zastosowanie w  k ilk u n a s tu  
magazynach.

W  zakresie  za ład unku  i  w y ła d u n ­
k u  zgłoszono m . in . k i lk a  p ro je k tó w  
podnośn ików  o różnym  rozw iązan iu  
ko n s tru k c y jn y m , np.:

Ob. O lszew ski M ieczys ław  z B y d ­
goszczy z a p ro je k to w a ł ruchom y 
podnośn ik na  ko ła ch  zaopatrzony w  
2 w ag i. Całość w  obudow ie. U  w y ­
lo tu  e lew a to ra  zam ocowano ru rę  
spadową z  koń ców kam i odprowadza­
ją c y m i zboże na obydw ie  w ag i. Z a­
stosowanie p ro je k tu  w  m agazyn ie c 
po jem ności 5 tys. ton, gdzie do tych ­
czas za ładunek i  w y ła d u n e k  odby­
w a ł się p rzy  pom ocy w o rkow an ia , 
p o zw o liło  na z lik w id o w a n ie  do tych ­
czasowego systemu. Przez zwożenie 
i w yw ożen ie  luzem  zm nie jszono 
koszt robocizny z 18,97 na 4,23 zł. 
Oszczędność roczna w yn os i oko ło  
290 tys. z ło tych, p lus oszczędność na 
zm nie jszone j ro ta c ji w o rków .

W a łe ck i Józef m agazyn ie r z W ro ­
c ła w ia  s k o n s tru o w a ł ze s ta rych  m a ­
szyn ro ln y c h  ¡podnośnik z na k ła d a - 
czem. P odnośn ik  składa się z pod­
wozia, pasa z nakładaczem , przeno­
śn ika  taśmowego, s iln ika , p row adn i, 
pasa taśm owego. Zastosowanie p ro ­
je k tu  obn iży ło  koszt za ładunku 1 to ­
n y  z 5.40 z ł ma 0.89 zł. Oszczęd­
ność roczna 22 tyts. zł.

Z  ¡pomysłów u sp raw n ia jących  p ra ­
cę p rz y  p rze taczan iu  w agonów  na 
bocznicach ko le jo w ych  znane są pro_ 
je k ty  w in d  w ykonane z różnych n ie ­
po trzebnych części z łem u, a m . in . 
p ro je k t ob. D om in iczaka W incentego

z O lsztyna. W inda jego pom ys łu  o 
napędzie e lek tryczn ym  ¡pozwalająca 
na przetaczan ie w agonów  w  różnych 
k ie run kach , zm nie jsza czas p rze to ­
k u  z 15 m in . na  2 m in . e lim in u ją c  
w y s iłe k  w ie lu  p ra co w n ikó w . P onad­
to w in d ę  do ¡przetaczania wagonów  
skons truow a ł rów n ie ż  ob. H adryś  
Leon z Opola.

W  c h w ili obecnej zlecone zostało 
przez C ZZZ przeprow adzen ie  p ró b  w  
O lsztyn ie  nad p ro je k te m  inż. W ito l­
da S tracha lsk iego dotyczącego zastą­
p ien ia  używ anych  dotychczas do po ­
m ia ru  te m p e ra tu r w  kom orach zbo­
żow ych te rm o m e tró w  oporow ych  
przew ażnie n ik lo w y c h , te rm o m e tra ­
m i -  p ó łp rzew o dn ikam i w y k o n a n y m i 
ca łkow ic ie  w  k ra ju  i  z  su row ców  
k ra jo w y c h . P ro je k t uznany został 
przez U rząd  P a te n tow y  ja k o  udosko­
na len ie  techniczne.

P onadto zlecono O ZZ w  Poznan iu 
przeprow adzen ie p rób  nad p ro je k ­
tem  ob. K uśm ierza  p ra co w n ika  
CZZZ, do tyczącym  ham ulca samo­
czynnego m ającego zastosowanie 
do w sze lk iego rod za ju  podnośn ików  
o je dn ym  k ie ru n k u  biegu, a w ym a ­
gających zabezpieczenia biegu 
wstecznego. W prow adzenie p ro je k tu  
w y e lim in u je  dotychczasowe stosowa­
n ie  kosztow nych  elektrom agnesów  
prizy ¡podnośnikach kub e łkow ych .

N ie  b ra k  w ięc  w  każdej dz iedzin ie  
pom ysłowości w śród  naszych p ra ­
cow n ików , na leży ty lk o  stiworzyć od­
pow iedn ie  w a ru n k i d la  w łaściw ego 
ro zw o ju  tw órcze j m yś li. Należy 
w ięce j w a g i p rzyw iązyw ać do w ła ­
ściwego op racow yw an ia  p ro je k tó w . 
Często n iew łaśc iw e  s fo rm u łow an ie  
w n iosku , .b ra k  kon iecznych d la  z ro ­
zum ien ia  is to ty  p ro je k tu  szkiców, 
czy ry s u n k ó w  techn icznych, zak łady 
p racy  tłum aczą  tym , że p ro je k t m a 
je d yn ie  zastosowanie loka lne, u n ie ­
m o ż liw ia ją c  w  ten  sposób na podsta­
w ie  posiadanych m a te ria łó w  .podanie 
p ro je k tu  ¡do szerszej w iadom ości. A  
przecież za is tn ia łe  n iedociągn ięc ia  na 
danym  od c in ku  na w e t je że li są u w a ­
żane za loka lne , to  przecież mogą 
m ieć rów n ież  m ie jsce w  in n ych  za­
k ładach  p racy, lu b  posłużyć do op ra ­
cow ania nowego p ro je k tu .

Zagadn ien ie ra c jo n a liz a c ji p o w in ­
no się sitać w  naszych zakładach 
p racy  p rzedm io tem  codziennej tro s k i 
k ie ro w n ic tw a , kom órek  w yna lazczo­
ści i  przede w szys tk im  K lu b ó w  Tech­
n ik i  i  R ac jona lizac ji.

(WS)
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Nowe pomysły
1. Ob. Paw eł Compa, magazynier 

Spichrza P Z Z  Jeziorany O/OIsztyn
u s p ra w n ił obieg, z ia rn a  w  sp ichrzu  
Przez zam ontow an ie  do da tko w ych  

ru r  spadowych, a m ia no w ic ie : 

a) z podnośn ika N r  2 do kom ory  
W yładunkow e j, um o ż liw ia ją c  użycie 
do za ładunku  w agonów  obydw u  pod­
no śn ików  t.j. 1 i  2 i  skraca jąc o po­
łow ę czas za ładow ania  1-go w agonu;

!b) zam ontow an ie  r u r y  spadowej z 

Podnośnika N r  1 na kom orę zasypo-

i usprawnienia
w ą suszam i n r  1. Z w o ln io n y  w  ten 

sposób podnośn ik N r  2 zaangażowany 
zostaje do w y ła d u n k u  kom o ry  suszar- 
n iane j n r  2.

D z ięk i u sp raw n ie n iu  odbyw ać się 
może rów nocześnie zasyp i  ro z ła d u ­
nek kom ó r suszarniowych, skracając 

o po łow ę czas po trzebny do za ładun­
k u  i  roz ład unku  kom ór. Oszczędności 

uzyskane przez zastosowanie p ro je ­
k tu  wynoszą 35.280 zł. R ac jona liza to r 

o trzym a ł w ynagrodzenie 1.500 zł.

SCHEMA T URZĄOZCN /  RUCHU ZIARNA

Rys. l
L in ią  grubą —  kreskowaną oznaczono nowe ru ry  spadowe

2. Ob. ob. Jan C hla, W ładys ław  
Telaga, W ła d ys ła w  L a s k i —  p raco ­

w n ic y  sp ichrza P ZZ  Ł u k a s in k i pow. 
Przem yśl O/Rzeszów op racow a li p ro ­

je k t po legający na przystosow aniu 
w ia ln i m echanicznej do potrzeb pu n ­
k tó w  skupu.

P om ysł polega na zastosowaniu 
kosza zasypowego do w ia ln i m echa­
n iczne j, przez co każd y  ro ln ik  p rz y ­

wożący zboże na p u n k t skupu rnoże 
le  oddzie ln ie  przeczyścić. Kosz zasy­
pow y po do konanym  czyszczeniu m o­
że być o d ję ty  i  reszta zboża, ja k a  n ie  

została pobrana do czyszczenia może 
być zebrana oddzie ln ie , a zboże czy­
ste zaw orkow ane w p ro s t z r u r y  w y ­

dm uchowej. R ac jona liza to rzy  bow iem  
oprócz kosza zasypowego do łączy li do 
ru ry  w yd m uchow e j oko ło  1 m  ru ry  
blaszanej, za k rzyw ion e j k u  do łow i,

przez k tó rą  zboże sypie się do w o rka  
um ocowanego na końcu ru ry , a po­
w ie trze  uchodzi d z iu rk a m i zna jdu ­

ją c y m i się w  górne j części ru ry . W o­
re k  po w in ie n  być op a rty  na ziem i 
lu b  podstaw ie —  w  p rzec iw nym  ra ­

z ie  ru ra  m og łaby  u lec oderw aniu . 

O dpady pochodzące z czyszczenia ro l­
n ik  może osobno zabrać.

Zastosowanie usp raw n ie n ia  na 
punk tach  skupu posiadających w ia l­
n ie  m echaniczne m a tę zaletę, że u-

Dno pzif&pki samochodowy

/  ' koki do przytrzymania kosza

Kosz zsypowy

Przekrój poprzeczny

Rys. 2
P rzekró j poprzeczny usprawnienia  
J. Kłoska  — zboże rurą przyczepioną 
do otworu wyciętego w  dnie przyczepy 
samochodowej spada do kosza zasypo- 

/  wego magazynu

m o ż liw ia  ro ln ik o w i doczyszczenie 
zboża i  pobranie przez m agazyn zboża 
o lepszej jakości, przez co usunie ko­
nieczność wstępnego czyszczenia.

R ac jona liza to rom  przyznane zostało 
w ynagrodzenie w  wysokości 900 zł 
—  do rów nego podziału.

3. Ob. Józef K lu se k  k ie ro w n ik  

S p ichrza w  Żorach  O /S talim ogród u-

Rys. 3
O tw ór w  dnie przyczepy samochodowej 
o w ym iarach 20 X  U  cm zabezpieczony 

jest żelazną zasuwą

sp ra w n i! w y ła d u n e k  zboża z p rzy ­

czepy do podnośnika.
W  dn ie przyczepy sam ochodowej 

w y c ię ty  został o tw ó r o w ym ia rach  

20 x  14 cm zabezpieczony zasuwą że­
lazną na lis tw a ch  z o tw o ram i, p rzy ­
kręconych 6 śrubam i z zew nątrz po­
d łog i. L is tw y  posiadają d w a  u ch w y­
ty , na k tó ry c h  p rzy  pom ocy bo lców  
zawiesza się w łaśc iw ą  ru rę  spadową 

d ługości 75 cm  do 1 m. R u ra  ta  w  
czasie p racy złączy o tw ó r przyczepy

Dno przyciepki samochodowy

777/777A^K
______________ I Haki oo ¡irzytrzymania kosza

— Kosz zsypowy

mala ks Przekrój poc/tużny

Rys. 4
W idok usprawnienia w  przekroju  

podłużnym

z koszem zasypow ym  spichrza lu b  
p rzy  za ładunku  zboża do w agonu —  
z koszem ś lim aka  s iln ikow ego. W y­
m agany spad ru ry  reg u lu je  się p rzy  
pom ocy łańcucha, s tw arza jąc przez 
to  odpow iedn i ześlizg zboża. U sp raw ­
n ien ie  może m ieć zastosowanie przy  
ro z ła d u n k u  ziboża z p rzyczepy do k o ­
sza w  sp ichrzu oraz p rzy  za ładunku  
w agonu zbożem t j.  z przyczepy do 
kosza ś lim aka , k tó r y  c iągn ie  zboże 

do wagonu. Uzyskane oszczędności 
wynoszą 7.818 zł. R a c jona liza to r o- 

trz y m a ł w ynagrodzenie w  wysokości 
690 zł.
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Władysław Szarkowski czołowy racjonalizator PZZ
Jesień 1952 r. b y ła  d la  O ddz ia łu  

P ow ia tow ego P Z Z  w  B ia ły m s to k u  
tru d n y m  egzam inem  spraw ności. Z e­
wsząd n a p ły w a ło  zboże do suszenia, 
lecz jakość jego pow odow a ła  coraz 
w iększą troskę  k ie ro w n ic tw a  i  za­
łog i. Z ia rn o  o trzym yw a ne  odznacza­
ło  się dużą w ilgo tnośc ią , a tym cza­
sem p ra cy  w c iąż p rzy b y w a ło  i  m i­
mo, że ludz ie  d w o il i się i  t r o i l i ,  cza­
sem opada ły ju ż  n ie m a l ręce.

Jak  n ie  dopuścić do stra t?  Jak  
ura to w a ć cenne d la  k ra ju  zboże? 
P rzy  m a łe j ilo śc i m aszyn, ja k im i 
wówczas rozporządzano w yd aw a ło  
się, że je s t to  zadanie p rze k racza ją ­
ce m ożliw ośc i. P rzecież jedna  su­
szarn ia  W ilh ja  n ie  m og ła  nadążyć  
z pracą. Z resztą suszarnia ta, oprócz 
zalet, m ia ła  też w ady. W  rezu ltac ie  
w yda jność  je j  b y ła  niższa, n iż  za­
p lanow ano.

W  b iu rk u  k ie ro u m ika  oddzia łu  
pow ia tow ego W. S zarkow skiego rós ł 
w  ty m  czasie stos fachow ych  ks ią ­
żek p o lsk ich  i  radz ieck ich . T rzeba  
się by ło  w  szybk im  tem pie  doksz ta ł­
cać, aby sprostać n o w ym  p ro b le ­
m om . Z agadn ien ie  spraw nie jszego  
wysuszenia z ia rn a  n ie  daw a ło  Szar- 
kow sk iem u spokoju. S tu d io w a ł ła p ­
czyw ie  różne po d rę czn ik i, uzupe ł­
n ia ją c  zdobyw ane w iadom ości w n io ­
skam i i  obse rw ac jam i p ra k ty c z ­
nym i.

—  M u s i być przecież rada  —  m ó­
w i ł  do s iebie  —  suszarnia je s t n o ­
w a, m im o  to je d n a k  m a b ra k i. A le  
n ie  św ięc i g a r n i j  lep ią , da się po ­
p ra w ić  i  to...

Z  uw ażn e j obserw acji, ze spo­
strzeżeń p ra co w n ikó w , z dośw iad­
czeń w  dziedzin ie  susza rn ic tw a  czy­
n ion ych  w  ZSRR, w y ło n iła  się w re ­
szcie koncepcja udoskona len ia  W il-  
h ji.  P om ysł po lega ł na zw iększen iu  
po jem ności z b io rn ik ó w  m okrego  
zia rna . O dtąd m ożna b y ło  odetchnąć  
sw obodnie j. „W ąsk ie  g a rd ło " zostało 
z likw id o w a n e . P om ys ł S za rkow ­
skiego, p ro s ty  i  ła tw y  w  w y k o n a n iu  
pow ażnie u ła tw ia ł zasyp suszarni, 
u m o ż liw ia ją c  przerzucenie p o ło w y  
obs ług i do in n y c h  prac.

W śród n iez liczone j różnorodności 
typ ó w  lu d z k ic h  is tn ie ją  rów n ie ż  ta ­
cy, k tó ry m  n a tu ra  n ie  zezw ala na  
dłuższy odpoczynek czy ro zw ija n ie  
w  sobie n a s tro ju  b łog iego zadow ole­
n ia . N ie  dokończą jeszcze jednego, 
a ju ż  w y ła n ia  się im  pe rspe k tyw a  
dalszych zadań. W ie le  z tak iego za­
m iłow anego rozw iązyw acza zagad­
n ie ń  m a w  sobie n ie w ą tp liw ie

W. S zarkow sk i. Ten cz łow iek, o 
sym pa tycznym  uśm iechu, zawsze 
spoko jny  i  opanowany, je s t łagodny  
d la  in n y c h  'lecz n ie  w  stosunku do 
siebie. Z apa ł do pog łęb ian ia  w iedzy  
uze w n ę trzn ia  się u  niego w  ro z w ią ­
zyw a n iu  coraz to now ych  zagadnień  
rac jon a liza to rsk ich . N ic  dziwnego, 
że S za rko w sk i m im o stosunkow o  
n ied ług iego  okresu p racy  w  gospo­
darce zbożowej, opanow a ł c a łk o w i­
cie swą dziedzinę, a nazw isko jego  
w y m ie n ia  się w śród  czo łow ych ra c jo ­
n a liza to ró w  PZZ.

O prócz podn ies ien ia  w yd a jn ośc i 
suszarni, usp raw n iono  rów n ie ż  dz ia ­
łan ie  in n y c h  je j  części. N a  czoło 
w ysunę ła  się te raz  spraw a p a liw a . 
Dlaczego tra c ić  drogocenny d la  n a ­
szej gospodark i koks czy w ęg ie l, 
skoro w  suszarn i z powodzen iem  za­
stosować m ożna to rf?  A  przecież w  
B ia ło s to ck iem  is tn ie ją  n ie w y k o rz y ­
stane p o k ła d y  to r fu , w ys ta rczy  schy­
lić  się ty lk o , aby m ieć tan ie  pa liw o . 
N ie trzeba chyba tłum aczyć, ja k  
ogrom ne oszczędności p rzyn os i go­
spodarce na rod ow e j w y k o rz y s ty w a ­
n ie  p a liw  m ie jscow ych .

S praw a w p row adzen ia  to r fu  do 
pa len ia  w  suszarn i c iągnęła się m i­
m o to dość d ługo. W  n iep isane j k ro ­
n ice te j sp raw y p u n k te m  w y jś c io ­
w y m  by ło  w ys ła n ie  lis tu  do „T ry b u ­
ny  L u d u ". R edakc ja  centra lnego o r­
ganu p a rty jn e g o  po zy tyw n ie  oceniła  
pom ys ł Szarkow skiego zw raca jąc  
uwagę, że is tn ie je  w  te j sp raw ie  
specja lna uchw a ła  Rządu o gospo­
darce p a liw a m i m ie jscow ym i.

A le  k ie d y  S zarkow sk i, zachęcony 
ty m  bodźcem, p rz y s tą p ił do w p ro ­
w adzen ia  sw e j kon cep c ji w  życie, 
na p o tka ł na  m u r  obojętności, a w  
na jlepszym  w yp a d k u  niezdecydow a­
n ia , m im o , że sama idea n ie  na s trę ­
czała w ą tp liw ośc i.

W iosną 1953 r. p rzystąp iono  do’ 
przebudow y p ieca suszarni. Po z l i­
k w id o w a n iu  w e n ty la to ra  chłodnego  
p o w ie trza  (p. n r  1— 54 „G ospo da rk i 
Z bożow e j“ ) w n ę trze  W ilh j i  zm ie n i­
ło  się n ie  do poznania. Suszarnia ta  
w  te j sam ej jednostce czasu suszy­
ła  dw a razy  w ię ce j z ia rna . W ycho­
dząc z ulepszonego ty p u  W ilh j i  p rz y ­
stąp iono do budow y p ro to ty p ó w  p o l­
skich , z zastosowaniem  w szys tk ich  
usp raw n ie ń  Szarkowskiego. Nowe  
po m ys ły  weźm ie rów n ie ż  pod uw a ­
gę p rzeds ięb io rs tw o p ro du ku ją ce  su­
szarn ie w  NR D.

Czy zagadnien ia  susza rn ic tw a  w y ­
czerpu ją  k rą g  za in teresow ań Szar­

kowskiego? N ie , um ys ł jego  —  c ią ­
gle czynny, bez p rz e rw y  za ję ty  jes t 
sp raw am i, k tó re  lu dz iom  jeszcze 
u tru d n ia ją  pracę, czyn ią  ją  ciężką, 
a czasem szkod liw ą  d la  zdrow ia .

Jako  k ie ro w n ik  dużego e lew atora  
zauw aży ł on, ja k  p rz y k re  dz ia łan ie  
w y k a z u je  p y ł zbożow y osiadający  
na ścianach, podłodze, p rze n ika ją cy  
do p łuc . N ie  pom agają  grom ady  
sprzątaczek. S praw a w ym aga w ięc  
radyka lnego  rozw iązan ia  i  to n ie  
p rzy  użyc iu  pó łś rodków , lecz przez 
opracow anie system u, k tó ry  l i k w i­
do w a łby  samo z jaw isko . Te cele 
spe łn i p raw dopodobn ie  op raco w y­
w a n y  przez Szarkow skiego pom ys ł 
węża ssącego pow ie trze , k tó ry  p rze ­
chodzić m a przez w szys tk ie  kom o­
ry  i  pom ieszczenia e lew atora . Usu­
n ie  on p y ł, a ponadto  z w o ln i kob ie ­
ty  za ję te  p rzy  n ie p ro d u k ty w n y m  
sp rzą tan iu  do in n e j pracy.

Czeka rów n ie ż  na rea lizac ję  sp ra ­
w a w e n ty la c ji w  m agazyn ie p ła ­
sk im . P rzy  o k a z ji nasz ra c jo n a liza ­
to r  chc ia łb y  także po łączyć e lew a to r 
z m agazynem  p ła s k im  p rz y  pom ocy  
ru ry . W ykonan ie  tego pom ysłu  
znacznie u sp ra w n iło b y  tra n s p o rt 
w e w n ę trzn y  i  prze ładunek, p rz y n o ­
sząc roczną oszczędność ok. 20 tys. zł. 
Z  in n y c h  e fe k tyw n ych  p ro je k tó w  
w a rto  w y m ie n ić  suszenie zboża 
p rz y  pom ocy suchego lodu  oraz w a p ­
now anie  odpadów, k tó re  d z ię k i te ­
m u  procesow i s ta ją  się użytecznym  
nawozem . M oż liw o śc i ra c jo n a liz a c ji 
tk w ią  wszędzie, trzeba  je  ty lk o  
um ieć odszukać, a następn ie w prżąc  
w  służbę człow ieka.

Przed k i lk u  m ies iącam i S za rkow ­
s k i zosta ł k ie ro w n ik ie m  dużego ele­
w a to ra . O kres ten n ie  m in ą ł w  bez­
czynności. N ie  w ykończony ob ie k t 
s p ra w ia ł w ie le  k łopo tów , a urządze­
n ie  się w  n im  w ym aga ło  duże j ener­
g ii, c ie rp liw o ś c i i  sporego zasobu 
w ia ry  w e w łasne s iły . B a ra k , w  
k tó ry m  m ieści się obecnie a d m in i­
s trac ja , zosta ł po d łu g ic h  p e r tra k ­
tac jach , dos łow n ie ' w y ta rg o w a n y  od 
przeds ięb io rs tw a prowadzącego ro ­
bo ty . K ie ro w n ik  S za rko w sk i p ra c u ­
je  tu  w  na p ó ł jeszcze pus tym , ale 
p rz y je m n y m  poko ju . W  p rze rw ie  
m iędzy za jęc ia m i zaw odow ym i ud a ­
je  się nam  naw iązać k ró tk ą  roz­
mowę.

—  I le  ogółem  usp raw n ie ń  m a ju ż  
kolega na sw o im  koncie?

P y ta n ie  bu dz i le k k ie  zm ieszanie  
mego rozm ów cy: —  W yda je  m i się, 
że n ie  je s t ważne ile , lecz ja k  po-
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m agają one w  p ra cy  i  w  ja k im  
s topn iu  upow szechn iły  się w  in n y c h  
Placów kach. A  z tym , o ile  m i w ia ­
domo, je s t n ie  n a jle p ie j. To w łaśn ie  
n a jb a rd z ie j m n ie  m a rtw i...

—  J a k im  czynn iko m  zawdzięcza 
kolega swe sukcesy? Co je s t bodź­
cem do pode jm ow an ia  coraz now ych  
uspraw nień?

—  Przede w szys tk im , ja k  m ó w i 
stare p rzys łow ie  —  potrzeba jes t 
m a tką  w yn a la zków . Jeś li zaś idz ie  
o w ska zó w k i , techniczne  —  n ie ­
zm ie rn ie  dużo ko rzys tam  z li te ra tu ­
ry  rad z ie ck ie j. W  zw iązku  z tym  
zastanaw ia łem  się ju ż  n ieraz, że 
p o w in n iśm y  u  nas w  P Z Z  jeszcze 
ba rd z ie j n iż  dotychczas korzystać z 
doświadczeń radz ieck ich , bo p rze ­
cież to ska rbn ica  w p ro s t n iew ycze r­
pana. Zdarza  się czasem ta k , że ktoś  
w k ła d a  w ie le  w y s iłk u  w  opracow a­
nie  zagadnienia, k tó re  w  Z w ią zku  
R adzieck im  ju ż  daw no zostało roz­
w iązane. M o im  zdaniem  rów n ie ż  w  
branży  zbożow ej p o w in n a  is tn ieć  
W zajem na w y m ia n a  do kum e n ta c ji 
techn iczne j m iędzy ZSRR i  Polską, 
Podobnie ja k  w  p rze m yś le *

—  Co pom ogło koledze do opano­
w a n ia  w  przeciągu dość k ró tk ie g o —  
bo cztero le tn iego  —  okresu p racy  
zbożowca.

—  T u  ju ż  w kra czam y w  zupe łn ie  
in n ą  dziedzinę. Jest to  spraw a p o ­
de jścia  każdego cz łow ieka  do w y k o ­
nyw anego zawodu. Jeś li p ra cu je  się 
bez w k ła d a n ia  serca w  to , co się 
ro b i, wówczas re z u lta ty  zawsze są 
n ik łe . A  s tw ie rd z ić  trzeba z p rz y k ro ­
ścią , że w ie lu  jeszcze u  nas ko le ­
gów ta k  w łaśn ie  p racu je , n ie  u m ie ­
ją c  się zdobyć na w e w nę trzną  dyscy­
p linę . Ja  osobiście s ta ram  się ja k  
n a ju s iln ie j przede w s zys tk im  o zdy ­
scyp linow an ie  siebie samego.

W  ty m  m ie jscu  S za rko w sk i m im o ­
chodem  przytacza  ja k ieś  osobiste 
W spom nienie z la t  w o jn y . O kazu je  
się, że dziesięć la t  tem u  b y ł żo łn ie ­
rzem  I  K o rp usu  Pancernego. Jako  
czołg ista b y ł ciężko ra n n y  na dw a  
tygodn ie  przed zakończeniem  dzia łań. 
Pozostała z tego okresu dość w idocz ­
na p a m ią tka  —  duża b lizna  na le ­
w e j d ło n i, ś lady na nodze oraz w a -  
ćla jednego oka.

—  M im o  ty c h  prze jść  —  k o n ty ­
nu u je  S za rko w sk i —  ży ję  i  p ra cu ­
ją , n ie  szczędząc sw o ich s ił d la  k ra ­
ju . C h c ia łbym  p rzy jść  z pomocą  
każdem u p ra c o w n ik o w i naszego ele­
w a to ra , u ła tw ić  m u  pracę, z m n ie j­
szyć w ys iłe k . W  na jb liższym  czasie 
u rzą dz im y 6 -tygodn iow e ku rs y  p rze - 
szkalające. Dlaczego w  każdym  in ­

n ym  zawodzie w ym aga się znacz­
nych  k w a lif ik a c ji,  a do zbożow nic- 
tw a  często p rz y jm u je  się lu d z i zu­
pe łn ie  surow ych . W szyscy p o w in n i 
się uczyć, a po ukończen iu  kursu , 
poczują się m ocn ie j zw iązan i z 
przedsięb iorstw em .

P rz y k ła d  S zurkowskiego, w y b it ­
nego ra c jo n a liza to ra  P Z Z  i  w zo ro ­

wego k ie ro w n ik a  e lew atora, p o w i­
n ien  być w zorem  d ia  tych  w szyst­
k ich , k tó rz y  opuszczają ręce, i  b ia ­
doląc tracą  w ia rę  w e w łasne s iły  
i  w  s iły  tow arzyszy p racy, odnoszą 
się z n ieu fnośc ią  do p ro s tych  ludz i. 
P raca S zarkow skiego da je dowód, 
ile  zdzia łać może jednos tka  energ icz­
na  i  p ra cow ita . (JG F)

O  uregulowanie sprawy odpowiedzialności 
za ubytki transportowe

A r ty k u ł d y s k u s y jn y

Już od dłuższego czasu toczą się 
dyskusje  . nad w ła śc iw ym  rozw iąza­
n iem  spraw y usta len ia  odpow iedzia l­
ności za u b y tk i transportow e. Za­
gadnien ie to  zostało poruszone przez 
P ZZ  jeszcze w  okresie, w  k tó ry m  
obow iązyw a ł na  ko le i R egu lam in  
Przew ozu P rzesyłek T ow arow ych  
(RPT) w yd a n y  przez P K P  d la  uży t­
k o w n ik ó w  k o le i (t. zw. T a ry fa  T ow a­
row a  Cz. I  A.). R egu lam in  ten, o- 
p racow any jeszcze w  1938 r., w  ro ­
ku  1952 b y ł ju ż  przestarzały.

Jasne było , że ta k ie  przepisy n ie  
m og ły  odpow iadać w ym ogom  gospo­
d a rk i soc ja lis tycznej, k tó re j o b ró t to ­
w a ro w y  jes t p rzeprow adzany przez 
p rzeds ięb io rs tw a państw ow e łu b  
spółdzielcze, zna jd u ją ce  s ię  ta k  samo 
ja k  P K P , PK S , Żegluga Śród lądow a 
i  in n i p rze w o źn icy  pod 'kon tro lą  za­
in te resow anych  reso rtów .

A b y  usunąć z przepisów  o przew o­
zie rzeczy ju ż  n iea k tu a ln e  oraz aby 
unowocześnić i  dostosować przep isy 
do obecnych w a ru n k ó w  ha nd lu  i  
transportu , M in is te rs tw o  K o le i w y ­
da ło  obow iązu jący od d n ia  1. I I I .  
53 r. „D e k re t o przewozie przesyłek 
i  osób k o le ja m i“ , ogłoszony w  Dzien­
n ik u  U s taw  N r  4 poz. 7 z 1953 r. 
oraz przepisy w ykonaw cze do n ie ­
go, obow iązu jące od d n ia  1.1.1954 r.

N ieste ty  zm iany, k tó re  w p ro w a d z ił 
dekre t do przep isów  dawnego R P T  
okaza ły  się ta k  n ik łe , że zagadnienie 
odpow iedzia lności za u b y tk i tra n ­
sportowe, w ysun ię te  jeszcze w  1952 r. 
znowu stało się aktua lne, a naw e t 
nabra ło  jeszcze w iększego znaczenia.

^  Zagadn ien ia  te  poruszane ju ż  b y ły  
n ie je dn okro tn ie  na łam ach Gospo­
d a rk i Zbożowej, pon iew aż jednak  
spór o  w łaśc iw e  rozw iązan ie  tego 
p rob lem u trw a  nadal, i  P aństw o na­
da l ponosi s tra ty , spowodowane n ie ­
uzasadnioną niechęcią P K P  do p rz y ­
jęc ia  no rm a ln e j, ha nd low e j odpow ie­
dz ia lności za to w a r zna jd u ją cy  się 
w  drodze i  przew ożony przez ko le j, 
chcę n a św ie tlić  tę  sprawę jeszcze z 
je dn e j s trony, m ia no w ic ie  ze stro­
n y  p ra w n e j w  oparc iu  o a r ty k u ły  
dekre tu  i  pa rag ra fy  przepisów  w y ­
konaw czych do niego.

A r ty k u ł 94 dekre tu  m ów i, że ko le j 
odpow iada za szkodę pow sta łą  w s k u ­
te k  ca łkow itego  lu b  częściowego za­
g in ięc ia  p rze sy łk i a lbo w sku te k  je j 
uszkodzenia w  czasie od przy jęc ia  
je j do przewozu aż do w ydan ia .

A r t .  29 stw ie rdza  w  p k t. 4, że ja ko  
poświadczenie nadan ia  p rze sy łk i do

przewozu k o le j w yd a je  nadaw cy o- 
s tem p low any w tó rn ik  lis tu  przew o­
zowego. Z  tą  c h w ilą  k o le j p rz y jm u ­
je  na siebie odpow iedzia lność za 
p rz y ję ty  do przew ozu to w a r (ant. 94), 
o czym  św iadczą ponadto postano­
w ie n ia  pk t. 1 i  2 w spom nianego a r ­
ty k u łu .

A r t .  45 stw ierdza, że ko le j w yd a je  
odb iorcy przesyłkę na s tac ji p rze­
znaczenia w raz  z lis te m  przewozo­
w ym . P rzep isy zaś w ykonaw cze w  
par. 12 do tego a r ty k u łu  w y ja śn ia ją , 
że w  w yp ad ku  tym , po w yp e łn ie n iu  
fo rm a lnośc i (ewent. dodatkow e op ła­
ty ) odbiorca po tw ie rdza  od b ió r prze­
s y łk i ko le i na w yd an ym  liśc ie  prze­
w ozow ym  i  na cedule lis tu .

Z daw a łoby  się, że w szystko  je s t 
jasne, że n ie  m a żadnych niedom ó­
w ie ń  i że ko le j ja k o  przew oźn ik, 
p rzy jm u ją c  to w a r do przewozu od­
pow iada zań aż do czasu w ydan ia , 
na  te j samej zasadzie, na ja k ie j od­
pow iada np. u rzę d n ik  przenoszący 
pieniądze z banku  do b iu ra , czy od­
w ro tn ie  —  od czasu ich  pobran ia  aż 
do czasu oddania w łaśc iw e j osobie.

N ies te ty  ta k  proste to  n ie  jest, 
gdyż inne  a r ty k u ły  dekre tu  o g ra n i­
czają tę odpow iedzia lność do m in i­
m um , a w ła śc iw ie  s taw ia ją  ją  pod 
znak iem  zapytan ia.

A r t .  97 dekre tu  w  pkt. 1 w y ja ­
śnia, że p rzy  tow arach , k tó re  z po­
w odu sw ych w łaśc iw ośc i tracą  na 
wadze p rzy  przewozie, k o le j odpo­
w ia d a  ty lk o  za tę część u b y tku , k tó ­
ra  przewyższa no rm y usta lone przez 
M in is tra  K o le i. Przepis w y k o n a w ­
czy zaś do tego a r ty k u łu  w  pk t. 3 
usta la  tę no rm ę d la  zbóż w  w yso­
kości 1% —  w  pk t. 5 podwyższa­
jąc  tę wysokość p rzy  prze ładunku  z 
w ąskiego to ru  na n o rm a ln y  lu b  od­
w ro tn ie  do 2%.

P o ró w n a jm y  teraz odpow iedz ia l­
ność ko le i, na p rz y k ła d  p rzy  prze­
wozie zboża w  w agonie ty p u  K d d t 
o  nośności 21 ton, z odpow iedzia lno­
ścią uczestn ików  ob ro tu  za przewóz 
tego to w a ru  w g  staw ek usta lonych 
przez M in is tra  S kupu na 0,1%.

O dpow iedzia lność w ięc  uczestnika 
ob ro tu  zaczyna się od u b y tk ó w  prze­
kracza jących swą w ysokością  21 kg 
(p rzy  prze ładunku  27,3 kg-o , 13%), 
ko le i na tom ias t od 210 kg (przy prze­
ła d u n k u  od 420 k g  —  2%). W  w y ­
padku  w ięc, gdy podczas transp o rtu  
zostanie w agon okra dz iony  w łaśn ie  
na 210 kg  (przy p rze ładunku  —  na 
420 kg) z w in y  ko le i —  gdyż w
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św ie tle  przepisów  a rt. 94 ona w ła ­
śnie odpow iada za to w a r od c h w ili 
nadan ia  go do przewozu do c h w ili 
oddania od b io rcy  —  to  k to  odpo­
w iada  za różn icę 189 kg w gz l. 393 kg 
(odpow iedzia lność ko le i ponad 200 
m n ie j odpow iedzia lność uczestn ika 
ob ro tu  —̂  21 =  189, lu b  odpow ie­
dzia lność k o le i 420 —  odpow iedz ia l­
ność uczestn ika ob ro tu  27,3 =  392,7 
kg)? K o le j n ie , w ięc  s tra tę  ponosi 
skarb  P aństw a —  gdyż ta k  nadaw ­
ca ja k  i  odbiorca w ykażą  się p ra ­
w id ło w y m  nadan iem  i  p rzy jęc iem  
to w a ru  przez urzędow ych Wago­
w ych  lu b  kom is ję . Czy ta k ie  po­
staw ien ie  spraw y n ie  de m ob ilizu je  
słabsze jednostk i?

A  co m ó w i w  danym  w yp a d ku  sta­
tys tyka?  S tw ie rdza  ona, że u b y tk i 
transportow e  na a tra k c y jn e j pszeni­
cy  k s z ta łtu ją  się w yże j p rocentow o 
n iż  u b y tk i na  m n ie j a tra k c y jn y m  ży­
cie. 'D ane te  m ó w ią  same za siebie. 
T o  dop iero  je d n a k  początek —  p rz e j­
dźm y teraz do art. 99, k tó rz y  s tw ie r­
dza ju ż  bez kom en ta rzy  i  bez prze­
p isów  w ykonaw czych, że ko le j n ie  
odpow iada za szkodę ¡powstałą w s k u ­
te k  w idocznych w ad  w agonów  o ile  
nadawca p rz y ją ł w agon ten  bez za­
strzeżeń.

I  tu  znow u zagadka, gdyż co p ra w ­
da a rt. 37 w  pk t. 2 m ów i, że ko le j 
je s t obow iązana pods taw ić  do za­
ła do w an ia  w agon w  stan ie  na leżyte j 
techn iczne j spraw ności i  że w  razie 
s tw ie rdzen ia  przez nadawcę, że pod­
s taw ion y  w agon nie  nada je się do 
przewozu zboża, m a p ra w o  żądać 
podstaw ien ia  innego wagonu. W  w y ­
padku jednak, gdy w agon nade jdzie  
uszkodzony do odb iorcy , np. pow sta­
ną w  n im  szpary w  ścianach, czy też 
w  podłodze na sku te k  zderzenia w a ­
gonów  p rzy  prze tokach  na s ta c ji roz­
dzielczej —  wówczas w  ja k i sposób 
odbiorca m a udow odnić, że uszkodze­
n ie  to  pow sta ło  w  drodze z w in y  ko­
le i. K o le j może zawsze tw ie rd z ić , że 
to  nadawca p rze ją ł w agon uszkodzo­
n y  i  n ie  żądał jego zam iany. Nada­
w ca też n ie  będzie m ia ł dowodu, że 
w agon b y ł w  zupe łnym  porządku, 
będzie je dyn ie  m ia ł on, a w ła śc iw ie  
obsługująca go stacja  ko le jo w a  do­
w ód, że w agon n ie  b y ł przez nada­
wcę kw e s tion ow a ny  co do sw ej ¡przy­
datności techn iczne j.

K to  w ięc ponosi s tra ty?  —  Państ­
w o ! K ogo dem ob ilizu je  ta k ie  posta­
w ie n ie  spraw y? O dsyłam  do poprze­
d n ie *  rozw ażań nad a rt. 94, 97 i  99.

A  teraz p rze jd źm y do a rt. 98 de­
k re tu .

A r ty k u ł ten  op iewa, że w  przypad­
ku, gdy przesy łkę  za ładow a ł nada­
w ca i  w skaza ł w  liśc ie  przew ozow ym  
wagę, k tó re j k o le j n ie  spraw dziła , 
za ub y te k  w a g i ta k ie j p rze sy łk i ko ­
le j n ie  odpow iada, gdy dostarczy ją  
w  n ienaruszonym  w agonie  i  z n ie ­
naruszonym i p lom bam i. A  teraz py ­
tan ie  —  k to  n a jła tw ie j może zam ie­
n ić  p lom by lu b  dokonać u k ry te j k ra ­
dzieży z w agonu na te ren ie  ko le jo ­
w ym ? A r t.  12 de k re tu  m ó w i dosłow ­
n ie : „k o le j odpow iada za swoich p ra ­
cow n ikó w  oraz za in ne  osoby, k tó ­
ry m i się pos ługu je  p rz y  w y k o n y w a -

n iu  przewozu lu b  in n e j czynności 
wchodzącej w  je j zakres dz ia łan ia .“

Zda je  się, że tu  też kom entarze ' 
n ie  są potrzebne, gdyż jasne jest, że 
k o le j w  św ie tle  w łasnych  przepisów  
pow in na  odpow iadać za u b y tk i po­
w sta łe  w  czasie transp o rtu , ta k  ja k  
poczta odpow iada za zaw artość ko ­
p e rty  lis tu  poleconego, a taksów ka  
tow a row a  za oddany je j do  przew o­
zu tow a r, na w e t w  w ypadku , gdy 
zaniechała ona zważenia go p rzy  od­
biorze.

W ie le  jeszcze na ten  tem at m ożna 
b y  powiedzieć. Sam art. 126 m óg łby 
być tem atem  odrębnych rozważań, 
szczególnie w  św ie tle  w e w nę trznych  
zarządzeń P K P , dotyczących p ro to ­
k o łó w  ko le jow ych , sposobów za ła t­
w ia n ia  re k la m a c ji itp ., ale rozw aża­
n ia  te n ie  zm ien ią  postaci rzeczy, a 
ty lk o  w zm ocn ią  a rg um e n ty  użyte w  
a rty k u le  um ieszczonym  w  s ie rpn io ­
w y m  num erze „G ospoda rk i Zbożo­
w e j“ .

N aw iązu jąc do w spom nianego a r ­
ty k u łu  p rzypom inam  w  skrócie za­
w a rte  w  n im  tezy, k tó re  m ożna by  
u jąć  w  ten  sposób:

K o le j ściśle po w in na  stosować się 
do w skazań a rt. 94 d e k re tu  i  fa k ty c z ­
n ie  odpow iadać za zboże p rzy ję te  do 
przewozu od c h w ili jego nadania do 
c h w ili odb ioru .

A b y  m ieć ścisłą k o n tro lę  nad p rze­
w ożonym  tow arem , ko le j pow inna  
prze jąć apara t urzędow ych Wago­
w ych  lu b  s tw orzyć sw ój w ła sn y  apa­
ra t, k tó ry  by  na zlecenie uczestni­
k ó w  ob ro tu  i  na  ich  koszt w g  do­
tychczasowych s taw ek za tw ie rdzo­
nych  d la  W agowych In s p e k c ji Zbo­
żow ej do ko n yw a ł w ażen ia  na sta­
cjach nadan ia  i  odb io ru  (bocznicach 
ko le jow ych ), na  wagach uczestn ików  
ob ro tu  w g  obow iązu jących zasad O- 
gó lnych W a ru n k ó w  D ostaw  —  usta­
la jąc  w  tych  punk tach  rzeczyw istą 
wagę to w a ru  n e tto  i  w p isu jąc  ją  do 
lis tó w  przewozowych.

Za różn icę w a g i usta lone j przez 
ty c h  w agow ych  na stacjach odb io ru  
i  nadania, po od jęc iu  usta lone j w  
obrocie norm y, k o le j na  podstaw ie 
lis tu  przewozowego -—■ bez żadnej re ­
k la m a c ji —  po w in na  p łac ić  o d b io r­
cy p rze sy łk i za pow sta ły  podczas 
tra n sp o rtu  ub y te k  ponad norm ę w g  
usta lone j ceny sprzedażnej obow ią ­
zu jące j odbiorcę.

K orzyśc i w y n ika ją ce  z tak iego  po­
s taw ien ia  sp raw y będą duże:

1) bez zw iększen ia personelu Wa­
gowych, w a go w i k o le jo w i zastąpią 
w agow ych In s p e k c ji Zbożowej —  (tj.
I  e ta t n o w y  na ko le i z rów now aży 
się zm nie jszeniem  1 e ta tu  u uczest­
n ik a  ob ro tu ); usta lona przez ko le j 
waga w y e lim in u je  spory, rek lam ac je  
i  a rb itraże , da jąc  ty m  duże oszczęd­
ności pracogodzin.

2) zn ikną  lu k i w  odpow iedzia lności 
za b ra k  to w a ru  w  drodze, p rzy ję ta  
odpow iedzia lność za u b y tk i podczas 
tra n sp o rtu  przez P K P  wzmoże czu j­
ność fu n k c jo n a riu s z y  S O K  i  ko le jo ­
w ych  —  a ty m  sam ym  w y e lim in u je  
lu b  zm n ie jszy do m in im u m  kradz ie ­

że w  drodze —  zaoszczędzając P ań­
s tw u  duże ilośc i drogocennego ziarna.

3) nastąp i podw ó jna  k o n tro la  w a ­
żenia to w a ru  p rzy  na dan iu  i  odbio­
rze, gdyż w agow y k o le jo w y  i  m aga­
zyn ie r uczestn ika ob ro tu  będą w spó l­
n ie  d o ko n yw a li czynności zw iąza­
nych z ważeniem , za ładunk iem  i  w y ­
ła d u nk ie m  —  co w p ły n ie  znow u w  
znacznej m ierze na ścisłość w y k a ­
zyw anych wag.

System  w ięc ta k i zaoszczędzi Pań­
s tw u  k i lk a  tys ięcy ton  zboża, bez 
zw iększen ia w y d a tk ó w  na a d m in i­
s trac ję  oraz w p ły n ie  w ychow aw czo 
na apa ra t h a nd low y  p rzew oźn ika  i 
uczestn ików  obrotu.

C hodzi je d n a k  o  to, b y  zdać sobie 
sprawę, że prze jęcie  pew nych czyn­
ności od uczestn ików  ob ro tu , w  ska­
l i  ogólnopaństw ow e j n ie  zw iększy 
kosztów, że ta k ie  postaw ien ie  spra­
w y  da duże —  w  te j w łaśn ie  ska li —  
korzyści, i  że p rzy  ty m  k o le j n ie  po­
niesie na w e t w iększego ryzyka . G dy 
P K P  do jdz ie  do tego przekonan ia  i 
uw ie rzy , że ta k ie  postaw ien ie  spraw y 
przez P ZZ  i  in nych  uczestn ików  ob­
ro tu  zbożem w y p ły w a  ty lk o  z tro s k i 
o usp raw n ien ie  o b ro tu  i  gdy w y ­
w iąże się na  ty m  o d c in ku  m iędzy 
g łów n ym  przew oźn ik iem  a uczestn i­
k a m i ob ro tu  w łaśc iw a  w spó łp raca —  \  
zm niejszą się do m in im u m  n iepo trze ­
bne i  d rog ie  spory, a P aństw o zyska 
k ilk a  tys ięcy ton  zboża ta k  potrzeb­
nego d la  w yżyw ie n ia  mas p ra cu ją ­
cych.

B y ło lby rzeczą słuszną, b y  na d  ty ­
m i sp ra w a m i ro zw in ę ła  s ię  ja k  n a j­
szersza dyskus ja . D ysku s ja  ta k a  
p rzyn io s ła b y  z ca łą  pew nością w ie ­
le  cennych uw a g  i  p rz y c z y n iła b y  się 
do ostatecznego u re gu low an ia  spra­
w y  u b y tk ó w  tra n s p o rto w y c h  i  odpo­
w iedz ia lnośc i za n ie.

T rzeba je d n a k  s tw ie rdz ić , że n ie ­
s te ty  p ra c o w n ic y  te re n o w i, ¡którzy 
s ty k a ją  s ię  bezpośrednio z masą to ­
w a row ą , za m a ło  jeszcze zab ie ra ją  
głos w  sprawach poruszanych na ła ­
m ach G ospodark i Zbożow ej. T łu m a ­
czą się  o n i często ty m , że w e d łu g  
ich  zdania dysku s ja  ta k a  n ie  w ie le  
p rzyczyn ia  s ię  do zasadniczego roz­
w ią zyw a n ia  spo rów  zw iązanych  z ob­
ro tem  zbożem Często bow iem  po­
rusza się  p ro b le m y  bardzo ważne 
i  ¡pozostające w  śc is łym  zw ią zku  
z ¡szukaniem ¡dróg do Obniżenia kosz­
tó w  w łasnych , a n ie  b y ło  do tąd 
w  czasopiśm ie n a w e t w z m ia n k i ja k  
się us to sunko w u je  do poruszanych 
p ro b lem ów  ,M in is te rs tw o  Skupu.

Sądzę, że dobrze by ło b y , gdyby  
c z y te ln icy  m o g li dow iedzieć się, ja ­
k ie  je s t s tanow isko  w  poruszonych 
w yże j sp raw ach  —  M in is te rs tw a  
Skupu, M in is te rs tw a  K o le i i  M in i­
s te rs tw a  F inansów . U zyskan ie  od 
ty c h  M in is te rs tw  w yp o w ie d z i i  o p i­
n i i  w  ty c h  spraw ach  p o bu dz iłob y  
jeszcze b a rd z ie j ¡ in ic ja tyw ę  d o łó w  
pracow n iczych , k tó rą  m ożna w y k o ­
rzystać d la  do b ra  naszej gospodark i 
na rodow e j.

Stefan Tomanowskl
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CZYTELNICY PISZĄ
Aby rosły nowe kadry

I I  Z jazd  P a r t i i z w ró c ił dużą uw a ­
gę na zagadnienie o b n iżk i kosztów  
w łasnych , podn iesien ie jakośc i p ro ­
d u k c ji, w zros tu  aso rtym entu  a r ty ­
ku łó w . N ie  ulega na jm n ie jsze j w ą t­
p liw ośc i, że z ty m i zagadnien iam i 
w iąże s ię  (także w ie le  in n y c h  n ie  
m n ie j w ażnych zagadnień. Bardzo 
w ażną ro lę  odg ryw a  tu  spraw a w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  k a d r d la  naszego 
przem ysłu.

Skąd na leży spodziewać się do­
b rych  fachowców? Przede w szyst­
k im  k a d ry  te  w in n y  w y jś ć  z naszych 
szkół p ionu technicznego. Podstawo­
w y m  m ie rn ik ie m  jakośc i k a d r p rzy ­
szłych p ra co w n ikó w  technicznych 
jes t przede w szys tk im  zasób ich  w ie ­
dzy fachow e j. O czyw iście n ie  ty lk o  
opanowanej fo rm u ła m i teo re tyczny­
m i, ale pow iązanej z doświadcze­
n iem  prak tycznym , na by tym  w  cza­
sie p rogram ow ych zajęć bezpośred­
n io  w  p ro d u kc ji. Do ja k  najlepszego 
opanow ania w iedzy  fachow e j p rzy ­
czynia się n ie  ty lk o  na leżycie p rzy ­
go tow any i  p row adzony w y k ła d , ale 
także sam odzielna praca uczn iów  w  
szczególności w  „k ó łk a c h  nauko­
w y c h “ . C hc ia łbym  zw róc ić  na to za­
gadn ien ie  w  sw ej notatce szczegól­
ną uwagę, op ie ra jąc się na p rz y k ła ­
dzie p racy ko ła  technologów  w  
T echn iku m  P rzem ysłu  M ły n a rs k ie ­
go w e W roc ław iu .

K o ło  Technologów  liczy  60 człon­
ków . Zadania, ja k ie  s ta w ia ją  sobie 
cz łonkow ie  ko ła  to przede w szyst­
k im  budzenie i  u trw a la n ie  zam iło ­
w a n ia  do zawodu, pogłęb ian ie  w ie ­
dzy zaw odowej przez odczyty o te ­
m atyce fachow e j, opracowane pod 
k ie ru n k ie m  w yk łado w cy , w y k o n y ­
w an ie  w ykresów , schematów, m odeli 
maszyn. Jak  w id z im y  in ic ja ty w a  
bardzo słuszna, ale napo tyka  na 
w ie le  trudności.

Jedną z g łów nych  trudn ośc i w  na­
uczaniu p rzedm io tów  zaw odowych 
jes t b ra k  l i te ra tu ry  fachow e j, p rzy ­
stosowanej do potrzeb i  w ym agań 
p rogram u nauczania, n ie  m ów iąc ju ż  
o pomocach naukow ych  do przed­
m io tó w  zaw odowych, k tó ry c h  b ra k  
odczuw any jes t bardzo d o tk liw ie , w  
szczególności zaś z zakresu m aszy­
noznaw stw a specjalnego i  budow ­
n ic tw a  m łyńskiego. Poważną t ru d ­
nością je s j b ra k  fachow ych  pe rio dy ­
ków . om aw ia jących  zagadnienia 
techno log ii m ły n a rs k ie j ze s trony  
bezpośrednie j p ro d u kc ji. N iezm ie r­
n ie  cenne są a r ty k u ły  om aw ia jące 
zagadnienia ra c jo n a liz a c ji budow y 
maszyn, procesu technologicznego. 
Co p raw da „G ospodarka Zbożowa“  
poświęca tem u zagadnien iu  trochę 
m ie jsca, ale czy n iezby t m ało? U w a ­
żam, że a r ty k u ły  w  dzia le m ły n a r-  
s twa są zbyt m etodyczne, a m ało 
P raktyczn ie  uczące. Zam ieszczając w  
sw ych num erach a r ty k u ły  dotyczące 
zagadnień m łyn a rs tw a  „G ospodarka 
Zbożowa“  w in n a  iść w  ty m  k ie ru n ­

ku , b y  m og ły  one być w y k o rz y s ty ­
w ane do podnoszenia w iedzy  facho­
w e j n ie  ty lk o  do jrza łych  ju ż  w  zasób 
doświadczeń fachow ych  p ra cow n i­
ków , ale także i  tych , k tó rz y  podno­
szą swoje k w a lif ik a c je  zawodowe.

W  szczególności chodzi tu  o m ły - 
no -budow n ic tw o , m aszynoznawstwo 
specja lne z uw zg lę dn ie n ie m  n a j­
nowszych doświadczeń procesu tech­
nologicznego. Bardzo w ażnym  zagad­
n ien iem  n ie  rozs trzygn ię tym  należy­
cie przez odpow iedn ie organa nad­
rzędne jes t spraw a p ra k ty k  uczn iów  
szkół m ły n a rs k ic h  ty p u  techn ikum , 
k tó re  n ie  posiadają w łasnego m łyn a  
szkolnego.

P rob lem  ten  bardzo w ażny  stara­
no się rozstrzygnąć na k o n fe re n c ji 
w yk ła d o w có w  i  in s tru k to ró w  przed­
m io tó w  zaw odowych w  Cieszynie. 
N ieste ty  ko n k re tn ych  postanow ień 
n ie  m a. M o im  zdaniem  w  'spraw ie 
p rogram u p ra k ty k  p o w in n i w y -

A . D. Sincerow i W . N . Pawłów, 
Urządzenia wentylacyjne w  młynach, 
kaszarniach i  spichrzach zbożowych, 
przekład S. Krowackiego, W ydaw ­
nictwo Przemysłu Lekkiego, W ar­
szawa 1954 r.

P o lsk i p rzek ład  „U rządzeń w e n ty ­
la c y jn y c h  w  m łyn ach , kasza rn iach  
i  spichrzach zbożowych“  w zbogacił 
m ły n a rs k ie  p iśm ie n n ic tw o  techn icz­
ne o now ą w a rtośc iow ą  pozycję. 
.Książka szeroko om aw ia  w e n ty la c ję  
pomieszczeń, zagadnienie o dużym  
znaczeniu d la  p o p ra w y  w a ru n k ó w  
p racy i  je j h ig ie n y  w  m ły n a rs tw ie  
oraz b ranży  zbożowej. Z aw ie ra  po­
nad to  podstaw owe w iadom ości o  ob­
liczan iu , p ro je k to w a n iu , m ontażu i 
eksp loa tac ji urządzeń asp iracy jnych  
i  w e n ty la c y jn y c h  w  spichrzach zbo­
żowych, m łyn ach  i  kaszarniach, o- 
rnaw ia  w łasności p y łu  i  po w ie trza  w  
ruchu. C zy te ln ik  zna jdz ie  w  n ie j 
w reszcie szczegółowy opis m aszyn i 
przew odów  stosowanych w  urządze­
n iach asp iracy jnych , m etody p ro je k ­
to w a n ia  sieci a s p ira c ji i  transp o rtu  
pneum atycznego, ich  schem aty oraz 
sposoby re g u la c ji i  k o n tro li pracy 
urządzeń asp ira cy jnych  i  w e n ty la ­
cy jnych . ______

Poszczególne rozdz ia ły  o m a w ia ją  
w e n ty la c ję  (I), ruch  s tru m ie n ia  po­
w ie trz a  ( I I )  oraz p y ł i  jego w łasnoś­
c i ( I I I ) .  R ozdzia ły  IV  i  V  poświęco­
ne oddzielaczom  py łu  i  w e n ty la to ­
ro m  spo tka ją  się ze szczególnym za­
in te resow an iem  zbożowców i  m ły n a ­
rzy. R ozdzia ły  następne V I— I X  za­
in te resu ją  zwłaszcza p ro je k ta n tó w  i 
budow n iczych  now ych  ob iektów . 
Z na jdą  w  n ich  m etody ob liczania

pow iedzieć się przede w szyst­
k im  p ra cow n icy  zw iązan i bez­
pośrednio z p rodukc ją , k tó rz y  
s ty k a li się z p ra k ty k a m i w  ok re ­
sie w yko n yw a n ia  p ra k ty k i.  P ozw o li­
ło by  to  na pełne w yko rzys ta n ie  
p ra k ty k , k tó re  w  zasadzie m a ją  po­
w iązać w iadom ości teoretyczne z 
p ra k tyczn ym  doświadczeniem . Obec­
ne p rog ram y p ra k ty k  oraz sama ich  
m etodyka pozostaw ia w ie le  do ży­
czenia. W  w iększości p ra k ty k a n c i 
n ie  w y k o n u ją  żadnej pracy, a raczej 
og ran icza ją  się do p ra k ty k i poglądo­
w e j oraz rob ien ia  w  dz ie n n iku  p ra k ­
ty k  k ró tk ie g o  opisu. C hodzi w ięc o 
to, b y  każdy p ra k ty k a n t w  okresie 
odbyw an ia  p ra k ty k i b y ł uw ażany za 
cz łonka za łog i p ro d u kcy jn e j, a n ie  
ty lk o  za obserw atora. U w ażam  za 
słuszne, b y  „G ospodarka Zbożowa“  
poruszyła  to  zagadnienie w  fo rm ie  
a r ty k u łu  dyskusyjnego.

U ja w n ia ją c  sw ój zam ia r napisa­
n ia  n o ta tk i do „G ospoda rk i Zbożo­
w e j“  zostałem  po pa rty  przez w ie lu  
je j czy te ln ików , k tó rzy  ca łkow ic ie  
zgadzają się z m o im i uw agam i.

W aldem ar Suchecki

przew odów  pow ie trznych , op is ele­
m en tów  ich  k o n s tru k c ji,  w yko na n ia  
oraz m ontażu ja k  rów n ież  szczegóły 
urządzeń asp ira cy jnych  i  w e n ty la c y j­
nych  w  spichrzach zbożowych, m ły ­
nach i  kaszarniach. R ozdzia ł X  po­
św ięcony tra n s p o rto w i pneum atycz­
nem u p y łu  i  odpadów  oraz X I  om a­
w ia ją c y  badanie, regu low an ie  i  u - 
ży tkow a n ie  urządzeń asp iracy jnych  
zaw ie ra  m iędzy in n y m i szereg cen­
nych  p rak tycznych  w skazów ek d la  
p ra co w n ikó w  m ły n ó w  i  spichrzów .

Pracę zam yka ją  tab lice  oraz w y ­
kaz p iśm ienn ic tw a . Do je j za le t na ­
leży  p rze jrzys tość  u k ła d u  oraz pop ra ­
wność tłum aczen ia. N iedociągnięciem  
je s t —  podobnie ja k  w  w iększości 
dotychczasowych m ły n a rs k ic h  w y ­
d a w n ic tw  techn icznych —• b ra k  sko­
row idza  alfabetycznego.

K s iążka  w ym aga dość w ysokiego 
p rzygo tow an ia  teoretycznego z za­
kresu f iz y k i,  m ech an ik i techn iczne j, 
te rm o d yn a m ik i techn iczne j, te c h n ik i 
c ie p ln e j oraz tech no log ii m ły n a r­
stwa. W yda je  się w ięc, że ja k k o l­
w ie k  praca przeznaczona jes t ró w ­
nież d la  m is trz ó w  i tech n ikó w , to  
zakres je j u ż y tk o w n ik ó w  zw ęzi się 
do in żyn ie rów , w  szczególności p ro ­
je k ta n tó w  i  budow niczych zak ła­
dów  p rzechow yw an ia  zboża i  prze­
tw ó rs tw a  zbożowego.

P om ija jąc  je dn ak  zagadnienia w ie l­
kości k ręgu  czy te ln ików , przek ład 
pracy S incerow a i  P aw łow a  zape łn ił 
jeszcze jedną  lu k ę  naszego p iśm ien ­
n ic tw a  fachowego w  dziedz in ie  b u ­
d o w n ic tw a  oraz ra c jo n a ln e j eksplo­
a ta c ji sp ichrzów  zbożowych, m ły n ó w  
i kaszarn i. U kazan ie  się zatem  prze­
k ła d u  w ita m y  z zadowoleniem .

N O W E  ◄--------------------------------------

i------------------------------ -►  K S I Ą Ż K I
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MŁYNARSTWO
W p ły w  ceny zboża na  w ykonan ie  akum ulac ji

Otrzymane do przemiału zboże nie jest jednolitej 
jakości. Posiada ono różny stopień zwilgocenia i Za­
nieczyszczenia oraz różny ciężar objętościowy. War­
tość ziarna nie jest zatem jednakowa. Wpływa to na 
wydajność tego zboża przy przemiale, na większe lub 
mniejsze straty przemiałowe. Ze zboża najwyższej ja ­
kości otrzymuje się znacznie większą ilość produktów 
gotowych, aniżeli ze zboża zakwalifikowanego jako 
drugi czy trzeci gatunek.

W Polsce obowiązuje podział zboża na klasy, 
uwzględniające jego cechy, dodatnie i ujemne. Zależ­
nie od właściwości, które wpływają na wydajność zbo­
ża w procesach technologicznych, ustalona została ce­
na dla poszczególnych klas. Cena ta powinna kształ­
tować się w stosunku proporcjonalnym do jakości, tj. 
wydajności zboża przy przemiale.

Załóżmy, że zboża zakwalifikowano do trzech klas, 
a wydajność jego w poszczególnych klasach wynosi 
98, 93 i 88%. Mając ustaloną cenę zboża dla najwyż­
szej klasy łatwo jest otrzymać wyniki dla zboża klas 
niższych przy pomocy zwykłego rachunku opartego na 
regule trzech.

Przyjmijmy dla I klasy zboża cenę 2 tysięcy zl. 
Uwzględniając, że zboże to powinno posiadać wydaj­
ność 98%, a w następnej klasie 93%, cena dla zboża 
I I  klasy przedstawiać się będzie następująco:

2000 X  93 
98

a dla zboża I I I  klasy
2000 X  88

98

=  1.898 zł

=  1.796 zl

Przy takim obliczeniu ceny, dla odbiorcy jest obo­
jętne w jakiej klasie otrzyma on zboże do przemiału, 
gdyż różnica ceny odpowiada ściśle różnicy jego ja ­
kości pod warunkiem jednak, że przyjęta do planu 
przeciętna cena odpowiadać będzie jakości, zboża-, 
gwarantującej wykonanie zaplanowanych wyciągów.

Załóżmy, że na podstawie obliczeń opartych na da­
nych z lat ubiegłych, planowane wyciągi można osiąg­
nąć ze zboża o wydajności 96%. Przeciętną cenę 
zboża, która powinna być wstawiona do planu obli­
czamy w ten sam sposób jak poprzednio tj.:

2000 X  96 
98

=  1.959 zl

Mając przeciętną planową cenę możemy obliczyć 
bez trudności w. jakim stosunku powinny być dostar­
czane do przemiału poszczególne klasy zbóż, ażeby 
wykonać założenie planu. Zrobimy to posługując się 
rachunkiem mieszaniny, przyjmując za podstawę obli­
czenia — albo wydajność zboża, albo jego cenę.

Przypuśćmy, że według założeń planu mamy wy­
produkować z 1000 ton zboża o wydajności 98% — 
760 ton mąki. Ponieważ w żadnej klasie nie mamy 
zboża o takiej wydajności, musimy obliczyć w jakim 
stosunku powinno być dostarczone zboże do wydaj­
ności niższej i wyższej, ażeby planowaną ilość mąki 
można było z niego wykonać.

Wychodząc od wydajności zboża rachunek będzie się 
przedstawiał następująco:

98

93
88

96
3 +  8

2
2

11 części zboża I klasy

2
2

15

II
I I I

Z obliczenia wynika, że na 15 części dostarczonego 
zboża powinno przypaść na zboże I klasy — 11 części, 
na zboże I I  i I I I  klasy po 2 części. W stosunku pro­
centowym na I Klasę przypada 73,2% na II i I I I  po 
13,4%. Sprawdźmy zgodność rachunku.

73,2 kg zboża X  0,98 =  71,74
13.4 X  0,93 =  12,46
13.4 X  0,88 =  11,80

100,00 96,00
Takie same wyniki otrzymamy jeżeli za podstawę 

obliczenia przyjmiemy ceny zboża:
2000 61 +  163 224 części I klasy

1959
1898 41 41 „  II „
1796 41 41 „  I I I  „■

306
W stosunku procentowym na poszczególne klasy 

przypada: I klasa — 73,2%, H klasa— 13,4%, I I I  kla­
sa — 13,4%

Sprawdzenie:
732 kg a 2000 zł =  1464 
134 „ 1898 „  =  254
134 „ 1796 „ =  241

1000 zł 1959
Zgodność obu obliczeń potwierdza ścisła zależność 

jaka istnieje pomiędzy ceną zboża a jego wydajnością. 
Realizacja założeń planu we wszystkich jego pozy­
cjach dotyczących produkcji, tj. ilości surowca zuży­
tego do przemiału (1000 ton), wartości materiałów 
podstawowych (w tym wypadku 1959000 zl) i ilości 
otrzymanych przetworów głównych (700 ton) uwa­
runkowana jest przede wszystkim dostawą zboża 
w wykazanej powyżej proporcji.

Jeżeli dostawca nie mógłby dostarczyć zboża o ja ­
kości przewidzianej w planie produkcji w planie wy­
ciągów, wówczas nastąpić musi zmiana przewidzianej 
do przemiału ilości zboża w górę łub w doi, zależnie 
od jakości zboża. Taka sama zależność jak' pomiędzy 
ceną zboża a jego wydajnością, istnieje pomiędzy wy­
dajnością zboża a ilością zużytego surowca. Różnica 
polega na tym, że pierwsza zależność kształtuje się 
w stosunku wprost proporcjonalnym — druga — od­
wrotnie proporcjonalnym. Im mniejsza jest wydajność 
zboża, tym większa jego ilość musi być zużyta w pro­
dukcji.

Obliczenie ilości zboża poszczególnych klas po-. 
trzebnej do wyprodukowania planowanej ilości prze­
tworów, przeprowadzimy również przy pomocy reguły 
trzech, przyjmując założenia planu, że z 1 tony zboża
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o wydajności 96% otrzymamy 700 kg mąki ustalone­
go typu.

Wskaźniki przeliczeniowe przedstawiać się będą 
następująco: na wyprodukowanie 700 kg mąki zuży­
jemy zboża I klasy

1000 X  96
=  980 kg

98
II  klasy

1000 X  96
93

=  1032 kg

II I  klasy
1C00 X  96

88
=  1.091 kg

Jak widzimy z powyższych obliczeń przy zmianie 
proporcji klas dostarczanego surowca, a zwłaszcza 
przy dostawach ziarna gorszej jakości zwiększa się 
ilość zużytego do produkcji surowca i na tym odcinku 
nie tylko plan dostawy ilościowej, ale plany przemia­
łowe muszą być przekroczone. Gdyby dostawca dostar­
czy! tylko zboże trzeciej klasy, to na wyprodukowanie 
przewidzianej ilości mąki — 700 ton musiałby dostar­
czyć nie 1000 ton zboża, lecz 1091 ton, a młyny mu­
siałyby dla otrzymania tej samej ilości produktu goto­
wego przekroczyć plan przemiału o 9,1%.

Ponieważ' koszt surowca w planie przyjęty został 
w wysokości odpowiedniej do planowanej jakości zbo­
ża (dla zboża o wydajności 96%),. tj. w kwocie
1,959.000 zł przy użyciu zboża gorszego, lecz tańsze­
go, koszty materiałów podstawowych przy produkcji 
700 ton mąki nie ulegną zmianie, gdyż wyniosą one 
planowaną kwotę: 1.091 ton X  1796 =  1.959.000 zł.

Z powyższych obliczeń wynika, że wydajność do­
starczanego zboża przy właściwie ustalonej różnicy 
cen pomiędzy klasami nie ma wpływu na koszt ma­
teriałów podstawowych przypadających na jednostkę 
produkcji, jeżeli przeciętna planowana cena zboża od­
powiada cenie zboża o wydajności koniecznej do 
osiągnięcia planowanych wyciągów.

Nie znaczy to jednak, ażeby dostawa gorszego ga­
tunku zboża nie miała żadnego wpływu na akumula­
cję. Im gorszy będzie surowiec, tym więcej potrzeba 
go będzie na wykonanie jednostki produktu gotowego. 
Nie ulegnie wprawdzie zmianie koszt materiałów pod­
stawowych, ale wzrosną koszty produkcji, a w kon­
sekwencji zmniejszona zostanie 'akumulacja.

Jeżeli przyjmiemy, że na skutek dostawy gorszego 
surowca po to, żeby otrzymać 700 kg mąki, zamiast 
1000 kg zboża, przemielono 1091 kg, to planowane 
koszty przemiału wzrosną o 9,1%. Zupełnie inaczej 
będzie przedstawiać się sprawa jeżeli do planu przyj­
miemy nie przeciętną wartość zboża, gwarantującą 
wykonanie wyciągów, lecz przeciętną wartość dostar­
czanych do przemiału zbóż. Załóżmy, że dostawca 
projektuje dostawę poszczególnych klas zbóż w na­
stępującej produkcji:

I klasy — 25%, II klasy — 50%, I I I  klasy — 25%.
Przy uwzględnieniu dostaw w takim stosunku prze­

ciętna cena zboża przedstawiałaby się następująco: 
250 kg X 200,0 =  500 zł.
500 „  X 1898 =  949 zł.
250 „  X 1796 -  449 zł,

1898 zł.

Obliczona w ten sposób przeciętna cena zboża od­
powiadałaby nie zbożu o wydajności koniecznej dla

osiągnięcia planowanych wyciągów tj. o wydajności 
96%, lecz zbożu II klasy o wydajności 93%.

Oparty na przeciętnej plan wykazałby, że koszt su­
rowca, potrzebnego do produkcji 700 ton mąki wy­
niósłby nie 1.959.000 zł., jak obliczono poprzednio, 
lecz 1.898.000 zł. tj. o 61.000 zł. mniej.

Rzecz jasna, że zbudowany w ten sposób plan był­
by w samym założeniu nierealny. Plan taki z góry za- 

1 kładałby nieosiągalną obniżkę kosztów surowca 
o 61.000 zł. Nieosiągalna, gdyż przedsiębiorstwo na 
produkcję przewidzianych 700 ton mąki musi zużyć 
nie 1000 ton surowca, lecz jak wynika z podanego 
poniżej obliczenia 1034 tony, a koszt własny mate­
riałów podstawowych wyniesie nie (1000 X 1898)
1.898.000 zł. lecz 1.959.000 -zł.

Ustalenie w planie innej przeciętnej ceny zboża 
aniżeli wynika z obliczeń wydajności, pociągnęłoby za 
sobą konieczność korekty ilościowego planu przemiału 
zboża, przez zwiększenie tych pozycji w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym do różnicy jakości planowa­
nej dostawy. Jeżeli przyjmiemy, na podstawie usta­
lonych poprzednio obliczeń, że na wyprodukowanie 
700 kg mąki potrzeba albo 980 kg zboża I kla­
sy, albo 1032 kg — II klasy względnie 1091 I I I  kl. 
to przeliczony w ten sposób koszt surowca wyniósłby:

245 kg zboża po 2000 =  490 
516 „  „  „  1898 =  979
273 „  „  „  1196 -  490

1034 kg 1959

Ustalenie w planie ceny niższej aniżeli tej, która 
odpowiada ¡jakości zboża, gwarantującego otrzymanie 
planowych wyciągów, spowodować musi w zakładzie 
produkcyjnym straty lub niewykonanie akumulacji na 
jednostkę produkcji, co równa się różnicy tych cen. 
W wyżej przytoczonym wypadku różnica wyniosłaby 
61 zł na każdej tonie wziętego do przemiału zboża.

Z powyższych obliczeń widzimy jak duży wpływ 
na wykonanie akumulacji ma właściwe zaplanowanie 
przeciętnej ceny zboża. Z uwagi na to, że materiały 
podstawowe stanowią dominującą pozycję w kosztach 
własnych najmniejsze nawet odchylenia powstałe 
z niewłaściwie zaplanowanej ceny, w sumie global­
nej dają tak dużą pozycję przekroczeń kosztów, że 
nie dadzą się one zrównoważyć oszczędnościami w in­
nych pozycjach.

Dlatego też jedynie słuszną i uzasadnioną jest teza, 
że planowana przeciętna cena zboża, odpowiadać po­
winna jakości zboża, koniecznej do wykonania plano­
wanych wyciągów niezależnie od tego jak kształto­
wać się będą dostawy. Przy takim ustaleniu ceny pla­
nowany koszt własnych materiałów podstawowych 
nie zostanie przekroczony, a przy wykonaniu plano­
wanej produkcji wysokość obrotu wartościowego po­
między odbiorcą i dostawcą nie ulegnie zmianie. Róż­
nice mogą wystąpić jedynie w ilościach dostarczone­
go surowca, gdyż jak wykazują przytoczone powyżej 
obliczenia, niezależnie od klas dostarczonego zboża 
globalna wartość dostawy będzie jednakowa^

Przy zbożu I klasy 980 X 2000 =  1960 zł.
II „  1032 X 1898 =  1959 zł.

I I I  „  1091 X 1796 =  1959 zł.

Nie wolno o tym zapominać opracowując plany 
roczne i operatywne.

Michał Ziemiański
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D bajm y o czystość w  m łynach
Bez zam ia ru  pow ta rzan ia  się na leży na w stęp ie  

s tw ie rdz ić , że m ły n  jes t zakładem  p ro d u ku ją cym  środ k i 
spożywcze na jb a rdz ie j powszechnego użytku . W  ta k im  
zakładzie w a ru n k i san itarne, h ig iena  p ro d u k c ji i  prze­
tw o ró w  zbożowych muszą stale być na na jw yższym  
poziom ie, c z y li in n y m i s łowy, w  każdym  m ły n ie  m usi 
is tn ieć  pod ty m  w zględem  stan w zorow y.

Jeżeli je d n a k  spraw a czystości m łyna , oraz p ro ­
d u k tó w  w  n im  p rze tw arzanych  nasuw a gdzieniegdzie 
ty le  zastrzeżeń, to  na leża łoby w  p ie rw szym  rzędzie 
s tw ie rdz ić  przyczyny tego z jaw iska , aby wskazać na 
ś rod k i i  m oż liw ośc i popraw y.

S tałe u trzym an ie  w zo row e j czystości m aszyn i  u rzą­
dzeń, pomieszczeń m łyna , spichrza, m agazynów, oraz 
otaczającego terenu, zależy od ludz i, od ca łe j załogi. 
W  ty m  ce lu trzeba s tw orzyć w łaśc iw ą  organ izację  p ra ­
cy, osiągnąć zdecydowaną postawę k ie ro w n ic tw a  
i  a k ty w u  gospodarczego m łyna , oraz w y ro b ić  w  każ­
dym  p ra co w n iku  zam iłow an ie  do czystości uśw iada­
m ia ją c  go ja k  poważne i  społeczne znaczenie m a h ig ie ­
na p ro d u k tó w  d la  podn iesien ia zdrow otności narodu.

N a jw iększą  ud ręką  m ły n a rz y  na ca łym  św iecie jest 
dotychczas n ie  rozw iązany p rob lem  szkodn ików  zbo­
żowo-m ącznych w  m łyn ach  i  p rze tw orach. Duża różno­
rodność insektów , choćby na jpow szechn ie jszych u nas, 
ta k ic h  ja k  w o łe k  zbożowy, rozkruszek, tro js z y k , roz- 
płaszczyk, k a p tu rn ik , m ączn ik, m k l ik  m ączny, m ó l 
z ia rn ia k  i  w ie le  innych , zakażają c iąg le  m ły n y  drogą:

1) p rzy jm o w a n ia  zbóż z zakażeniem  ja w n y m  lu b  
u k ry ty m ,

2) w y lęgu  ze s tad ium  rozw ojow ego ( ja ja , la rw y , po- 
czw a rk i) w  m agazynow anym  zbożu i  p rze tw orach, 
a szczególnie w  p ro du k ta ch  ubocznych,

3) zaw leczenia ze ś rodków  transportow ych ,
4) ob ro tu  używ anych opakowań.
Do dyspozyc ji m ły n a rs tw a  sto i obecnie w ie le  fo rm  

i  ś rodków  w a lk i ze szkodn ikam i, w śród n ich  zaś prepa­
ra ty  chem iczne do gazowania, sp rysk iw an ia , opy lan ia , 
stosowanie n isk ich  i  w yso k ich  te m p e ra tu r i  w ie le  in ­
nych. N a leży je dn ak  s tw ie rdz ić , że żaden z tych  środ­
k ó w  n ie  jes t ca łkow ic ie  skuteczny i  dz ia ła  raczej przez 
k ró tszy  lu b  d łuższy czas, ogran icza jąc jedyn ie  rozw ó j 
szkodn ików  i  ich  działa lność.

N a tom iast system atyczna, stała i  n ieubłagana w a lka  
ze szkodn ikam i w  fo rm ie  wstępnego zapobiegania, d ro ­
gą u trz y m y w a n ia  idea lne j czystości pomieszczeń, m a­
szyn i  urządzeń, g w a ra n tu je  uw o ln ie n ie  m łyn a  i  pro­
d u k tó w  od szkodn ików  w  rozm iarach  zupełn ie zadowa­
la jących.

W  trosce o zabezpieczenie zdrow otności p rze tw o ró w  
zbożowo-m ącznych oraz zapew nien ie  skutecznej w a lk i 
z insek tam i, M in is te r S kupu w y d a ł zarządzenie n r  260 
z d n ia  4 paźdz ie rn ika  1954 r. w  spraw ie  zw alczan ia 
rozkruszka i in nych  szkodn ików  zbożowo-m ącznych. 
Zarządzenie w spom niane ch ro n i przede w szys tk im  
m ły n y  przed dostaw am i porażonego zboża, nak łada jąc 
jednocześnie obow iązek bezwzględnej w a lk i ze szkod­
n ika m i, zakażeniem  m ły n ó w  i  p ro d u k tó w  gotowych.

N a tem at czystości w  m łynach  is tn ie je  w ie le  p u b li­
k a c ji i  zarządzeń tra k tu ją c y c h  je d n a k  tę sprawę dość 
ogólnie. Celem  n in ie jszego a r ty k u łu  jes t p rzypom n ie ­
n ie  i  dok ładne  w skazan ie m łyn a rzom  tych  m ie jsc, k tó re  
mogą być s ied lisk iem  i  rozsadn ik iem  in sek tów  w  zak ła­
dzie, oraz podanie sposobu u trzym a n ia  czystości 
i uw o ln ien ie  się od szkodników .

I .  Przyjm owanie zbóż. Po nade jściu p rze sy łk i ze zbo­
żem, na leży pobrać p ró by  i  n iezw łoczn ie  przekazać do 
la bo ra to riu m , k tó re  w  p ie rw szym  rzędzie dokonu je  
ana lizy  na  obecność szkodników . Wagon, lu b  in n y  śro­
dek lo ko m o c ji skon tro low ać na zakażenie szkodn ikam i. 
W  w yp ad ku  s tw ie rdzen ia , że p rzesyłka  jest porażona 
szkodn ikam i —  postąpić zgodnie z obow iązu jącym i 
zarządzeniam i.

I I .  Gospodarka magazynowa. W ia ln ie  zbożowe w s tę p ­
nego czyszczenia muszą być asp irow ane s iln ym  prądem  
pow ie trza . O dpady wstępnego czyszczenia odprowadzać 
do to rb  pap ierow ych, a w  w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  szkod­
n ik ó w  —  spalić. O dpady użyteczne porażone szkodni­
k a m i na leży uważać za odpady nieużyteczne. Codzien­
n ie  po ukończeniu p rzy jm o w a n ia  zbóż, trzeba kosz 
zasypowy, w ia ln ie  wstępnego czyszczenia, stopy pod­
nośn ików  zbożowych i  w a g i oczyścić z ku rzu  i  odpad­
ków , k tó re  łącznie z odpadam i wstępnego czyszczenia 
należy spalić. Przestrzegać zachow ania ro ta c ji zbóż 
w  spichrzu. K onserw ację  w yko nyw a ć  p rzy  w y k o rz y ­
s tan iu  w  m ia rę  m ożliw ośc i przedczyszczarni. Usunąć 
szpary w  podłogach i  pękn ięc ia  tyn kó w . Jeżeli na to  
pozw a la ją  w a ru n k i atm osferyczne, w ie trz y ć  m agazyny, 
s tw arza jąc przeciągi.

I I I .  W orki. Każdą p a rtię  w o rkó w , k tó re  zw raca od­
b io rca  p rze tw o ró w  zbożowych, przed złożeniem  do m a­
gazynu dok ładn ie  w ytrzepać, a następnie skon tro low ać 
na obecność szkodników . O dpady z trzepan ia  w o rk ó w  
w  razie s tw ie rdzen ia  szkodn ików  —  spalić. W o rk i 
p rzechow yw ać w  pom ieszczeniach m oż liw ie  w ydz ie lo ­
nych  poza bu dyn k iem  m łyna . Przed pakow aniem  prze­
tw o ró w , w o rk i na leży jeszcze raz skon tro low ać na 
obecność szkodników . W o rk ó w  n ie  w o ln o  używ ać do 
uszczeln ian ia m aszyn i  urządzeń. U b ra n ia  p ra cow n ikó w  
za trud n ionych  p rzy  trzepa n iu  i  rep e ra c ji w o rk ó w  m u ­
szą być codziennie trzepane.

IV .  Dezynsekcja. N ależy szczegółowo przestrzegać 
w szys tk ich  w ytycznych  w  spraw ie  p rzygo tow an ia  ob ie­
k tu  m łyńsk iego  do dezynsekcji podczas corocznego 
dezynsekowania m łyna , ja k  rów n ież  czynności w  czasie 
i  po dezynsekcji. D ezynsekcją w in n y  być rów n ież  ob ję­
te w szystk ie  w o rk i,  ub ran ia  robocze i w sze lk ie  tk a n in y  
z m agazynu technicznego.

V . U  trzymanie czystości w  pomieszczeniach młyna.
D la  s tw orze n ia  w a ru n k ó w  skutecznego zw a lczan ia  
szkodn ików  na leży system atyczn ie  i  często sprzątać 
w szys tk ie  pom ieszczenia m łyn a . Do sp rzą tan ia  zalicza 
się  zam ia tan ie  podłóg, od ku rza n ie  ścian, s u fitó w , oraz 
in n y c h  e lem entów  pomieszczeń, u trzym a n ie  m aszyn 
i urządzeń w  czystości, m yc ie  ok ie n  itp .

Szczególną uw agę zw ró c ić  na m ie jsca tru d n o  dostęp­
ne, ¡zakam arki, szcze liny i  pękn ięc ia . Usuwać z po ­
mieszczeń zbędne m aszyny, ich  części oraz urządzenia .
Z  m agazynów  p rz e tw o ró w  usunąć w szys tk ie  zbędne 
p rze d m io ty  oraz puste w o rk i.  Jeże li pozostaw ien ie 
n ieczyn nych  m aszyn w  pom ieszczeniach je s t kon iecz­
ne, obow iązu je  u trz y m y w a n ie  ic h  w  ta k im  stan ie  ja k  
urządzeń p racu jących . O dnosi się to  rów n ie ż  do n ie ­
czynnych  p rzew odów  ko m u n ik a c y jn y c h . Gromadzące 
s:ę  śm ieci .składać do szczelnej s k rz y n i z p rz y k ry w ą  
um ieszczoną w  każdym  pom ieszczeniu. S k rz y n k i opróż­
n iać codziennie, zaw artość spalać. Skrzynka co n a j­
m n ie j raz  w  ty g o d n iu  dezynsekować ś rod kam i ow ado­
bó jczym i.
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W prow adz ić  obow iązek dba łośc i o ¡czystość i  po rzą­
dek d la  w szys tk ich  (bez w y ją tk u  p ra c o w n ik ó w  z a tru d - 
n ionych  w  zakładzie . K ażda zm iana p o w in n a  p rzeka ­
zywać s łużbę po u p rz e d n im  doprow adzen iu  danego po­
m ieszczenia do s tanu  n ienaganne j czystości i  po rządku. 
U trzym yw a ć  bezwzględną czystość w  szafkach u b ra ­
n iow ych , zn a jd u ją cych  isię w  pom ieszczeniach p ro d u k ­
cy jn ych , oraz w  szatn iach. Odzież roboczą przed 
um ieszczeniem  w  ¡szafce oczyścić z k u rz u  i  p y łu  w  m ie j­
scu przeznaczonym  na  ten  cel p rzez k ie ro w n ic tw o  za­
k ładu , poza te ren em  m łyn a . S za fk i raz  w  ty g o d n iu  
szorować w e w n ą trz  i  zew ną trz  w odą z sodą lu b  m y ­
dłem . W  m agazyn ie odzieżowym  przechow yw ać w y ­
łącznie odzież czystą. Odzież zużyta  może być  p rz y ­
ję ta  do m agazynu po u p rzed n im  u p ra n iu . W  m aga­
zyn ie  tech n iczn ym  a r ty k u ły  i  części zw racane po czę­
ściowym , lu b  c a łk o w ity m  użyc iu  na leży dok ła dn ie  
oczyścić, a p rz e d m io ty  tk a n in o w e  (g u rty , pasy p a rc ia ­
ne, w sze lk ie  tk a n in y ) zdezynfekow ać azotoxem .

V I.  Utrzym anie czystości terenu młyna. D la  u trz y ­
m an ia  czystości o tw a rte go  te re n u  należącego do za k ła ­
du na leży  w sze lk ie  m a te r ia ły  złożone na te re n ie  dz ie ­
lić  w ed ług  przeznaczenia i  przydatności do oddzielne­
go ¡składowania i  zabezpieczyć przed po w stan iem  w  n ich  
s ied lisk  szkodników . N iepotrzebne m a te r ia ły  z lik w id o ­
wać np. z łom  oddać do sk ła dn icy  z łom u, nieużytecz­
ne d re w n o  w yko rzys ta ć  ja k o  m a te r ia ł opa łow y. Regu­
la rn ie  zam iatać i  ¡sprzątać w sze lk ie  n ieczystości. Śm ie­
cie w yrzucać  ty lk o  do śm ie tn ika , k tó ry  na leży regu­
la rn ie  opróżn iać i  dezynsekować w apnem  niegaszo­
nym . Szczególną uw agę zw racać na u trz y m a n ie  czy­
stości ra m p  w zg lędn ie  m ie jsc  za ład unko w ych  i  w y ła ­
du nkow ych . P row adzić  re g u la rn ą  deratyzację .

V I I .  Zwalczanie szkodników w  toku produkcji. 
U la  s tw o rze n ia  szkod n ikom  n iepom yś lnych  w a ru n k ó w  
ro z w o ju  w  procesie p ro d u k c y jn y m , oraz w a lk i z n i­
m i, na leży zapew nić od pow iedn ią  asp irac ję  m aszyn 
m łyń sk ich  a szczególnie w łaśc iw ego czyszczenia w ia l­
ni. S ita  p iaskow e w ia ln i oczyszczać ja k  najczęściej. 
P rzestrzegać sprawnego (działania f i l t r ó w  i  pe łn e j r u ­
chowej spraw ności k o m ó r o d p ły w o w y c h  i  p rzew odów  
asp iracy jnych . D o tyczy  to  ró w n ie ż  łuszczarek, szczot- 
k a re k  i  w ia ln i.  Zapobiegać -w ydzie lan iu  ¡się p y łu  na 
zew ną trz  maszyn.

Uszkodzenia p rze w o dów  usuwać w  ¡sposób w ła ś c iw y  
n ie  stosu jąc ś rod ków  p ro w izo rycznych , ja k  za tykan ie  
o tw o ró w  szm atam i itp .  N ie  pozostaw iać w  pom iesz­
czeniach p ro d u k c y jn y c h  zm io tkó w , resztek ¡surowca 
1 p ro d u k tó w  czyszczenia. Z  m ie jsc , w  k tó ry c h  po­
w s ta ły  za to ry , m ię d z y p ro d u k ty  p rz e m ia łu  sk ie row ać do 
m ie jsca przeznaczenia, a s tanow isko  p ra cy  na tychm ia s t 
doprow adzić ¡do porządku .

D okonyw ać częstego przeg lądu  m aszyn i  urządzeń 
p ro du kcy jn ych , aby n ie  dopuścić do założenia oprzę- 
dów  przez m ola mącznego. M ie jscam i, k tó re  m ó l m ącz- 
n y  n a jc h ę tn ie j ob ie ra  za ¡swe s ied lisko  są górne części 
m le w n ik ó w  (nad w a łk a m i zas ila jącym i), rę k a w y  w lo ­
tow e i  w y lo tow e , oraz k a n a ły  mączne w szys tk ich  od­
siewaczy, szczególnie odsiewaczy k o n tro ln y c h . Należą 
tu  ró w n ie ż  s k rz y n k i rozdzie laczy nad odsiewaczam i, 
w ia ln ie  kaszkowe zwłaszcza przeznaczone do czysz­
czenia d robnych  kaszek i  m ia łów , po dn ośn ik i i  p rze­
no śn ik i (ślim acznice) m ię dzyp ro du k tó w  i  go tow ych 
P roduk tów , p rzew ody k o m u n ik a c y jn e  (spady); f i l t r y ,  
p rzew ody i  ś lim aczn ice  asp iracy jne , m ie sza rk i i  pod­
n o śn ik i obsługu jące  p a k a rk i,  K o n tro le  w ym ie n io n ych

m ie jsc  i  czyszczenie dokonyw ać bieżąco, a spec ja ln ie  
d o k ła dn ie  podczas każdego choćby na jkró tszego  posto­
ju  zakładu.

P rz y n a jm n ie j raz w  ro k u  podczas p lanowego re ­
m on tu , dokonać g run tow nego czyszczenia w szystk ich  
m aszyn i  urządzeń. W y jąć  w te d y  tra n s p o rte ry  i  g u r ty  
z obudowy, w n ę trza  obud ow y  ś lim aczn ic  oczyścić s k ro ­
baczkam i, a obudow y podnośn ików  spe c ja lnym i szczot­
k a m i s ta lo w ym i. G u r ty  czyścić tw a rd y m i szczotkam i 
na w o ln y m  p o w ie trz u  na  słońcu, je ż e li na to  pozw a la  
pogoda. Z ak ła d  w in ie n  być stale w yposażony w  w y ­
starczającą ilość sp rzę tu  potrzebnego do w y k o n y w a ­
n ia  p rac po rządkow ych : w  skrob acżk i i  ¡szczotki m eta ­
lo w e  w  s ta ły c h  opraw ach, oraz szczotki z d ru tu  s ta ­
lowego do czyszczenia d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h  i  asp ira - 
cy jn ych . Prace p rz y  m ieszan iu i  p a ko w a n iu  m ą k i zo r­
ganizować w  sposób c a łk o w ic ie  zabezpieczający dobre 
w a ru n k i san ita rne.

V I I I .  Pakowanie produktów gotowych, ich magazy­
nowanie i  ekspedycja. P rzystępu jąc do pakow an ia  
go tow ych  p rz e tw o ró w  na leży zw ró c ić  uw agę na  p o d ­
staw ow e w y m o g i w  zakres ie  h ig ie n y  opakowań, k tó re  
w in n y  być w o lne  od szkodn ików , czyste i  całe. Po­
m ieszczenia p a k o w n i i  m agazynu m uszą być  u trz y m a ­
ne w  n ienagannym  etan ie  czystości. P rz e tw o ry  goto­
w e n ie  k ie ro w a n e  do m ieszarek np. kaszka m anna, 
m ąka pszenna k ru p c z a tk a  w zg lędn ie  inne  w ym a ga ją  
szczególnie w n ik liw e j k o n tro li n ie  ty lk o  pod w zg lę ­
dem  w ska źn ikó w  ja kośc io w ych  i  g ra n u la c ji, ale ró w ­
nież od s tro n y  czystości. P rze tw o rom  o grubsze j g ra ­
n u la c ji groz i szczególnie zaa takow an ie przez m k lik a  
mącznego i  stąd po trzeba  s ta łe j k o n tro l i  zm ie rza jące j 
do w y k ry w a n ia  zakażenia pod postac ią  o.przędu, czy 
w yksz ta łconych  ow adów .

Pozostałe p rz e tw o ry  gotowe k ie row a ne  do m iesza­
rek, w in n y  (być poddaw ane no rm a ln em u  ba da n iu  cech 
w ilgo tnośc i, pop io łu , kw asow ości i  czystości, oraz 
szczególnemu badan iu  na  zakażenie m k lik ie m , ro z - 
k ru szk ie m  w zg lędn ie  p rz y  o trębach w o łk ie m  lu b  in n y ­
m i szkod n ikam i zbożow o-m ącznym i. M agazynow anie  
p rze tw o ró w  go tow ych w in n o  odbyw ać się w  pomiesz­
czeniach d la  tego ce lu  przeznaczonych, u trz y m y w a ­
nych w e w zo row e j czystości i  w  w a run kach  podanych 
w  pu nkc ie  I I .

K o n tro lo w a n ie  m agazynow anej m asy to w a ro w e j na 
obecność szkodn ików  w in n o  odbyw ać ¡się w  ókresie  z i­
m ow ym , n a jm n ie j co dziesięć dn i, zaś w  okresie  w io ­
senno-le tn im  co n a jm n ie j 3— 5 d r.i W  w yp a d ku  zauwa­
żenia oprzędu w zg lędn ie  szkodn ików  na opakow aniach 
m agazynow anych p rze tw orów , na leży na tychm ias t 
oczyszczać tw a rd ą  szczotką każdy w o rek , a uzyskane 
z m io tk i bezw łocznie spalić. N iezależnie od tego, należy 
na c h y b ił t r a f i ł  o tw orzyć szereg w o rk ó w , zbadać ich 
w ew nę trzną  pow ie rzchn ię , szczególnie w  o k o lic y  szy- 
p u ły  i  w  szwach, przekonu jąc się czy szkodn ik i n ie  za­
a ta ko w a ły  w n ę trza  w o rkó w , lu b  samego p roduk tu . 
Jeżeli badanie po tw ie rdz i, że w n ę trze  w o rk ó w  jest 
opanowane przez szkodn ik i, na leży zakażoną pa rtię  
to w a ru  w ysypać z w o rk ó w , to w a r p r z e s i a ć  i  za­
pakow ać do czystych w o rków .

Przed p rzys tąp ie n ie m  do w y s y łk i,  na leży opakow a­
n ia  z zew ną trz  d o k ła d n ie  obejrzeć i  ¡skontro lować na 
zakażenie, podda jąc og lędz inom  ró w n ie ż  w e w nę trzną  
stronę w o rka  i  z a w a rty  p ro d u k t. P rz y  za ładunkach  ¡na­
leży zawsze przestrzegać ko le jn ośc i w ydaw an ia  p rze ­
tw o ró w  z m agazynu w ed ług  d a ty  ic h  w yp rod ukow an ia ,
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bez w zg lędu  na  rozm ieszczenie w  ja k im  zn a jd u je  się 
to w a r w  m agazynie.

Ś ro d k i tra n s p o rtu  do k tó ry c h  m a nastąp ić  za ładu­
nek tow a ru , a w ię c  w agony ko le jow e , samochody, p rz y -  
czepki w zg lędn ie  w ozy  konne  m uszą być przed za ła­
dow aniem  d o k ła d n ie  wyczyszczone, a zarazem  w o lne  
od zapachów chem icznych w zg lędn ie  in n y c h  obcych. 
T rzeba po tem  obejrzeć czy są one zakażone przez 
szkod n ik i. P odkreś lić  tu  należy, że k o le j m a o b ow ią ­
zek dezynsekow ania  w agonów  i  w  z w ią zku  z ty m  n ie

pow inno  się dokonyw ać za ład unku  do  w agonów  n ie  
odpow iada jących  pow yższym  wym ogom .

Jeże li każd y  p ra c o w n ik  na  s w o im  s tan ow isku  p ra cy  
w  ry ły n ie  przestrzegać będzie konsekw en tn ie  pow yż­
szych zasad, m ożem y być  pe w n i, że wychodzące z m ły ­
na p rz e tw o ry  zbożowe będą w o lne  od szkodn ików , 
zn ik n ą  re k la m a c je  jakośc iow e  i  w y n ik a ją c e  stąd s tra ­
ty , a m łyna rze  odzyskają znów  dobrą op in ię  zawo­
dową. /

E. W achow iak

Kondyc jonowanie i pomiary kruchości ziarna
Celem kon dya jon ow an ia  z ia rn a  je s t podn ies ien ie  jego 

w łasności p rzem ia łow ych  oraz w  m ia rę  m ożliw ośc i —  
popraw a w łasności w yp iekow ych . Jeśli chodzi o  te 
osta tn ie , to  is tn ie je  szereg powszechnie znanych m etod 
badania ich  zm ian. Z m ia n y  w łasności p rzem ia łow ych 
m ożna na tom ia s t s tw ie rdz ić  ty lk o  podczas samego prze­
m ia łu  lu b  częściowo przed jego rozpoczęciem przez 
oznaczanie w ilgo tnośc i.

Przez popraw ę w łasności p rzem ia łow ych  rozum ie­
m y :

—  zw iększenie ła tw ośc i oddzie len ia  b ie lm a  mącznego 
od łu s k i;

—  podwyższenie oporności łu s k i;
—  nadanie z ia rn u  w ła śc iw e j w ilgo tn ośc i oraz za­

pew n ien ie  na leżytego rozm ieszczenia je j w e w n ą trz  
z ia rna ;

—  zw iększen ie kruchośc i b ie lm a.

Spośród w szystk ich  tych  w ym agań s taw ianych  kon- 
dyc jonow anem u z ia rnu , m ożna w  sposób techn iczny 
us ta lić  t y lk o  zaw artość w ody. D la  zak ładu  m łyńsk iego 
starającego się p rodukow ać m ą k i o  n iezm iennych  w ła s ­
nościach je s t rzeczą n iezm ie rn ie  ważną, b y  z ia rno  k ie ­
row ane na  pierwsze śru tow an ie  posiadało zawsze ten 
sam stop ień kruchośc i b ie lm a. N ie  um n ie jsza jąc w p ły ­
w u  na  w łasności przem ia łow e in n y c h  cz y n n ik ó w  ja k  
w ie lkość  z ia rna , grubość łu sk i, głębokość b ru zdk i, k r u ­
chość całego z ia rna  itp . na leży s tw ie rdz ić , że decydu­
jące znaczenie -d la  przebiegu procesu przem ia łow ego 
m a kruchość bie lm a. Od kruchośc i b ie lm a  zależna je s t 
bow iem  w  p ie rw szym  rzędzie zdolność mączenia.

W y n ik a  stąd konieczność prow adzen ia kondyc jono - 
w a n ia  w  sposób zapew n ia jący osiągnięcie kruchośc i 
b ie lm a  na jko rzys tn ie jsze j d l$  p rzem ia łu . Podwyższenie 
kruchości z ia rna  osiąga się przez kondyc jonow an ie  
zim ne lu b  gorące. Jeśli chodzi o  sposoby i  m etody n a j­
rac jona ln ie jszego kondye jonow an ia  —  to  zdania na 
ten  tem a t są jeszcze c iąg le  podzielone. P om ina jąc je d ­
n a k  te  rozbieżności., trzeba s tw ie rdz ić , że najsłabszą 
stroną kondyc jonow arya  pozostaje b ra k  m etod badania 
jego skuteczności. Dośw iadczenia św ia tow ego m ły n a r-  
s tw a  w ska zu ją  przecież, że stan z ia rna  przygotow anego 
do p rze m ia łu  jes t p rz y n a jm n ie j ta k  samo w a żny  ja k  
w łaśc iw e  ustaw ien ie  i  w yko na n ie  przem ia łu .

Znane są m etody oznaczania tw a rd o śc i z ia rna. O dno­
szą się one je dn ak  w y łączn ie  do z ia rna  całego ja k  np. 
m etody Pelschenkego i  H am p la  oraz Kuhnego. Z p u n ­
k tu  w idzen ia  m łyn a rsk ie go  w yd a je  się je d n a k  celowe 
i  niezbędne oddzie lne okreś lan ie  s tru k tu ry  b ie lm a 
i  łu sk i, a lbow iem  kaszkowamie i  rozczyn ian ie  kaszek 
zależne jes t w y łączn ie  od kruchośc i b ie lm a. Oznaczanie 
tw ardośc i z ia rna  p rzy  pom ocy lic zb y  am ylozy n ie  zna­
la z ło  ja k  do tąd  p raktycznego szerszego zastosowania. 
D latego też w y d a je  się celowe p rzedstaw ien ie  jedne j

z na jnow szych m etod okreś len ia  w y n ik ó w  i  skutecz­
ności kondye jonow an ia  p rzy  pom ocy p o m ia ró w  k ru ­
chości z ia rna. M etoda ta  została opracow ana za gra­
n icą  i  o p ub liko w a na  os ta tn io  w  je d n ym  z zagran icz­
nych czasopism fachowych,

M etoda polega na  poddaw aniu  z ia rna  na c isko w i od­
po w ie dn io  obciążonego d iam entu . D iam en t m a ks z ta łt 
p ira m id y  o  p ła sk im  w ie rzcho łku . O dpow iedn i k ą t na­
chy len ia  ścian p ira m id y  został dob rany  dośw iad­
cza ln ie  w  oparc iu  o  w y n ik i s e r ii badań. Głębokość, 
na  ja k ą  d iam e n t w c iska  się w  b ie lm o, w a ha  się w  za­
leżności od jego k ru ch o śc i od 20 do  80 M , zależn ie od 
głębokości. O dcisk m a różne długości, k tó re  m ie rzy  się 
p rz y  pom ocy w yska low an e j lu p y  o  ośm iok ro tn ym  po­
w iększen iu . Im  g łęb ie j d iam en t w c iska  się w  ib ielm o 
ty m  dłuższy jes t ś lad odcisku i  w skazu je  na w iększą 
kruchość b ie lm a. O dw ro tn ie , k ró tk i ślad odcisku w łaś­
c iw y  je s t tw a rd em u  b ie lm u.

W  ce lu  w yko n a n ia  p o m ia ru  w szystk ie  badane z ia r­
na  umieszcza się w  u m yś ln ie  w  ty m  ce lu sporządzo-

J irw kaii.. L idm a  ... nie z a le ż n ości od  w,

% 5  /  --------r --------m i tfiik a

ne j m a try c y  w ype łn ione j, szybko tw a rd n ie ją c y m  cemen­
tem , zapraw ą lu b  masą plastyczną. Po w yschn ięc iu  za­
p raw y, k ie d y  z ia rna  są w  n ie j dobrze osadzone sp iło - 
w u je  się je  d ro b n ym  p iln ik ie m  aż do obnażenia b ie l­
ma. Każde z ia rn o  poddaje się następnie nac isko w i ob­
ciążonego d iam e n tu  po czym  m ie rzy  się długość pozo­
s taw ionych  śladów. M ia rą  k ruchośc i z ia rna  jes t śred­
n ia  w y n ik ó w  badań p ię c iu  lu b  dziesięciu z iam .

Jeśli oznacza się rów n ież  tw ardość całego z ia rn a  lu b  
oporność łu s k i, badanie na leży w ykonać na z ia rnach 
ca łych (przed sp iłow an iem  w a rs tw  zew nętrznych). Ba­
da n ia  kruchośc i b ie lm a  przeprowadza się następn ie na 
tych  sam ych z ia rnach  po up rzedn im  obnażeniu b ie lm a.

P rzeprowadzone do tąd  badan ia  w ska zu ją  na  znacz­
ne różn ice w  kruchośc i b ie lm a  z ia rn  szk lis tych  i  m ączy-
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stych. Oznaczenie kruchośc i b ie lm a  w pa rtia ch  jednoli­
tego z ia rna  w ym aga średn ie j p ięc iu  w y n ik ó w  po m ia ­
rów . P rzy  p a rtia c h  będących m ieszankam i k i lk u  psze­
n ic  wskazane je s t ob liczan ie  średn ie j a ry tm e tyczne j 
dziesięciu pomiarów.

Kruchość bielma wzrasta ze wzrostem wilgotności. 
Potwierdziły to badania .pszenic europejskich i północ-

Dćruthośi bielma w zależności

noam erykańskich . U  n ie k tó ry c h  zależność m iędzy k ru ­
chością a w ilgo tn ośc ią  jes t lin io w a , u  in n y c h  w ystępu­
ją  m om en ty  k ry tyczne  zazwyczaj p rz y  w ilgo tn ośc i ok.- 
16 °/0j p rzy  k tó re j w ys tęp u je  g w a łto w n y  w zro s t k ru ­
chości. Począwszy od 17 % w ilgo tn ośc i zależność ta  
jes t ponow nie  lin io w a . (Rys. 1).

K ruchość b ie lm a  zależy rów n ież  od czasu leżakow a­
n ia  .po n a w ilża n iu , od te m p e ra tu ry  kondyc jonow an ia  
oraz od czasu leżakow an ia  po kondyc jonow an iu . (Rys. 
2, 3 i  4). D la  zestaw ien ia  w y n ik ó w  po m ia ró w  'kruchości 
b ie lm a  p rz y  pom ocy op isanej m etody z je dn e j s trony  
i  ksz ta łto w an ia  się w łasności p rzem ia łow ych  z d ru ­
g ie j —  przeprowadzono szereg p róbnych  p rzem ia łów  
różnych pszenic i  m ieszanek. P róbne p rze m ia ły  w ykaza­
ły  lepsze w łasności p rzem ia łow e ty c h  p a r t i i,  k tó re  
dz ięk i kon tro low anem u kon dyc jono w a n iu  zosta ły  dopro­
wadzone do  je d n o lite j k ruchośc i b ie lm a.

Przytoczone w y n ik i badań różnych  pszenic, ja k k o l­
w ie k  n ie  m ogą być be zkry tyczn ie  rozszerzone na  na­
w ę  pszenice k ra jo w e  w ska zu ją  na  szereg m ożliw ośc i 
usp raw n ien ia  p rze m ia łu  pszennego przez odpow iedn ie  
dobran ie  czasu leżakow an ia  po n a w ilż a n iu  i  kondyc jo ­
now an iu  oraz te m p e ra tu ry  kondyc jonow an ia . W y n ik i

X n d ia ś iJz id n W L .-M j.za lg .Z iZ Q i^^

te  podw ażają rów n ie ż  celowość sporządzania m iesza­
nek p rzem ia łow ych  pszenic (tw a rd ych  z m ię k k im i, 
szk lis tych  z m ączystym i) przed kondye jonow aniem .
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O ddzielne i  odpow iedn ie przygotow anie  do p rze m ia łu  
poszczególnych je d n o lity c h  s k ła d n ik ó w  m ieszanek poz­
w o li bow iem  na osiągnięcie ró w n o m ie rn e j kruchości 
ca łe j p a r ti i,  co je s t n iem o ż liw e  do  uzyskan ia  p rzy  kon­
dyc jonow an iu  up rzedn io  sporządzonej m ieszanki.

(anh).

JEDNYM Z WAŻNYCH CZYNNIKÓW OBNIŻKI KOSZTÓW WŁASNYCH JEST POSTĘP TECHNICZNY. 
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MŁYNY GOSPODARCZE
Praca i rozwój klubów iechniki i racjonalizacji 

w  młynarstwie gospodarczym
Zagadn ien ie postępu technicznego, 

ta k  bardzo is to tne  w  m łyn ach  go­
spodarczych, w iąże się bezpośrednio 
z dz ia ła lnośc ią  rac jon a liza to rską  sze­
ro k ic h  rzesz p ra c o w n ik ó w  m łyn ów .

Jedyn ie  p rz y  po łączonym  w y s iłk u , 
trosce i  zapob ieg liw ości ogółu p ra ­
c o w n ikó w  m ły n a rs tw a  m ó w ić  m oż­
na o sku tecznym  usu w a n iu  zan ied­
bań i  podnoszeniu poziom u techn icz­
nego w  m łyn a ch  gospodarczych. 
W łaśc iw a o rgan izac ja  oraz odpo­
w iedn ie  rozpropagow anie  i  po k ie ro ­
w a n ie  ruchem  wynalazczości p ra ­
cow nicze j w  pa ńs tw o w ym  m ły n a r-  
s tw ie  gospodarczym , p rz y c z y n iło  się 
do poważnego jego rozw o ju .

D zia ła lność ra c jon a liza to rska  p ra ­
c o w n ik ó w  jes t je d n ym  z poważnych 
czynn ikó w  w  zakresie podnoszenia 
stanu technicznego, usp raw n ien ia  
o rg an izac ji i  ja kośc i p ro d u k c ji,  pod­
noszenia w yd a jn o śc i i  w a ru n k ó w  
p racy  w  m łynach . W yraz ty m  osią­
gn ięc iom  da ły  obszerne w yp ow ied z i 
naszych ra c jo n a liz a to ró w  na zjeździe 
w e W ro c ła w iu  w  d n iu  18.X .1954 r. 
Do te m a ty k i „G ospo da rk i Z bożow e j“ 
ja k o  s ta ły  d z ia ł —  w eszły  obecnie 
sp ra w y m ły n ó w  gospodarczych, ce­
lo w e  w ięc  i  wskazane je s t om ów ie­
n ie  na łam ach m ies ięczn ika  stanu, 
ro z w o ju  oraz o rg an izac ji ra c jo n a li­
za to rs tw a  i  wynalazczości p racow ­
n icze j w  pa ńs tw o w ym  m ły n a rs tw ie  
gospodarczym.

N a św ie tlen ie  tego zagadnien ia  i  
zapoznanie z n im  szerszych k ó ł czy­
te ln ik ó w  „G ospo da rk i Z bożow e j“  
tra k to w a ć  na leży ja k o  p róbę  n a w ią ­
zan ia bliższego k o n ta k tu , w y m ia n y  
dośw iadczeń i  w sp ó łp racy  z a k ty ­
w em  ra c jo n a liz a to rs k im  pokrew nych  
p rze ds ięb io rs tw  i  in s ta la c ji reso rto ­
w ych  M in is te rs tw a  Skupu. Jest rze­
czą jasną że w ycze rpan ie  ta k  obszer­
nego zagadnien ia  w  ram ach jednego 
ty lk o  a r ty k u łu  by ło b y  n iem ożliw e , z 
ty c h  w zg lędów  organ iczym y się w  
n in ie jszym  a rty k u le  do om ów ien ia  
o rg an izac ji ru ch u  ra c jo n a liza to rsk ie ­
go w  m ły n a rs tw ie  gospodarczym.

Podstaw ow ą fo rm ą  o rg an izac ji ru ­
chu  w ynalazczości p racow n icze j są 
k lu b y  te c h n ik i i  ra c jo n a liza c ji. Zna­
czenie k lu b ó w  je s t ty m  ważnie jsze, 
że w  s tru k tu rz e  o rg an izacy jne j W o­
je w ód zk ich  Z arządów  M ły n ó w  Go­
spodarczych b ra k  jes t eta tow ego 
tech n ika  wynalazczości. W  ca łym  
p ion ie  C entra lnego Zarządu M ły n ó w

Gospodarczych is tn ie je  18 k lu bó w  
t. i  r., p rz y  czym  17 k lu b ó w  dz ia ła  
p rzy  W Z M G , a  jeden p rz y  Zarządzie 
C e n tra lnym . C z łonkow ie  K lu b u  p rzy  
W Z M G  re k ru tu ją  się spośród n a j­
lepszych rac jon a liza to ró w , m a js tró w  
oraz p ra c o w n ik ó w  techn icznych m ły ­
nów , R e jonow ych  P rzeds ięb io rs tw  i  
W o jew ódzk ich  Z arządów  M ły n ó w  
Gospodarczych. C z łonkam i K lu b u  
T. i  R. p rz y  C e n tra ln ym  Zarządzie 
są z k o le i n a ja k ty w n ie js i cz łonkow ie  
k lu b ó w  w o jew ód zk ich  —  p ra cow n icy  
m łyn ó w , R P M G , W ZM G , CZM G .

Tego rod za ju  o rgan izac ja  k lu b ó w  
pozw a la  na ściślejsze pow iązam e ic h  
p racy i  bezpośredni ito n ta k t z zało­
gam i zak ład ów  p ro d u k c y jn y c h  w  te ­
ren ie , spraw n ie jsze  p rzekazyw an ie  
zadań k lu b u  i  po s tu la tó w  ra c jo n a li­
za to rów , w  u k ład z ie  zaś poziom ym , 
u ła tw ia  w za jem ną  w ym ia n ę  do­
św iadczeń i przenoszenie zdobyczy 
z jednego k lu b u  w o jew ódzk iego do 
innego, z ra c ji wspólnego u d z ia łu  ich  
p rze d s ta w ic ie li w  pracach K lu b u  
Centralnego.

W  sam ym  k lu b ie  zadan ia podzie­
lone są pom iędzy w szys tk ich  jego 
cz łonków , k tó rz y  poza zarządzeni 
k o o rd yn u ją cym  ca łoksz ta łt p racy  
k lu b u , tw o rzą  szereg k o m is ji robo­
czych. Do zadań k o m is ji na leży 
op racow yw an ie  na jw a żn ie jszych  za­
gadn ień s to jących  przed k lu b a m i 
oraz czuw an ie  nad rozw o jem  m y ś li 
ra c jo n a liz a to rs k ie j. W  c h w ili obec­
n e j w  każdym  k lu b ie  p ra c u je  7 na­
s tępu jących  k o m is ji:

1) k o m is ja  op raco w yw a n ia  tem a­
t y k i  usp raw n ie ń ;

2) ko m is ja  op raco w yw a n ia  n a j­
w łaśc iw szych  schem atów  przem ia ło ­
w ych ;

3) k o m is ja  o rg an izac ji i  w sp ó ł­
p ra cy  z m łyn e m  dośw iadcza lnym ;

4) ko m is ja  us ta len ia  m in im u m  
technicznego w  m łyn ach  gosp.;

5) k o m is ja  do p ropagow an ia  ruchu  
rac jona liza to rsk iego ;
- 6) k o m is ja  szko len ia  pracow nicze­

go i  p o p u la ryza c ji p ism  naukow o- 
techn icznych ;

7) ko m is ja  oszczędnego spa lania 
i  usp raw n ie ń  s iło w n i w  m łynach .

Z arów no  zarząd k lu bu , ja k  i  w y ­
m ie n io ne  kom is je  w  'pracach sw ych 
p lan ow o  re a liz u ją  w ytyczone  zada­
n ia , w  op a rc iu  o  na jn iższe organ iza­
c je  ra c jo n a liza to rsk ie  w  teren ie , k tó ­
ry m i są te renow e g ru p y  zak ład ów  d

re jonow e b ryg ad y  pom ocy techn icz­
nej.

Terenow e g ru p y  zak ładów  inaczej 
zwane —  b rygadam i ra c jo n a liz a to r­
s k im i, re k ru tu ją  się spośród człon­
k ó w  p rzy  W Z M G  oraz n a ja k ty w ­
n ie jszych  rac jon a liza to ró w .

W  sk ła d  g ru p y  te ren ow e j w chodzi 
3-ch do 5-cau p ra c o w n ik ó w  n a jb l i­
żej sieb ie  po łożonych m ły n ó w , k tó ­
rz y  w spó ln ie  d o kon u ją  ko le jn o  
przeg lądu  tych  zakładów .

P rzeg lądy p rzeprow adza się w  
po łączen iu  ze szczegółową ana lizą  
w a ru n k ó w  techn icznych  danego za­
k ła du , w  w y n ik u  usta la  się w sze lk ie  
is tn ie ją ce  b ra k i i  u s te rk i techn iczno- 
p ro d u kcy jn e  oraz w ysu w a  w n io s k i w  
celu usun ięc ia  tych  uste rek. W n io sk i 
te i  m y ś li cz ło nko w ie  g ru py  prze­
p ra cow u ją  następn ie k o le k ty w n ie  
lu b  in d y w id u a ln ie  i  na da ją  im  po­
stać p o m ys łó w  rac jon a liza to rsk ich . 
Pracę tę  m ogą też pode jm ow ać in n i 
p ra co w n icy  danego zakładu, k tó ry m  
te renow a  grapa w skazała m ie jsce, 
m ożliw ość i  po trzebę usp raw n ien ia .

Podczas przeg lądów  techn icznych  
m ły n ó w  terenow e g ru p y ' zak ładów  
pos łu gu ją  się opracow aną spec ja ln ie  
w  ty m  ce lu  przez odpow iedn ią  k o ­
m is ję  —  te m a ty k ą  usp raw n ień .

T em atyka  usp raw n ie ń  w skazu je  
te renow e j g rup ie  zak ładów  na 
w szys tk ie  zasadnicze m om e n ty  tech ­
n iczno -p rod ukcy jne  i  o rgan izacyjne , 
k tó re  na leży w z iąć pod  uw agę w  
tra k c ie  dokonyw an ia  przeg lądu  tech­
nicznego m łyna .

Terenow e g ra p y  zak ład ów  is tn ie ją  
w e  w szys tk ich  k lu b a ch  w o jew ódz­
k ic h  i  o b e jm u ją  sw ą dz ia ła lnośc ią  
w szys tk ie  zak łady  p ro d u k c y jn e  bę­
dące w  ges tii C ZM G .

Praęa ic h  jes t ściśle p lanow ana  i  
m a fo rm y  zorganizow ane. P rzepro­
wadzono 's e tk i p rzeg lądów  zak ład ów  
i  na rad  grup, k tó re  p rzyn io s ły  n ie ­
ocenione ko rzyśc i gospodarce na ro ­
dow e j. D zia ła lność te renow ych  g ra p  
zak ładów  p rzyczyn iła  się do' do raź­
nego usun ięc ia  b ra k ó w  i  b łędów  
techn icznych  w  dz ies ią tkach  za k ła ­
dów  p ro du kcy jnych , w ysunę ła  tem a­
ty  do re a liz a c ji setek pom ys łów  ra ­
c jo na liza to rsk ich  i  usp raw n ie ń  tech ­
n icznych , d la  w ie lu  p ro s tych  ro b o t­
n ik ó w  s ta ła  się szkołą k o le k ty w n e j 
p ra cy  i  usu w a n ia  trudnośc i, w y ło n iła  
w reszcie  szeroki a k ty w  m ły n a rs k i 
zo rgan izow any w  k lu b a ch  te c h n ik i 
i  ra c jo n a liza c ji.

O p ra cy  re jon ow ych  b rygad  po­
m ocy techn iczne j będziem y m ó w ili 
w  je d n y m  z następnych n u m e ró w

Bronisław Bieniak
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Stosowanie m etalizacji natryskowej 
w  młynarstwie

M eta liza c ja  n a trysko w a  jes t je d ­
n ym  z techn icznych  sposobów na­
k ła da n ia  p o w ło k i m e ta low e j na po­
w ie rzchn ię  różnych  m a te ria łó w . M e­
ta lizo w a n ie  m a te r ia łó w  polega na 
tym , że ro z top io ny  m e ta l pod dz ia­
ła n ie m  s tru m ie n ia  sprężonego po­
w ie trz a  zostaje rozp y lo ny  na bardzo 
drobne części, k tó re  w  postaci p la ­
styczne j u k ła d a ją  się na specja ln ie  
przygo tow ane j po w ie rzchn i i  łą ­
cząc się z n ią  w  sposób m echanicz­
n y  (adhezja) tw o rz ą  w a rs tw ę  p o k ry ­
c ia  m etalowego.

M e ta lizo w an ie  w y k o n u je  się za 
pom ocą spec ja lnych  apara tów , zw a­
nych  a p a ra ta m i lu b  p is to le ta m i m e- 
te liz a c y jn y m i.

Ź ród łem  c iep ła  pow odu jącym  roz­
top ien ie  m e ta lu  je s t p ło m ie ń  gazo- 
w o -tle n o w y  lu b  łu k  e lek tryczny . Za­
leżn ie  od tego rozróżn ia  się dw a  ro ­
dzaje m e ta liz a c ji: gazową i  e lek­
tryczną.

W  sk ła d  agregatu w arszta tow ego 
m e ta liz a c ji n a try s k o w e j wchodzą na­
stępujące urządzenia :

1) sprężarka z s iln ik ie m  e le k trycz ­
nym  w yda jność  4— 5 m 3/m in . c iśn ie ­
n ie  7 atm .;

2) p is to le ty  ty p  G M P — L — 2
3) z b io rn ik  w yró w na w czy , c iśn ie­

n ie  robocze 7 atm .;
4) f i l t r  po w ie trzny , c iśn ien ie  rob. 

7 a tm .;
5) kom ora  do  p iasko w an ia ;
6) p iaskow n ica , c iśn ien ie  rob. 

7 a tm .;
7) w e n ty la to r  w yc iągow y, w y d a j­

ność 5000 m 3/godz.;
8) odo liw iacz, ciśn. rob. 7 atm .;

9) odpy lacz ;
10) p rzew ody w yc iągow e ;

11) p rzew ody po w ie trzne ;

12) s to ja k  do d ru tu ;
13) s to ja k  do b u t l i  z gazam i tech­

n icznym i ;
14) sk rz y n ia  na p iasek;
15) w a nn a  do odtłuszczania m e­

ta l i ;
16) 2 re g a ły  na części;
17) 4 re d u k to ry  do gazów tech­

n icznych  (specjalne).
O rie n ta c y jn y  koszt całego agre­

gatu w yn os i oko ło . 170.000 zł. M e ta ­
liz a c ja  n a trysko w a  m a następujące 
doda tn ie  w łaśc iw ośc i:

1) ap a ra ty  do m e ta liz a c ji n a t ry ­
skow e j po zw a la ją  bez tru d n o śc i na ­
k ładać  pok ryc ie  na k o n s tru kc ję  do­
w o ln e j w ie lko śc i i  k s z ta łtu ;

2) proces m e ta liz a c ji na trysko w e j 
jes t techno log iczn ie  p ro s ty  i  polega 
w y łączn ie  na p rzyg o tow an iu  po­
w ie rz c h n i p rzedm io tu , na łożenia na 
n ią  w a rs tw y  m e ta lu  i  następn ie ob­
róbce ręcznej lu b  m echan iczne j;

3) p rzy  m e ta liz a c ji n a trysko w e j 
m ożna nak ładać w a rs tw y  dow o lne­
go m e ta lu  lu b  stopu o  tem pe ra tu ­
rze top n ie n ia  do 3.000°C aparatem  
e lek tryczn ym  i  do  1.600°C apara tem  
ace ty lenow o^tlenow ym ;

4) proces m e ta lizow an ia  n ie  w y ­
w o łu je  żadnych zm ia n  s tru k tu ra l­
nych  w  częściach m e ta lizow anych  i  
n ie  pociąga za sobą zm ian  w  ich  
w łasnościach m echan icznych, pon ie ­
w aż p ra w id ło w o  w y k o n y w a n y  po­
w o d u je  nagrzew an ie  po w ie rzch n i do 
te m p e ra tu ry  n ie  wyższej od 80°O;

5) w a rs tw a  n a trysko w a  posiada 
m a ły  w s p ó łczyn n ik  ta rc ia  w  obec­
ności sm aru oraz w yka zu je  dużą 
odporność na  ścieran ie;

6) m e ta lizo w an iu  poddawać m oż­
na n ie  ty lk o  p rze d m io ty  ze s ta li i 
m e ta li ko lo ro w y c h  lecz także przed­
m io ty  z różnj^ch m a te ria łó w  np. z 
drew na, szkła, porce lany, tk a n in , pa­
p ie ru  itp .;

7) grubość w a rs tw y  na trysko w e j 
W ynosić będzie zależn ie od po trzeby 
od 0,03 do 10,0 m m  i  w ięce j.

O bok w ym ie n io n ych  doda tn ich  
w łaśc iw ośc i m e ta liza c ja  n a trysko w a  
posiada ró w n ie ż  w a dy , z k tó ry c h  
n a jw a żn ie jszym i są:

1) , podczas procesu rozp y la n ia  za­
chodzą zm ia n y  s tru k tu ry  m e ta lu  
użytego do m e ta lizow an ia , co pow o­
du je  zm nie jszenie w y trzym a ło śc i 
m echan iczne j w a rs tw y  na łożone j w  
p o rów nan iu  do w łaśc iw ośc i tego sa­
m ego m e ta lu  w  z w y k łe j postac i;

2) s tosunkow o n ie w ie lk a  s iła  
w iązan ia  w a rs tw y  na łożone j z po­
w ie rz c h n ią  n a try s k iw a n ą  (podłoże);

3) porow atość w a rs tw y  i  obecność 
w  n ie j tle n kó w .

S tosowanie m e ta liz a c ji n a try s k o ­
w e j może być w yko rzys tane  w  na­
stępu jących dziedzinach:

1) p rz y  napraw ach  zużytych  czę­
ści m aszynow ych, na  p rz y k ła d : róż­
nych  w a łó w , ,w rzecion , suw akó w  m a­
szyn pa row ych , n u rn ik ó w , pom p, tu -  
le j- ło ż y s k  itp..; p rz y  nap raw ach  sto­
su je  się ró w n ie ż  m e ta lizow an ie  d la  
zm ia ny  w y m ia ró w  łożysk, usunięcie  
zadz io rów  i  zag łęb ień pow sta łych  
w s k u te k  zużycia ;

2) do  n a p ra w y  n ie k tó ry c h  uste rek 
w  od lew ach ;

3) w  ce lu  och rony przed ko ro z ją ;

4) do  podw yższenia o g n io trw a ło ­
ści s ta li n iskow ę g low e j za pomocą 
w a rs tw  a lu m in io w y c h ;

5) do in n ych  różnorodnych celów , 
ja k  rip. do  podw yższenia p rze jm o ­
w a n ia  c iep ła , nadan ia  n iep rzew od- 
n ik o m  w łasności p rze w o d n ikó w  e lek­
trycznych  itp .

Jak  w id a ć  z .powyższego m e ta liza ­
c ja  n a trysko w a  p o w in n a  znaleźć 
s z e ro k i*  zastosowanie w  m ły n a r­
stw ie .

Sprzęt m ły ń s k i w  w ie lk ie j ilo śc i 
m ły n ó w  p rze ję tych  przez P aństw o 
Ludow e jes t m ocno zuży ty  i  w ym aga 
ren ow ac ji. Do w y m ia n y  zużytych  
w a ló w  pędnych, różnego rod za ju  
w a łk ó w  i  in n ych  części u lega jących 
ścierąn iu, d la  ca łe j p u li m ły n ó w  w  
Polsce na leża łoby zużyć dz ie s ią tk i 
tys ięcy  to n  s ta li. M e ta lizow an ie  
p rzedm io tów  w ym aga jących  reno­
w a c ji jes t n iekosztow ne, p rz y  m eta ­
liz o w a n iu  części c iężk ich  w yn o s i za­
le dw ie  1% w a rto śc i p rzedm io tu , p rzy  
m e ta lizo w a n iu  zaś d ro bn ych  części 
cko ło  30°/o.

Z  powyższego w y n ik a , że stosowa­
n ie  m e ta liz a c ji n a trysko w e j pod 
wzg lędem  ekonom icznym  m a ogrom ­
ne znaczenie w  gospodarce narodo­
w e j.

P rak tyczne  pode jście do om a w ia ­
nego zagadnien ia  w ym aga  przeszko­
le n ia  k a d r  ( In s ty tu t M e ta liz a c ji N a­
try s k o w e j w  W arszaw ie p ro w a dz i 
k u rs y  d la  te c h n ik ó w  i  in żyn ie rów ) 
oraz in s ta lo w a n ia  ag regatów  m eta­
liz a c ji na trysko w e j p rz y  w a rszta tach  
remom towo-m onitażow ych.

S tosow anie m e ta liz a c ji n a try s k o ­
w e j w  m ły n a rs tw ie  p o zw o li n ie  t y l ­
k o  na  regenerację 'części zuży tych  w  
czasie re m o n tó w  m łyn ó w , lecz ró w ­
n ież na regenerację  p rzedm io tów  
zno rm a lizow anych  pochodzących z 
dem ontażu m ły n ó w  i  w  ten  sposób 
po zw o li tw o rz y ć  re z e rw y  części w y ­
m iennych . N ie m n ie j w a żn ym  m o­
m entem  p rz y  stosow an iu m e ta liza ­
c j i  n a trysko w e j, je s t m ożliw ość re ­
generac ji łożysk p rz y  jednoczesnym  
regenerow an iu  w a łó w  pędnych, co 
pozw ala na  w ym ia n ę  w a łó w  pęd­
nych  w ra z  z łożyskam i.

M e ta liza c ja  na trysko w a , na raz ie  
poza m łyn a rs tw e m , zna laz ła  ba rdzo  
szerokie  zastosowanie na  te ren ie  
Państwa.

Antoni Kow alski
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ig e  śswieaś&a
Podane in fo rm a c je  zosta ły  za­

czerpnięte z fachow ych  czasopism 
„M u k o m o lje  i  sk ładsko je  choz ia j- 
s tw o “ , „D ie  M ü h le “ , „D ie  M ü lle re i“ , 
„S chw e ize rischer M üh le n -A nze ig e r“ , 
„B u lle t in  des A nciens E lèves de TE- 
cole F rançaise de M eune rie “ , „ M i l ­
l in g “ .

„Z a tru ta  pszenica w  L in c o ln s h ire “  
—  pod ta k im  sensacyjnym  i  budzą­
cym  grozę ty tu łe m  don iós ł d z ie n n ik  
„L in c o ln s h ire  Echo“  o  rza d k im  w y ­
padku  m asowego porażenia m ie jsco­
w e j pszenicy przez sporysz. A r ty k u ł 
w y w o ła ł pa n ikę  w śró d  ludności, k tó ­
ra  us tąp iła  dop iero  po urzędow ych 
ośw iadczeniach i  s tw ie rdzen iach, że 
m aszyny czyszczące w  m łyn ach  są 
w  stan ie  w y d z ie lić  n iebezpieczny 
sporysz i og ran iczyć jego zawartość 
w  mące do n ieszko d liw ych  rozm ia ­
rów .

*  *

*

W  ram ach w ie lk ie j a k c ji zwalcza­
n ia  rd zy  zakład badawczy U n iw e r­
sy te tu  w  Pusdue (USA) w yh od ow a ł 
now ą odm ianę m ię k k ie j pszenicy 
oz im ej, k tó ra  odznacza się w y ją tk o ­
w o  wczesnym  do jrzew an iem . Po­
zw a la  to  na przeprow adzen ie ż n iw  
w  te rm in ie  poprzedzającym  niebez­
pieczny okres na jw iększego poraże­
n ia  rdzą. N ow a pszenica o trzym a ła  
nazwę „K n o x “ . Je j hodow cy tw ie r ­
dzą, że wczesne do jrze w an ie  psze­
n ic y  s tan ow i lepszą je j ochronę przed 
rdzą a n iże li w sze lk iego rodza ju  uod­
porn ian ie .

* *
*

W  H o la n d ii u p ra w ia  się obecnie 
now ą odm ianę pśfcenicy zw aną Peko 
od nazw  je j „roc lz iców “  Peragis i  
K o lben. N ow a pszenica odznaczać 
się m a szeregiem  cennych w łasno ­
ści. D a je  ona dobre  zb io ry  n ieza­
leżnie od w a ru n k ó w  atm osfe rycz­
nych  oraz nada je się na w sze lk ie  
g leby le k k ie  i  c iężkie. O siągnięto 
dobre  w y n ik i p rób  u p ra w y  now e j 
od m ia ny  pszenicy na glebach, na 
k tó ry c h  poprzednio udaw a ł się w y ­
łącznie jęczm ień.

* *
*

Rząd in d y js k i ośw iadczył, że In ­
d ie  zakup ią  w  okresie  1954/55
500.000 t  pszenicy z w y łącznym  prze­
znaczeniem  na odbudow ę zapasów. 
P otrzeby konsum pcy jne  zostaną po­
k ry te  z w łasnych  zb iorów .

« *
*

W y ją tk o w a  susza panu jąca w  ty m  
ro k u  w  A u s tra li i s tw arza  poważną 
groźbę d la  tegorocznych zb io rów  
pszenicy. Najcięższa sy tuac ja  zaist­
n ia ła  w  stan ie  zachodnim , gdzie 
oczekuje się zb io rów  na jn iższych od 
w ie lu  la t. P odkreśla  się, że naw e t 
o b fite  deszczfe n ie  są ju ż  w  stan ie  
u ra tow ać zniszczonych zasiewów. Po­
dobnie dzie je  się w  stan ie  V ic to r ia  
i  N ow e j P o łud n io w e j W a lii. W  sta­
n ie  po łu d n io w ym  p rze w id u je  się, że 
zb io ry  pszenicy wynoszą ty lk o  22 
m ilio n y  busz li (o 8 m ilio n ó w  buszli

m n ie j an iże li w  ro k u  ub ieg łym ), a 
jęczm ien ia  18 m ilio n ó w -b u s z li (ró w ­
n ież o  8 m ilio n ó w  busz li m n ie j a n i­
że li w  r. 1953).

W  zw iązku  z n ie ko rzys tn ym i w a ­
ru n k a m i a tm osfe rycznym i lo n d yń sk i 
„T im e s “  ocenia ogólną wysokość te ­
gorocznych zb io ró w  zbóż w  A u s tra ­
l i i  na  z górą 150 m ilio n ó w  buszli 
w  po rów nan iu  z 199 m ilio n a m i buszli 
w  ro k u  ub ieg łym .

*  *

*
W edług danych op ub liko w a nych  

przez tzw . „E u ro p e js k i U rząd  W spół­
p racy G ospodarczej“  ogólna p ro d u k ­
c ja  pszenicy w  E urop ie  (z w yłącze­
n iem  zb io ró w  w  Z w ią zku  Radziec­
k im  i  k ra ja c h  de m okra c ji ludow e j) 
w yn ios ła  w  r . 1953 37.130.000 t. W  po­
ró w n a n iu  ze Zbio ram i z ro k u  1947 
w zro s t p ro d u k c ji sięga 20.000.000 t, 
a w  po rów nan iu  ze zb io ra m i przed­
w o je n n y m i o 10.000.000 t.

* *
*

Zachodnio-.n iem ieckie czasopismo 
„E rn ä h ru n g “  donosi o  próbach w y ­
p ieku  chleba pszenno-ryżowego z 
porośn ię te j m ą k i pszennej. P ieczyw o 
z m ieszanek m ą k i pszennej i  ryżo­
w e j w  s tosunku 3:7 i  3,5:6,5 okaza­
ło  się_ bez zarzu tu  pod względem  
objętości, porow atości, s t ru k tu ry  
m iąższa i  s k ó rk i oraz ba rw y . Za­
strzeżenia b u d z ił na tom ia s t le k k o  
s ło dka w y  sm ak. P rób y  w y p ie k u  zo­
s ta ły  przeprowadzone w  ram ach ba­
dań nad m oż liw ośc iam i w yko rzys ta ­
n ia  m ą k i z po rośn ię tych zbóż.

*  *

*
W ie lk i koncern  m ły ń s k i „M o l i i f i  

Certosa“  w  M ed io lan ie  (o dobowej 
zdolności p rzem ia łow e j 400 t) ogło­
s ił b ilans  zam kn ięc ia  na 30 czerwca 
1954 r. P rzeds ięb io rs tw o n ie  ponio­
sło  w p ra w d z ie  żadnych s tra t lecz 
n ie  osiągnęło rów n ie ż  żadnych zy­
sków . W  ro k u  ub ie g łym  czysty  do­
chód w y n ió s ł 15.600.000 liró w , z k tó ­
rego  ̂  w yp łacono  dyw idendę w  w y ­
sokości 40%. Spraw ozdan ie a d m in i­
s tra c ji s tw ie rdza , że wobec ka ta ­
s tro fa ln e j s y tu a c ji w  ja k ie j zn a jd u je  
się m ły n a rs tw o  w ło sk ie  re z u lta ty  
gospodarki p rzedsięb iorstw a należy 
uważać za zadowalające.

K ryzys  w łosk iego  m łyn a rs tw a , 
k tó ry  do tąd da w a ł się w e  zn a k i w y ­
łącznie m a łym  zakładom , pog łęb ił się 
do tego stopnia, że coraz w ięce j m ły ­
nó w  i  to  w ie lk ic h  zak ładów  o w ie ­
lo le tn ie j t ra d y c ji w a lczy  z na rasta ­
ją cym i trudn ośc iam i fina nso w ym i. 
Rząd w ło s k i p ro je k tu je  przeprow a­
dzenie k a r te liz a c ji m ły n ó w  w  celu 
rozw iązan ia  zagadnienia za w yso k ie j 
zdolności p rzem ia łow e j.* *

♦
W  W . B ry ta n ii podniesiono cenę 

m ą k i o  2 szy lin g i na  w o rk u  (1 w o ­
re k  =  ok. 66 kg).

*  *
*

Zboża z tegorocznych zb io ró w  w  
Luksem burgu  są porośnięte w  ba r­
dzo znacznym  stopniu . Ich  p rzem ia ł 
nastręcza ta k  poważne trudnośc i, że 
lu ksem bursk ie  m in is te rs tw o  ro ln ic ­

tw a  z w ró c iło  się do In s ty tu tu  Zbo­
żowego w  D e tm o ld  z prośbą o  w y ­
de legow anie fachow ców  w  ce lu  zba­
dan ia  s y tu a c ji i  udz ie len ia  wskazó­
w e k  co do m ożliw ośc i zużycia po­
rośn ię tych  zbóż.

* *
*

„ I r is h  F arm er's  Jo u rn a l“  donosi, 
że do d n ia  1 lis topada 7% pszenicy 
z tegorocznych zb io ró w  dostarczonej 
do m ły n ó w  n ie  nadaw a ło  się do 
p rzem ia łu  g łów n ie  w s k u te k  na dm ie r­
nego 'porostu. W obec nieukończenia 
jeszcze zb io rów , zachodzi poważna 
obawa, że procen t zbóż n iep rzyda t­
nych  do K onsum pcji lu d z k ie j u legn ie  
jeszcze znacznemu zw iększeniu. Ten 
stan rzeczy groz i ru in ą  w ie lu  ch ło ­
pom  ir la n d z k im , k tó rz y  n ie  mogą 
znaleźć zb y tu  d la  sw ych zbóż. Czę­
śc iow ym  rozw iązan iem  s y tu a c ji bę­
dzie zezwolenie w ładz  na przezna­
czenie zepsutych zbóż na paszę.

*  *
*

N iem iecka  R e pu b lika  D em okra­
tyczna w ye kspo rto w a ła  w  ty m  ro k u  
pewne ilośc i m ą k i do  D a n ii o raz k ra ­
jó w  B lisk ieg o  W schodu. M ąka  eks­
po rto w a  b y ła  p rodukow ana z w yso­
koga tun kow ych  pszenic im p o rto w ych  
m. in . w ęg ie rsk ich , bu łg a rsk ich  i  ra ­
dzieckich .

*  *

*

Słabe zb io ry  zbóż zm uszają Szwe­
c ję  do  im p o rtu  żyta. W  te j c h w ili 
w  drodze do S zw ecji jest 10.000 t  a r­
gentyńskiego żyta. O dalsze zam ó­
w ie n ia  szwedzkie ub iega się szereg 
k ra jó w .

*  *
*

Z b io ry  zbóż w y n io s ły  w  ty m  ro k u  
w  D a n ii 4.200.000 t  z. j. o  230.000 t  
m n ie j an iże li w  ro k u  ub ieg łym . 
W  szczególności u le g ły  zm nie jszen iu  
zb io ry  jęczm ien ia  (o 125.000 t), żyta  
(o 55.000 t) oraz m ieszanki k łosow e j 
(o 30.000 t). W ilgo tność zbóż jes t w  
po rów nan iu  z ro k ie m  ub ie g łym  o 
22— 24% wyższa co um n ie jsza zb io ry  
jeszcze o  10%. Osiągnięcie w  ty m  
ro k u  przedw ojennego pog łow ia  trz o ­
d y  ch lew n e j (5 m ilio n ó w  sztuk) zm u­
sza Danię do znacznego im p o rtu  zbóż 
d la  ce lów  paszowych.

* * .*
Na ry n k u  m iędzynarodow ym  no- 

>, tu je  się da lszy w zro s t cen ju ty  su­
ro w e j oraz tk a n in  a w  szczególności 
w o rk ó w  ju to w ych . P rzyczyną tego 
je s t w zrost ceny ju ty  su ro w e j w  Pa­
k is tan ie . B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  
ha nd lu  og łos iło  now e ceny ju ty  su­
ro w e j wyższe o  5 fu n tó w  szterl. na 
1 tonę. W  odpow iedzi na to, zm n ie j­
szy ł się n a tychm ia s t popy t na  w o rk i 
ju to w e , kosztem  w zrasta jącego za­
po trzebow an ia  na w o rk i papierowe.

* *
*

W  M eksyku  jes t oko ło  800 m ły ­
n ó w  o g loba lne j rocznej zdolności 
p rzem ia łow e j s ięgającej w  p rz y b li­
żen iu  1.400.000 t. Dobowa zdolność 
przem ia łow a m ły n ó w  m eksykańsk ich  
w aha się od 15 do 200 ton. P rzy  
kon sum p c ji n ie  przekracza jące j
700.000 t  roczn ie  m ły n y  p ra c u ją  za-



g o s p o d a r k a  z b o ż o w a 31

ledw ie  5— 6 m iesięcy w  roku . Jak ­
k o lw ie k  znaczna część m ły n ó w  zw ła ­
szcza m a łych  p ra cu je  w y łączn ie  na 
zaopatrzenie lo ka ln e  i  chociaż od 
szeregu la t  obow iązu je  w  M eksyku  
zakaz budow y now ych  m łyn ów , nad­
m ia r zdolności p ro d u kcy jn e j stano­
w i zasadniczą trudność m łyn a rs tw a  
m eksykańskiego. W ykorzys tan ie  zdol­
ności p rze m ia łow e j w  za ledw ie  50 — 
60% n ie  pozw ala na rac jon a ln ą  go­
spodarkę w  m łynach .

* *
*

T yg o d n ik  „D ie  M ü h le “  o p u b liko ­
w a ł dane dotyczące w ilgo tn ośc i i 
s topnia porostu zbóż z tegorocznych 
zb io rów  w  N iem czech Zachodnich. 
Zyta  'bez porostu zebrano ty lk o  17%. 
W  po łow ie  posiadanego ży ta  s tw ie r­
dzono do 5% porostu. 25% żyta  ies t 
Porośnięte w  granicach od 5 do 20%. 
Pszenica w yka zu je  m n ie jszy  porost. 
61% jest bez porostu. 54% zebranej 
Pszenicy jes t porośnięte w  5%.

W ilgotność żyta k s z ta łtu je  się ró w ­
nież n ieko rzys tn ie  27% zb io ró w  w y -

O r & b i e t z g i M

N a js ta rszym  m łyn em  w  E urop ie  
jes t p rzypuszcza ln ie  tzw . d z is ia j 
B acke r-K un s tm u h le  w  M onach ium . 
O jego is tn ie n iu  w sp om in a ją  n a js ta r­
sze k ro n ik i m iasta  ju ż  w  r. 957. D ru ­
gi na js ta rszy m ły n  m on a ch ijsk i jes t 
znacznie m łodszy od swego tys iąc le t­
niego koleg i. Zosta ł on  po raz p ie rw ­
szy zbudow any w  r. 1331, lic zy  w ięc  
zatem zaledw ie 623 lata.

* *  *

Ponad 600 la t lic z y  sobie rów n ież  
na js ta rszy z is tn ie ją cych  w  A n g li i 
m ły n  R obertsb ridge w  Sussex. Zbu­
dowano go po raz p ie rw szy  w  X IV  
stuleciu.

Jeden z na js tarszych m ły n ó w  po l­
skich zn a jd u je  się w  K ę trzyn ie . Zo­
sta ł zbudow any przez jednego z ks ią ­
żąt m azow ieckich . O jego is tn ie n iu  
W spom inają krzyżaccy k ron ika rze  
ju ż  w  r. 1329. M ły n  u lega ł w ie lo k ro t­
nem u zniszczeniu na p rzestrzen i w ie ­
ków . N a jstarsza zachowana jego 
część pochodzi z r. 1829.

* *  *

M ły n  w  U s ta ritz , m a łym  m iastecz­
ku  u stóp P ire n e jó w  je s t na js ta rszym  
z fancusk ich  m ły n ó w  pracu jących  
od w yb ud ow a n ia  w  r. 1351 aż po 
dzień dzisiejszy.

*  *  *

P ie rw szy m ły n  w  pó łnocnej A m e­
ryce został zbudow any przez H isz­
panów  w  N o w ym  M eksyku  lu b  na 
F lorydzie . Ów,czesne k ro n ik i n ic  o 
tym  je dn ak  nie  m ów ią . W spom ina ją  
natom iast, że H iszpan ie  zmuszeni b y li 
zrezygnować z m ą k i oraz chleba i  ży­
w i l i  się śru tem  k u ku ryd z ia n ym , spo­
rządzanym  na w zó r in d ia ń s k i w  m oź- 
dzieżach lu b  na  s iod łokszta łtnych  ka ­
m ieniach. P ierw sza pew na w iado ­
mość o am erykańsk ich  m łyn ach  po­
chodzi z r. 1622. G uberna to r Tow a­
rzys tw a  W irg in ia  donosił w  liśc ie  do

kazu je  w ilgo tność  do 17%, 55% żyta 
zaw ie ra  do  23% w ody, a 18% żyta 
posiada w ilgo tność  ponad 23%. Psze­
n ic y  o  w ilgo tn ośc i do  17% zebrano 
33%. 58% pszenicy zaw iera  do 23% 
wody.

W  zw iązku  z n iską  jakością  zbóż 
fachow cy każą oczekiwać obniżenia 
w yd a jn ośc i surow ca o  ok. 20% przy  
p ro d u k c ji m ą k i jasnych typów .

* *
*

B ry ty js k ie  m in is te rs tw o  ro ln ic tw a  
o p u b liko w a ło  dane dotyczące tego­
rocznych zb iorów . Z  dn ie m  1 lis to ­
pada zakończono p ra k tyczn ie  zb io ry  
na te ren ie  A n g li i i  W a lii. W  n ie k tó ­
rych  re jonach  pozostały je d n a k  zbo­
ża na pn iu , k tó re  na leży uważać za 
stracone. Z b io ry  z 1 ha u le g ły  ob­
n iżen iu  w  po rów nan iu  z r .  1953. 
P rzec ię tny z b ió r pszenicy w yn ió s ł 
21,7 q z 1 ha (o 2,3 q m n ie j n iż  
w  ub. r.), jęczm ien ia  21,2 q (o 2,4 q 
m n ie j) i  owsa 18,4 q (o 2,8 q m n ie j 
n iż  w  r. 1953). H I.

Londynu , że w  W irg in ii p racu je  w ia ­
tra k  a w  budow ie  zna jd u je  się m ły n  
wodny. T rzec i m ły n  zna jd ow a ł się 
w  N o w ym  Jorku , zw anym  wówczas 
N o w ym  A m sterdam em  i  należącym  
do N ide rlandów . Zosta ł on zbudowa­
n y  w  r. 1626 przez H o lend ra  Fransa 
M olem aechera. B y ł to  m ły n  o napę­
dzie konnym . W  ty m  sam ym  ro ku  
rozpoczęli rów n ież  ho lenderscy ko lo ­
n iśc i up raw ę zbóż. Jeden z n ich  na­
zw isk iem  Schachen donosi p isem nie 
n id e rla n d zk im  S tanom  G enera lnym : 
„W ysocy i  Potężni P anow ie ! W yspa 
M an h a tta n  została kup iona  od dz i­
k ic h  za cenę 60 gu ldenów . O be jm uje  
ona 11.000 m órg. W  po łow ie  m a ja  
zasia liśm y zboża a żn iw a  od by ły  się 
ju ż  w  s ie rpn iu (i). P rzesyłam  p ró b k i

Ob. M acha j  Genofewa w  G dańsku  
za p y tu je  czy suszenie c iep lne zbo­
ża z a b ija  d ro b n o u s tro je  z ia rna .

Sztuczne suszenie z ia rna  w e d łu g  
stosow anych obecnie m etod n ie  da­
je  ca łkow ic ie  p o zy ty w n y c h  w y n i­
k ó w  s te ry lizu ją cych , to  znaczy n ie  
pow odu je  zupełnego zniszczenia 
drobnoustro jów . W y n ik ie m  sztucz­
nego suszenia są je d y n ie  zm ia ny  ja ­
kościowe i  ilośc iow e m ik ro flo ry  
oraz je j s tanu. Z m ia n y  zależą od po­
czątkow ej zaw artośc i w ilg o c i w  z ia r­
n ie, s tanu sam ej m ik ro f lo ry  (obec­
ność kom ó rek  w e ge ta tyw nych  lu b  
zarodn ików ), te m p e ra tu ry  czynn ika  
suszącego, te m p e ra tu ry  i  czasu n a - *  
grzewamia z ia rna .

D ośw iadczenia w yko na ne  w  la b o ­
ra to r ia c h  i  w  w a ru n ka ch  p ro d u k ­
cy jn y c h  w yka za ły , że suszenie n a le ­
ży jedynlie tra k to w a ć  ja ko  proces,

pszenicy, żyta, jęczm ien ia , owsa i 
g ry k i“ .

P ie rw szy n o w o jo rsk i m ły n  pad ł o- 
f ia rą  pożaru w  r. 1627. W  ro k  późnie j 
w ybudow ano na jego m ie jsce w ia ­
tra k , k tó ry  s ta ł do r. 1650. U n ie rucho ­
m iono  go je dn ak  znacznie wcześnie j. 
S zybk i rozw ó j Nowego A m sterdam u, 
budow a licznych  n o w y c tł budynków  
m iędzy in n y m i rów n ież  i  w o k ó ł m ły ­
na, zam knę ły  m u dostęp w ia tró w . W  
ty m  okresie  b ra k  m ą k i i  chleba b y ł 
w  N o w y rr i A m ste rdam ie  na porządku 
dziennym .

* *  *

„M Y  W IK T O R IA  Z Ł A S K I BO ŻEJ 
Z jednoczonego K ró le s tw a  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  I r la n d i i K ró lo w a , O broń­
ca W ia ry  w szys tk im  k tó ry c h  N in ie j­
sze dotyczyć będzie...“

T a k im i s łow am i rozpoczyna się pa­
te n t udz ie lony przez k ró lo w ą  W ik to ­
r ię  Ju liuszo w i A llm a n n  z M ancheste­
ru  w  r. 1870 na w y łączną  p ro du kc ję  
i  sprzedaż w yna lazku , k tó ry  został 
m u  zakom un ikow any przez panów 
Nagel i  K em p z m iasta  Ham burga. 
W yna lazk iem  ty m  b y ł odsiewacz od­
środkow y.

D okum en t spisany na dw u  a rk u ­
szach pe rgam inu  zw iązanych i  op ie­
czętowanych sześcio i  pó łca low ą w o ­
skow ą pieczęcią k ró lew ską , został 
w yd a n y  „ w  p ią tym  d n iu  m arca tys iąc 
osiemset siedem dziesiątego ro k u  w  
trzydz ie s tym  trzec im  ro k u  Naszego 
P anow ania“ .

Już w  ro ku  1686 p ie rw o w zó r od­
siewacza cy lind rycznego opa ten tow a ł 
John  F inch . U lepszy ł go w  ro k u  1765 
John M iln e  z M anchesteru. Dalsze 
ulepszenie by ło  zasługą John S m itha  
z B rad fo rd . D okona ł go w  ro k u  1829. 
Te pierwsze ang ie lsk ie  odsiewacze 
zosta ły w yp a rte  z m ły n ó w  ang ie l­
sk ich  przez odsiewacz n iem ieck ie j 
k o n s tru k c ji rozpow szechniony przez 
Ju liusza  A llm ann a .

w  w y n ik u  k tórego zw iększa się ilość 
suchej m asy w  z ia rn ie  i  zm nie jsza 
się ilość .w o lne j w ody. W  zw iązku  
z ty m  następu je  ogran iczen ie fu n k ­
c j i  życ io w ych  z ia rna  i  d ro bn ous tro - • 
jów .

N a leży ponadto  pam ię tać, że po 
zaw ilgocen iu  wysuszonego z ia rna  
m o ż liw y  jest, podobn ie  ja k  w  każ ­
dym  m o k ry m  zbożu, s iln ie js z y  ro z ­
w ó j d ro bn oustro jów .

Ob. K az im ie rz  Zdziechowiez z T o ­
run ia  py ta , czy m ożna odpylać po­
w ie trze  p rz y  pom ocy f i l t r ó w  n ie - 
tk a n i now ych.

Z apy lone po w ie trze  m ożna oczy­
szczać przepuszczając je  przez w a r­
s tw y  s yp k ich  m a te ria łó w . Na p rz y ­
k ła d  do oczyszczania p o w ie trza  z 
grubsza z p y łu , .stosuje się ta k ie  m a­
te r ia ły  ja k  ż w ir , ko ks  i  tłuczeń . W  
n ie k tó ry c h  k o n s tru k c ja c h  f i l t r ó w

SKRZYNKA ZAPYTAŃ I ODPO W IEDZI
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m a te r ia ły  te  n a w ilż a  się wodą. 
Zw iększa to  w  znacznym  s to p n iu  
zdolność za trz y m y w a n ia  p y łu  przez 
te f i l t r y .

Suche f i l t r y  w yko na ne  ze ż w iru  
czy tłu c z n ia  stosu je  s ię  do w tó rn e ­
go oczyszczania p o w ie trza  i  zabez­
p ieczenia przeciw pożarow ego p rz y  
re c y rk u la c ji p o w ie trza  do pom iesz­
czeń m łyń sk ich . F i l t r y  ta k ie  sk ła da ­
ją  s ię  przew ażn ie  w  ra m y  tw orzą ce j 
sz tyw n y  k a d łu b  obc ią gn ię te j z o b y ­
d w u  s tro n  s ia tk a m i. M ię d z y  s ia tk a ­
m i um ieszcza się w a rs tw ę  m a te r ia łu  
f ilt ru ją c e g o  o grubości do 200 m m  
(tłuczeń, ż w ir ,  koiks).

S top ień oczyszczenia p o w ie trza  z 
p y łu  w  f i l t r z e  ż w iro w y m  lu b  kokso ­
w y m  zależy od grubości w a rs tw y  f i l ­
tru ją c e j, c h a ra k te ru  i  w łasnośc i za­
stosowanego m a te ria łu , szybkości 
przepuszczanego p o w ie trza  oraz 
s topn ia  n a w ilż a n ia  m a te r ia łu  f i l t r u ­
jącego.

W  zwierciadle
Gospodarze sprzed 150 la t, zan im  

zm agazynow a li zboże m u s ie li dobrze 
się na tru dz ić , aby z lik w id o w a ć  g ro ­
źnego w roga  sw oich p lo n ó w  —  w o ł­
ka  zbożowego. P rzekonać się o  ty m  
można ze s tare j prasy. O to o tw ie ra ­
m y  pożó łk łe  k a r ty  „P a m ię tn ik a  ga­
lic y js k ie g o “  z 1817 r. U n iw e rsa lne  
to  p ism o zaw ie ra ło  rów n ie ż  dz ia ł 
ro ln y , w  n im  zaś a r ty k u ł p t.:

„O  w o łka ch  zbożu szkod liw ych ; 
w ie lo ra k i jes t onych rodzaj, skąd się 
b io rą  i  ja k  je  w ygub iać .“

A u to r  podp isany „  Z  G rzędy“  de­
f in iu je  n a jp ie rw  szkodn ika  w  sło­
w ach następu jących: „W o łe k  je s t pe­
w n y  rodzaj ow adu, k tó ry  w  z ia rn ie  
m ąkę w y ja d a “ . P otem  ko le jn o  w y ­
m ien ione  są sposoby pozbycia się go, 
od na jb a rdz ie j znanego —  tzn. w y ­
noszenia z ia rna  na słońce —  do in ­
nych  ba rdz ie j skom p likow anych . O to 
np. przepis n r  2.

„T łucze  się czosnek w  m oździerzu, 
do tego dodaje się garść dobrze o- 
czyszczonego nasien ia  z p io łu nu , toż 
dodaje się dobrą cząstę u tłuczonych 
z ie lonych a lbo ususzonych skorupek 
w ie rzchn ich  w ło sk ich  orzechów. 
W szystko to  m a się w  k o tle  ugoto- ' 
wać. Rozesławszy potem  c ienko  zbo­
że na podłodze, macza się m io tłą  w  
powyższej m assie i  s k ra p ia  s ię  ow e 
zboże poty, p ó k i n ie  zm okrze je“ .

M a te r ia ł f i l t r u ją c y  p o w in ie n  być 
okresowo p rz e p łu k iw a n y  lu b  w y ­
m ie n ia n y  na now y.

N a jw iększą  w yd a jn ość  m a ją  m o­
k re  f i l t r y  żw irow e , sz lakow e lu b  
koksowe. W ynos i ona 50 m s/m in . na  
1 m2 p o w ie rz c h n i f i l t r u .  F i l t r y  z 
ty c h  sam ych m a te r ia łó w  n ie  zrasza­
ne w odą m a ją  w yda jn ość  o po łow ę 
m nie jszą. Dużą w yda jność  m a ją  
rów n ie ż  f i l t r y  ze zw ilżanego ka m ie ­
n ia  po lnego wynoszącą 40 m s/m in . 
na 1 m t p o w ie rzch n i f i l t r u .  Bardzo 
dużą w yda jność  m a ją  f i l t r y  z w a ­
ty . P rz y  grubości w a rs tw y  w a ty  
10 m m  w yd a jn ość  w y n o s i 8 m s/m in . 
na  1 m2 p o w ie rzch n i f i l t r a .

W  Z w ią z k u  R adz ieck im  zaleca się 
stosow anie w  m łyn a ch  f i l t r ó w  ż w i­
ro w ych  w yko na nych  z tłuczn ia . S łu ­
żą one do w tó rn eg o  oczyszczania 
po w ie trza  po f i l t r a c h  ssących, w  re ­
c y rk u la c ji p o w ie trza  do m ły n a  w  
okresie  z im o w ym .

dawnej prasy
G dybyśm y dziś zaczęli stosować 

receptę pana  G rzędy, trzeba  b y  o l­
b rzym ich  p o w ie rzch n i m agazyno­
w ych  i  k ilk a k ro tn ie  w iększego od 
obecnego personelu . Czasy się  zm ie ­
n iły ,  lu d z ie  też, a w o łe k  p rzes ta ł 
być d la  nas prob lem em .

Dalsze sposoby w ym ien ion e  w  „P a ­
m ię tn ik u “  są ju ż  prostsze. S tw ie r­
dza w ięc  au to r, że podobnie dz ia ła  
„c h m ie l lu b  k w ia t  bzow y na ku p ie  
zboża posypany, tudz ież g łó w k i om - 
łocone z ln u .“ . „N a jsku te czn ie j wsze­
la ko  w p ły w a ć  m a nasienie rzep ianu“ .

In n e  p ism o z 1878 ro k u  przytacza 
opis na jnowszego m ły n a  parow ego 
w ybudow anego w  P rzem yślu w  1866 
roku . M ły n  ten o 9 kam ien iach  „p rze ­
ra b ia ł w  dobrych la tach  do 60 ty ­
sięcy cet. m. m ąk i. Obecnie 3— 4 m ie ­
siące z b ra k u  ha nd lu  św ię tu je . Po­
siada maszynę pa row ą o s ile  60 pa­
row ych  kon i, 3 k o t ły  i  pompę p o ru ­
szaną parą, k tó ra  je d n ym  tysiącem  
w ia d e r w  godzin ie k o t ły  zaopatrzać 
może. D rzew o tw a rd e  używ ane jes t 
ja k o  m a te ria ł pa lny . W ęgie l kam ien ­
n y  ja k o  za d ro g i n ie  op łaca się. Do 
obs ług i m ły n a  i  m agazynów  z a tru d ­
n ionych  byw a  do 60 ro b o tn ikó w , 9 
zaś u rzę d n ikó w  pracu je  ja k o  a d m i­
n is tra c ja  jego.

O bró t f in a n so w y  b ru tto  do roku  
1873 p rzeds taw ia ł się oko ło  5 m il io ­

nów  z łr  i  w łaśc ic ie lom  m ły n a  pię­
k n y m  okazał się procentem . Od tego 
czasu ob ró t znacznie się zm nie jszy ł, 
a  k a p ita ł złożony za ledw ie  3—4% 
p rzyn os i“ .

T y le  —  a r ty k u ł w  s ta re j gazecie. 
Jeśli idz ie  o dalszą przyszłość m ły ­
na  to  losy tego —  ja k  na ow e czasy 
dużego zakładu n ie  u ło ż y ły  się po­
m yśln ie . O to  w  1933 roku , pod ko ­
niec p rzew lek łego  k ryzysu  pad ł on 
o fia rą  pożaru. Ogień zniszczył m ły n  
do szczętu, a czy zadecydował tu  
p rzypadek czy też ka ta s tro fa  m ia ła  
inne  podłoże, tru d n o  dziś rozs trzy ­
gnąć.

Że częste w  okresie  m iędzyw o jen ­
nym  pożary m ły n ó w  n ie  w y n ik a ły  
ty lk o  w s k u te k  nieostrożności w idać  
z lis tu  czy te ln ika  zamieszczonego w  
p iśm ie  „M ły n a rz  P o lsk i“  z m arca 
1929. A u to r, op isu jąc zadłużenie i  w i­
dm o b a n k ru c tw a  ta k  k o n tyn u u je  
swą m yśl.

„W ięc  n iesum ienny cz ło w ie k  upo­
zoru je  ja k  może, aby się n ie  dostać 
do u la  i  pa li. W  la tach przedm oto- 
ro w ych  p a liły  się w ia t ra k i liche , a 
na ich  m ie jsce po w s taw a ły  now e i 
ulepszone. Dziś pa lą  się bo muszą 
a na m ie jscu  spalonego n ie  pow sta­
n ie  d rug i. A  w ięc  w  w a lce  zw ycię­
ża m ły n  na jw iększy , na jzam ożn ie j­
szy i  na jsp ry tn ie jszy .“

M ożna się ca łkow ic ie  zgodzić z 
postaw ionym  tu  w n iosk iem . N ie  
przeb iera jąca w  środkach w a lk a  kon ­
k u re n cy jn a  zaznaczała się także w  
m łyn a rs tw ie . R ów nież i  tu  panow ało  
hasło „śm ie rć  s łabym “ , k tó re  eko­
nom ia  okreś la  ja k o  p ra w o  m aksy­
m alnego grom adzenia zysków  z je ­
dne j s trony  i  ru jn o w a n ia  in n y c h  —  
z d ru g ie j.

N ic  dziwnego, że ze szpa lt „M ły ­
na rza“  w yz ie ra  przeraża jąco ponura  
ocena sy tuac ji. W  tym że num erze 
czytam y:

„P rzem ys ł m ły n a rs k i przeżyw a o- 
becnie bardzo pow ażny kryzys. W y­
pa d k i b a n k ru c tw a  m łyn ów , kupców  
ha nd lu jących  m ąką, przym usow e 
przesto je  w  m łyn ach  należą do z ja ­
w is k  zastraszająco częstych. Całość 
zaś obrazu dope łn ia  b ra k  pracy, nę­
ka ją c y  liczne  rzesze p ra cow n ikó w  
m ły n a rs k ic h “ .

Dziś są to  ju ż  w spom nien ia . Nasze 
m łyn y , podobnie ja k  fa b ry k i i  inne  
zak łady  p ro du kcy jne  p ra cu ją  na k i l ­
ka  zm ian. N ieus tannym  s trum ien iem  
p ły n ie  zboże z m agazynów  i  e lew a­
to rów , przerob ione zaś w  m ły n ie  
na m ąkę dosta je  się na ryne k , aby 
zaspokoić ciąg le  rosnące po trzeby 
ludności.
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